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P re z y d e n t R P  p rz y ją ł 
d e le g a c ję  N a ra d y  „C a r ita s “

W  dniu 30.1 br. Prezydent 
BP, Bolesław B ie ru t, p rz y ją ł 
na audiencji w Belwederze de­
legację obradującej w W arsza­
w ie pierwszej powojennej N a­
rady Zrzeszenia „C a rita s “ .

W  skład delegacji wchodzili 
wszyscy członkowie Zarządu 
Głównego „C a rita s “  oraz około 
60 księży wybranych przez N a­
radę.

P rz y ję c ie  w  R ad z ie  P aństw a  
d la  u c z e s tn ik ó w  N a ra d y  „C a r ita s “

W  godzinach wieczornych 
dnia 30 bm., p rem ier Józef Cy­
rankiew icz i m in is te r adm in i­
s tra c ji publicznej, W ładysław  
W olsk i, podejm owali w salo­
nach Rady Państwa uczestni­
ków obradującej w W arszawie 
pierwszej powojennej Narady 
Zrzeszenia „C a rita s “ .

N a p rzy jęc iu  obecni b y li:

m in is te r ośw iaty —  Skrzeszew- 
* . .

ski, w icem in is ter ośw iaty — 
Klim aszewski, przedstaw iciele 
p a rtii po litycznych i organ iza­
c ji społecznych oraz przedsta­
wiciele św iata ku ltu ra lnego sto 
licy.

Przyjęcie, k tó re  przeciągnęło 
się do późnych godzin w ieczor­
nych, up łynęło w serdecznej a t­
mosferze.

A le ja  im ie n ia  Józefa  S ta lin a  
w  V i t r y  pod  P a ryże m

G E N E W A  (P A P ). Z P a ry ­
ża donoszą, że w V it r y  w depar­
tamencie Sekwany odbyła się 
uroczystość przem ianowania 
jednej z na jw iększych a rte r ii 
m iasta na A le ję  im ien ia Józe­
fa  S talina.

Członek KC Francuskie j P ar­
t i i  Kom unistycznej Chaintron 
w yg ło s ił przemówienie, w k tó ­
rym  ośw iadczył m. in .: „W ie l­
k ie  im ię Józefa S ta lina jest 
symbolem in ternacjonalizm u 
pro le ta riack iego i solidarności 
narodów. Nadając te j u licy  na­

zwę A le i S ta lina , wyrażam y 
głęboką wdzięczność narodu 
francuskiego dla Zw iązku Ra­
dzieckiego, k tó ry  oca lił nas od 
barbarzyństwa faszystow skie­
go, miażdżąc h itle row skich  a- 
gresorów“ .

Po odegraniu przez orkiestrę  
hymnu radzieckiego i M arsy- 
liank i, ludność V it r y  zgotowała 
entuzjastyczną owację ambasa­
dorow i ZSRR Bogomołowowi, 
k tó ry  by ł obecny na uroczysto­
ści

T h  o re z  p ię tn u je  p o li ty k ę  
rz ą d u  fra n c u s k ie g o  w In d o c b in a c b

G E N E W A  (P A P ). —  F ra n ­
cuskie Zgromadzenie Narodo­
we mechaniczną większością 
401 głosów przeciwko 193 w y­
powiedziało się za ra ty fik a c ją  
układu między rządem francu ­
skim  a m arionetkowym  ęx-ce- 
sarzem Indochin — Bao-Dai.

Przed glosowaniem zabrał 
głos Thorez, k tó ry  przypom ­
n ia ł dzieje dotychczasowej po li­
ty k i F ra n c ji wobec V ietnam u, 
podkreślając, że komuniści sta­
l i  i sto ją  na stanowisku, że je ­
dynie rząd R epublik i V ietnam u 
jest upoważniony do prowadze­
nia rokowań z F ranc ją  i że au­

to ry te t V ie tnam u wzm ógł się 
jeszcze po uznaniu go przez 
Chiny Ludowe.

Mówca napiętnował koloni- 
zacyjną po litykę  im peria lizm u 
francuskiego i  s tw ie rdz ił, że 
ludność pracująca F ra n c ji po­
piera swych braci w V ietna- 
mie przeciwko wspólnym cie- 
miężycielom i wyzyskiwaczom.

Również deputowani kom uni­
styczni A rthaud  i S ignor oraz 
repub likan in postępowy P ierre 
Cot. oraz inn i deputowani — 
wskazali na zgubne sku tk i u- 
kładu z Bao-Dai i „brudne j 
w o jny“  przeciwko Y ietnam owi.

O św iad cze n ie  m in is tra  spraw  
z a g ra n ic z n y c h  V ie tn a m u

M O S K W A . (P A P ). W depe­
szy z Szanghaju agencja TASS 
cy tu je  oświadczenie m in is tia  
spraw zagranicznych Vietna- 
mu Hoang M inh Giana wobec 
przedstaw icie la rozg łośni „G łos 
Y ie tnam u“  na tem at p o lity k i 
zagranicznej rządu Republiki 
V ie tnam skie j w obecnych wa­
runkach.

P o litykę  zagraniczną nasze­
go rządu — powiedział m in i­
s te r — przedstaw ił już  jasno 
prezydent Ho Chi M inh w swej 
dek la rac ji z dnia 14 stycznia, 
skierowanej do rządów wszy­
stkich kra jów  św iata.

Prezydent ośw iadczył wów­
czas, że uwzględnia jąc ogól-

ne in teresy narodu, rząd V ie t­
nam skiej Republiki Dem okraty 
cznej gotów jes t nawiązać sto­
sunki dyplomatyczne z rząda­
mi wszystkich kra jów , które 
wyrażą pragnienie współpracy 
z Vietnamern na podstawie rów ­
ności, wzajemnego poszano­
wania in tegra lności te ry to r ia l­
nej i suwerenności narodowej 
w celu zachowania pokoju i 
rozwoju dem okracji na całym 
świecie. .

W  dalszym ciągu m in. Hoang 
M inh Gian podkreślił donio­
słość nawiązania przez V ie t­
nam stosunków dyp lom atycz­
nych z Chińską Republiką L u ­
dową.

N a ró d  c h iń s k i n ie  m oże to le ro w a ć  
b e s tia ls tw  fra n c u s k ic h  w V ie tn a m ie

Apel Dem okratycznej Federacji 
K obiet Chińskich

P E K IN  (P A P ). Jak donosi 
agencja Nowych Chin, Ogólno- 
Chińska Dem okratyczna Fede­
racja Kobiet og łosiła  odezwę 
do „m iłu ją cych  pokój s ióstr z 
całego św iata“ , by pro testow a­
ły  przeciwko bestialstwom  
wojsk francuskich w stosunku 
do Chińczyków, zam ieszkałych 
na obszarach V ietnam u, okupo­
wanych przez Francuzów.

Odezwa ta została przesłana 
do sekretarza generalnego Świa 
tow ej Dem okratycznej Federa­
c ji Kobiet p. V aillan t-C outu- 
rie r.

Mordowanie Chińczyków i 
współdzia łan ie z resztkam i

reakcyjnych s ił Kuom m tangu 
— głosi odezwa — wyraźnie 
świadczą o w rogich zamiarach 
francuskich władz ko lon ia l­
nych w V ietnam ie w stosunku 
do narodu chińskiego, o niepo- 
szanowaniu jego praw i  in te re ­
sów.

Naród chiński nie może tole 
rować takiego postępowania. 
P rotestu jem y stanowczo prze­
ciwko zachowaniu się rządu 
francuskiego. W ie lk ie  zwycię­
stwo narodu chińskiego w yka­
zało wobec całego św iata jego 
potęgę i dowiodło, że obecnie 
nie będą tolerowane żadne żaku 
sy na jego prawa.

S ta ły  w z ro s t lic z b y  c z ło n k ó w  
T o  w. P rz y ja ź n i 

A n g ie ls k o -R a d z ie c k ie j
LO N D Y N  (P A P ). W  osta t­

nim dniu obrad dorocznej kon­
fe renc ji Tow arzystw a P rzy ja ź ­
ni Ang ie lsko - Radzieckie j, w 
k tó re j bra ło  udzia ł 280 delega­
tów, reprezentujących 645 tys. 
etłonków  Tow a-zystw a, uchwa­
lono k ilka  rezo luc ji, zm ierza­
jących do ożyw ienia dz ia ła lno­
ści Tow arzystw a w walce o 
Pokój na zasadzie p rzy jaźn i 
fciędzy A n g lią  a ZSRR.

Sekretarz Tow arzystw a V i- 
ne righ t, k tó ry  rezolucję tę 
zg łos ił ośw iadczył, że pomimo

oszczerczej kam pan ii, prow a­
dzonej w A n g li i przeciwko Zw. 
Radzieckiemu i przeszkód sta­
wianych Tow arzystw u, liczba 
jego członków jes t obecnie 
większa niż kiedyko lw iek.

Przewodniczącym K ra jow e j 
Rady Tow arzystw a P rzy jaźn i 
Angielsko - Radzieckie j został 
niezależny labourzysta P la tts  - 
M ills , 'z a ś  prezydentem Towa­
rzystw a zosta ł ponownie dzie­
kan ka tedry  C anterbury H ew ­
le tt  Johnson, \

Rząd n ie  szczędzi w ys iłkó w  by uregu low ać 
s tosunk i m iędzy K ościo łem  a Państwem

Nowy zarząd „Caritas44 może liczyć na życzliwość Rządu
P rz e m ó w ie n ie  m in is t ra  W o ls k ie g o  na  K ra jo w e j N a ra d z ie

Z rzeszen ia  „C a r ita s “
W  czasie obrad K rajowej N arady Zrzeszenia „C aritas“ , 

w  imieniu Rządu RP zabrał głos minister Adm inistracji Pu­
blicznej, to w . W ładys ław  W o lsk i, k tó ry  w ygłosił następujące 
przemówienie;

Zabiera jąc głos na dz is ie j­
szym ogólnopolskim  Zjeździe 
Duchowieństwa oraz świeckich 
działaczy ka to lick ich  rozumiem, 
że zebrani tu ta j duchowni — 
księża dziekani, proboszczowie 
i w ikariusze oraz świeccy dzia­
łacze ka to liccy k ie ru ją ’ się n a j­
lepszymi uczuciam i g łębokie j 
trosk i o działalność „C a ritasu " 
D latego też pragną łbym  mó­
wić raczej o p rzyszłe j dz ia ła l­
ności, an iże li o sm utnej do­
tychczasowej gospodarce, k tó ­
ra musi głęboko dotknąć każde­
go uczciwego człowieka i nie­
w ą tp liw ie  bardzo boli wszyst- 
kicn w ierzących kato lików .

Jestem przekonany, że Zrze­
szenie p o tra f i szybko pokonać 
powstałe trudności .i skierować 
„C a ritas “  na drogę rzeczyw i­
stej służby m iłosierdzia .

Ten masowy Zjazd powinien 
dać gwarancję, że odtąd „C a­

r ita s “  będzie k ie row any w  spo­
sób pożyteczny społecznie, że 
nad rozdziałem  dóbr, będących 
w rozporządzeniu „C a ritasu “  
beozie ustanowiona słuszna 
kon tro la  społeczna, że w decy­
dowaniu o spraw ied liw ym  po­
dziale środków wezmą udzia! 
na jbardzie j powołani, przede 
wszystkim  ci, k tó rzy  bezpo­
średnio s tyka ją  się z rzeszą 
potrzebujących pomocy m ate­
ria lne j — mam na m yśli dzia­
łaczy pa ra fia lnych , k tó rzy  do­
tąd b y li całkow icie pozbawieni 
jak iegoko lw iek w p ływ u na go­
spodarkę „C a rita s “ .

P rzem awia jąc na te j kon fe ­
renc ji pragnę skorzystać z oka­
z ji, aby zebranym tu  księżom, 
ja l i ka to likom  świeckim  przed­
staw ić bezpośrednio, ja k im i in ­
tencjam i k ie ru je  się Rząd w 
swoich zarządzeniach.

Że w w ie lu  ogniwach „C a r i­

tasu“  dzieje się źle, w iedzie liś­
my od dawna. Tak się działo 
przede w szystk im  dlatego, że 
Zrzeszenie było w yko rzys tyw a­
ne dia obcych celów. „C a rita s “
— niezależnie od in te n c ji te j 
czy inne j z osób kierowniczych
— s ta ł się domeną wpływów 
żyw io łów  dnia wczorajszego, 
zaślepionych nienawiścią do 
odrodzonej Polski Ludowej, ob­
ciążonych przesądami dawnych 
p rzyw ile jów  stanowych.

Przez d ług i okres czasr w ła ­
dze państwowe, mając ustawo­
wa ustalone prawo i obowią­
zek, nie w kracza ły  jednak, nie 
ingerow a ły bezpośrednio w we­
wnętrzne spraw y Zrzeszenia, 
mimo, że Rząd w sp iera ł „C a r i­
tas“ , w ypłacając z kasy S kar­
bu Państwa poważne kw oty. 
W ładze państwowe oczekiwały 
bowiem, że w szystkie n iew łaści­
wości i uchybienia będą usunię­
te przez kie row nictw o Zrzesze­
ni,-. Gdy się to jednak nie sta­
ło Rząd nie może się uchylić 
Ol obowiązku kontro lowania

ja k  są użytkowane wszelkie su- 
m y płynące z o fia rności pu­
blicznej.

Chcę poza tym  podkreślić, że 
oświadczenie, złożone przeze 
n nie w im ien iu Rządu w marcu 
1949 r., że wszelkie k rok i hie­
ra rch ii kościelnej, zm ierzające 
do uregulow ania stosunków 
między Państwem a Kościo­
łem, mogą liczyć na poparcie 
Rządu —  pozostaje w mocy. 
W skutek nacisku op in ii spo­
łecznej i pa trio tyczne j części 
naszego duchowieństwa, E p i­
skopat rozpoczął z Rządem 
rozmowy. E piskopatow i potrze­
ba było aż k ilk u  miesięcy do 
nam ysłu, aby powziąć tę słusz­
ną decyzję. Rozmowy rozpo­
częły się dopiero w sierpniu 
roku ub.

Jak i jes t bilans półrocznych 
rozmów. Jedno można powie­
dzieć. Pomimo bardzo n ik łych 
rezu lta tów  kon tynuu jem y je.
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K ra jo w a  Narada Zrzeszenia „C aritas“
Książa —  patrioci rzecznikam i pracy duchowieństwa dla Polski Ludowej

30 bm. obradowała w  stolicy pierwsza po wojnie K ra jow a  
Narada Zrzeszenia „C aritas“ , zorganizowana przez now opo- 
vołany Zarząd dla przedyskutowania obecnej sytuacji i w yty- 
:zenia zasad pełnego uzdrowienia stosunków, panujących 
iotvchczas w  „C aritas“ .

Pięknie udekorowaną aulę i 
krużganki P o litechn ik i W ar­
szawskiej w yp e łn ili p rzyb y li z 
całej Polski księża, zakonnicy 
i zakonnice — członkowie no­
wych Zarządów Terenowych 
„C a rita s “ , przedstaw iciele or­
ganizacji kościelnych i chary­
ta tyw nych oraz świeccy dzia-

Tow. Jan Izydorczyk  
ambasadorem RP  

w Niem ieckiej 
Republice 

Dem okratycznej
Szefem M is ji Dyplomatycz 

nej RP przy Rządzie Tymcza 
sowym N iem ieckie j R e p u b lik i 
Dem okratycznej został m iano­
wany tow. Jan Izydorczyk.

Desygnowany uprzednio na 
powyższe stanowisko tow. K a ­
ro l Tkocz, nie m ógł objąć te j 
fu n k c ji w związku z chorobą, 
wym agającą dłuższego lecze­
nia sanatoryjnego i zwolniony 
został na własną prośbę z tego 
stanowiska.

*
Tow. m in. Jan Izydorczyk u- 

rodz ił się w 1900 r. Od wcze­
snej młodości pracuje jako ro ­
botnik ro lny, później jako me­
talowiec. Od 1919 r. jest czyn­
nym działaczem K P P ; w roku 
1930 został w ybrany do K o m i­
te tu  Centralnego KPP. Był 
w ie lokro tn ie  w ięziony przez sa 
nacyjne rządy.

Przez ca ły okres okupacji 
by ł w ięziony w obozach kon 
centracyjnych, gdzie rozw ija ł 
ak tyw ną działalność po litycz­
ną.

Po wyzwoleniu pracuje na 
wysokich stanowiskach p a r ty j­
nych i państwowych. Jest człon 
kiem KC PZPR i  posłem na 
Sejm Ustawodawczy,

6 0  rocznica uroJzin  
wiceprem iera  
Poptom owa

S O FIA . (P A P ). —  W  związ­
ku z 60 rocznicą urodzin w i­
ceprem iera i  m in is tra  spraw 
zagranicznych rządu bu łgar­
skiego W łodzim ierza Popto­
mowa —  prezydium  bu łga r­
skiego Zgromadzenia Narodo­
wego odznaczyło ju b ila ta  orde­
rem „9 września“  I klasy.

W iceprem ier W łodzim ierz 
Poptomow o trzym a ł depesze 
g ra tu lacy jne  z pozdrowieniam i 
z okaz ji 60-lecia urodzin od 
m in is tra  spraw zagranicznych 
ZSRR —  W yszyńskiego, od 
m in is tra  spraw zagranicznych 
Chińskie j R epub lik i Ludowej 
Czou E n -la i i  inne.

Delegacja rządu  
prowincji S inkiang  

w Moskwie
M O S K W A  (P A P ). —  Dnia 

30 stycznia p rz y b y li do Mosk­
wy w  celu wzięcia udzia łu  w 
pracach delegacji Chińskie j Re­
p u b lik i Ludowej przedstaw i­
ciele rządu ludowego p row inc ji 
S ink iang z wicepremierem. Sei- 
fuddinem  Azzowem na czele.

łącze kato liccy. Na ogólną licz ­
bę 1.570 zebranych znajduje 
się na sali 1.213 księży i za­
konników oraz 75 sióstr zakon­
nych.

Rząd RP reprezentował m i­
n is te r A d m in is tra c ji P ub licz­
nej —  tow. W ładysław  W olski.

P rzy stole prezydia lnym  za­
siadają członkowie nowopowo- 
łanego Zarządu Zrzeszenia 
„C a rita s “ .
Przewodniczący; Ks. proboszcz 

A n ton i Lem party , poseł Jan 
F rankow ski, ob. A ndrze j M i- 
cewski —  publicysta, proboszcz 
ks. S tan isław  S kurski, Wanda 
Tuczemska —  działaczka „C a­
r ita s “ , S tan is ław  Rostworow­
ski —  inżyn ie r, ks. dr Sta­
n is ław  K ry n ic k i —  proboszcz, 
ob. Seweryn Dolański —  szara- 
belan papieski, p ro f. dr Leon 
Halban, ob. Paweł Jasienica — 
publicysta.

Obok członków Zarządu, za j­
m ują m iejsca: ks. p ra ła t P io tr 
K o ta rsk i —  proboszcz p a ra fii 
Grzegoż, ks. p ra ła t Emanuel 
G rim  —  par. Katow ice, ks. ka­
nonik Edmund K onarsk i —  par. 
Szemberowo, ks. kanonik F ra n ­
ciszek Je lińsk i —  proboszcz 
par. Skalm ierzyce, ks. kanonik 
S tan is ław  Capecki —  pro­
boszcz par. M arynowo, ks. dr 
Franciszek Jank —  proboszcz 
par. Pelp lin , ks. d r Szymon 
Dleszler — proboszcz par. Pel-

R ZY M . (P A P ). W iadomość c 
podpisaniu przez rząd de Ga- 
speri układu z U S A  w sprawie 
dostaw bron i i  o przybyciu  do 
W łoch kon tro le ra  am erykań­
skiego Jacobsa, w yw o ła ła  w 
całym  k ra ju  ogromne w zburze­
nie.

P raw ie  we wszystkich w ięk ­
szych m iastach doszło do s tra j 
ków pro testacyjnych i  w ie lk ich 
m an ifestac ji.

W  fab rykach  E m ilii,  Mediola 
nu i  innych miejscowości zo­
s ta ły  uchwalone liczne rezolu­
cje, potępiające podporządko­
wanie się rządu agresywnei po 
lityce  U SA. W Genui pracow­
nicy wszystkich fa b ryk  prze r­
wali pracę i udali się pochodem 
przez główne ulice m iasta pod 
gmach p re fe k tu ry , na k tó rym  
zatknęli tęczowy sztandar po­
koju. Następnie demonstranci 
udali się przed gmach konsu­
la tu  USA, gdzie rozrzucali u iot 
ki, protestu jące przeciwko pod­
pisanemu w W aszyngtonie u- 
kładow i.

Robotnicy Dortowi L ivorno i

p lin , ks. p ro f. Ignacy M arc i­
n iak — Płock, ks. dr Bolesław 
K u law ik  —  Siedlce, ks. pro f. 
Bruno W yrobisz —  pow. W a­
dowice, ks. dziekan D ionizy 
B ie lsk i — par. Juncewo, k s . 
dziekan Bronisław. Jag ła  — 
par. Koronowo, ks. dziekan 
M ieczysław T ro jnack i —  par. 
G rom nik pow. Tarnów , Ks. 
dziekan Roman Szemroj — 
W rocław , ks. dziekan Robert 
Płonko —  par. R okitn ica , ks. 
d r Józef K rzyżanow ski — par. 
P rzyrów , ks. prow inc. A ugu­
stynów Bonifacy W oźny — K ra 
ków, ks. Tadeusz Janczak — 
Szczecin, ks. W ileńsk i —  Człu­
chów, ks. Andaer. par. Ostro- 
żany, ks. H enryk  Gniwek — 
Lichnowo, ks. H enryk Lalew- 
ski —- W rocław , ks. P lewka — 
W rocław , ks. Zygm unt M ajcher
— par. W rocław , ks. Pasternak
— par. C harłup ia  W ie lka, pow 
Sieradz, ks. Suiw iński —  woj. 
Łódź, ks. Franciszek Dobrowol­
ski —  par. Konieczno, ks. Jan 
Kornobis — par. Bodzentyn, 
ks. Stefa: Marzec — par. O k­
sza pow. Jędrzejów, ks. S tan i­
sław Owczarek —  par. Kona­
ry, pow. Grójec, ks. dr. Dunin- 
M ichałow ski —  Poznań.

Obrady otw iera  prezes Za­
rządu „C a rita s “  ks. proboszcz 
A. Lem party .

W  im ien iu  Rządu zabiera 
głos m in is te r A d m in is tra c ji Pu­
blicznej tow. W olsk i, którego 
przemówienia w ysłuchują ze­
brani w głębokim  skupieniu i 
z w ie lką uwagą. (Przemówienie  
m in is tra  Wolskiego 'podajemy 
oddzielnie).

N .*.»l^zu jąc do oświadczenia

m niejszych portów  lig u ry js k ic h  
postanow ili pójść w ślady 
swych towarzyszy z Genui i An 
kony i  odmówić wyładunku 
broni, m ającej służyć agresyw­
nym planom im peria lis tów  a- 
m erykańskich.

W  Bolon ii, Piacenza i  F o rli 
odbyły się masowe wiece i  króc 
ko trw a łe  s tra jk i protestacyjne.

Szczególnie szeroki rozmach 
p rzyb ra ła  akcja pro testacyjna 
we Włoszech południowych. W 
Kam panii, A ve llino , Salerno i 
innych m iastach odbyły się ze­
brania pro testacyjne i  k ró tko ­
trw a le  s tra jk i.

S ekre ta ria t Federacji m ło ­
dzieży kom unistycznej uchw a lił 
rezolucję, potępiającą wojenne 
zobowiązania rządu de Gaspe- 
r i ‘ego i wezwał m łodzież w ło­
ską do wystąp ień w obronie po­
koju.

Organ p a r t i i socjalistycznej 
„A v a n t i“  w kom entarzu swym 
podkreśla, że wskutek podpi­
sania układu o tzw . pomocy 
m ilita rn e j W łochy i inne k ra ­
je  Europy zachodniej znalazły

min. W olskiego na tem at ure­
gulowania stosunków między 
Państwem a Kościołem, pos. 
F rankow ski podkreśla z za­
dowoleniem, iż Rząd goto:* jest 
kontynuować rozm owy w te j 
sprawie i oświadcza:

„Naszą rzeczą, jako k a to li­
ków, jest w yrazić  głębokie 
przekonanie i życzenie, aby ten 
bolesny dla każdego ka to lika  
problem został szybko i  dobrze 
rozw iązany“ .

B urz liw e oklaski w y ra z iły  
pełną apropatę zebranych dla 
tego oświadczenia mówcy, k tó ­
ry  podkreślił następnie wagę 
słów m in. W olskiego o p rzy ­
chylnym  stosunku Rządu do 
„C a ritas “ .

Przewodnictwo obrad obej­
muje wiceprzewodniczący Za­
rządu „C a rita s “ , poseł F ra n ­
kowski, po czym prezes „C a r i­
tas“  ks. proboszcz Lem party  re­
fe ru je  plan dalszej pracy Zrze­
szenia. Przedstawione przez ks. 
Lem party ‘ego wytyczne spoty­
ka ją  się z w ie lk im  zaintereso­
waniem zgromadzonych księży 
i działaczy kato lickich. (P rze ­
mówienie ks. Lem party 'eg o po­
dajem y na s tr. 2).

Przewodniczący ks. Lem par­
ty  o tw iera  dyskusję. Pierwszy 
zabiera głos proboszcz p a ra fii 
Budzów, w pow. Ząbkowice Ślą 
skie ks. S tan isław  Dąbrowski, 
k tó ry  ścigany był w czasie o- 
kup ac ji za swe patrio tyczne ka 
zania. Powiedział on m. in .: 
„W e W rocław iu  znalazł się 
wrzód rop ie jący na żywym  cie-

się pod ca łkow itą  hegemonią i 
kon tro lą  wojskową Stanów Z je­
dnoczonych.

(Dokończenie na str. 4)

Radziecka delegacja 
służby zdFowia 
w Warszawie

Bawiąca w  W arszaw ie pię­
cioosobowa delegacja radziec­
k ie j służby zdrow ia p rzy ję ta  zo 
sta ła  w dniu 30 bm. przez m i­
n is tra  zdrow ia —  dr M iche j­
dę. W  rozmowach b ra li rów ­
nież udzia ł podsekretarze sta­
nu w M in . Zdrow ia : tow . dr 
Sztachelski i  tow . d r Kożusz- 
n ik  oraz dyrek to rzy  poszczegól 
nych departam entów.

Następnie goście radzieccy 
zw iedzili k lin ikę  dziecięcą i 
szp ita l W olski. W  godzinach 
popołudniowych delegacja ra ­
dziecka obejrzała k lin ikę  der- 
matologiczno - wenerologiczną

K om unikat K lubu  
Poselskiego P ZP R
Posiedzenie K lubu Poselskie­

go PZPR odbędzie się w piątek, 
dnia 3 lutego 1950 r. o godz. 
19.30' w Sali K on ferencyjne j 
KC PZPR, A le ja  S ta lina 19 
(V I p ię tro ).

Obecność towarzyszy posłów 
obowiązkowa.

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Polężna la la  oburzenia w E urop ie  zaeb. 
przeciw „paktow i kap itu lac ji44

„Dwustronne um owy“ z USA przypieczętowały zależność 
kra jó w  zmarsliallizowanych od W all Street

Potężną falę oburzenia wśród opinii publicznej kra jów  E u­
ropy zachodniej w yw oła ła  wiadomość o podpisaniu przez 
zmarshallizowane rządy W , B rytan ii, Francji, Belgii, Holandii,
Luksemburga, D anii, N o rw eg ii i  W ło ch  tzw , dwustronnych 
umów w  sprawie dostaw broni w  ramach agresywnego Paktu 
A tlantyckiego, Gazety podkreślają, że akt ten ostatecznie 
przypieczętował zależność kra jów  Europy zachodniej od USA.
W e  W łoszech natychmiast po ogłoszeniu wiadomości o pod­
pisaniu układu w ybuchły spontaniczne stra jk i protestacyjne 
i m iały miejsce potężne manifestacje robotnicze.

Demonstracja robotników  w łoskich

W Rzymie odbyła się wielka demonstracja przeciwko 
mordercom robotników w Modenie. Na jednym z trans­
parentów widnieje napis: „Precz ze Scelbą, szefem 

SS Cellere“  (wioska policja) Fot K e y s to n e

Ż yczen ia  to w . B o les ław a  B ie ru ta  
d la  „ T r y b u n y  R o b o tn ic z e j“  

z o k a z ji 5 -lec ia  p ism a
W  dn. 28 bm. m inęło pięć la t 

od c h w ili ukazania się „T rybun y  
Robotniczej“ , organu Polskiej 
Zjednoczonej P a r t ii Robotn i­
czej, pierwszej gazety wyzwolo 
nego Śląska.

W  zw iązku z jubileuszem 
„T rybun a  Robotnicza“  otrzym a 
la  od Przewodniczącego K om i­
te tu  Centralnego Polskie j Z jed­
noczonej P a rt ii Robotniczej — 
tow. Bolesława B ie ru ta , lis t 
odręczny następującej treśc i:
/  Z okazji 5 rocznicy powsta­
nia „T ry b u n y  Robotniczej“  — 
największego pisma, odzwier­
ciedlającego pracę i życie spo­
łeczne mas pracujących w n a j­
bardziej uprzem ysłow ionym  o- 
kręgu Polski —  przesyłam  go­

rące pozdrowienia K ie row n ic­
tw u pisma, całemu zespołowi 
Pracowników redakcyjnych i  
technicznych oraz setkom tys ię  
cy Czyte ln ików  gazety.

W  im ien iu  K om ite tu  C entra l­
nego PZPR wyrażam  podzięko­
wanie Redakcji i zespołowi je j 
Pracowników za dotychczasową 
pracę i  żywą więź z ludnością 
pracującą Zagłębia W ęglowe­
go.

Życzę całemu Zespołowi Re­
dakcyjnem u dalszych pom yśl­
nych osiągnięć na n iezwykle 
ważnym odcinku zadań, k tó re  
wypełn ia „T rybun a  Robotn i­
cza“ .

Bolesław B ie ru t

T y b e t jes t i pozo s ta n ie  
n ie o d łą c z n ą  częścią C h in

Tybelańczycy piętnują intrygi im perialistów
P E K IN  (P A P ). Jaic donosi 

Agencja Nowych Chin, demo­
kratyczni przywódcy tybe tań­
scy, przebywający w Pekinie, 
og łosili za pośrednictwem roz­
głośni pekińskie j odezwę do na 
rodu tybetańskiego, wzywając 
władze, urzędujące w Lassa 
do wysłania przedstaw icie li do 
Pekinu dla om ówienia sprawy 
pokojowego wyzw olenia T y ­
betu.

A u to rzy  odezwy so lidaryzu ją 
się w całej pełn i z oświadcze­
niem rzecznika MSZ C entra l­
nego Rządu Ludowego Chin z 
21 bm. podkreślając, iż zgodne 
jest ono z in teresam i narodu 
tybetańskiego.

Jest rzeczą powszechnie zna 
ną — głosi odezwa — że T y ­
bet jest częścią Cl»n. Faktu 
tego n ik t nie zaprzecza. D la te­
go też władze urzędujące w 
Lassa nie m ają najm niejszego 
prawa w ysyłan ia  w sposób a r­
b itra ln y  tzw . „m is j i“  ani też 
m anifestowania tzw . „niepodle 
głośei“  Tybetu . Narody Chm, 
a zwłaszcza naród tybetański 
nie będą to le row a ły  posunięć 
władz, urzędujących w Lassa,

które z pogwałceniem w o li na­
rodu tybetańskiego w ysy ła ją  
„m is je “  z poleceniem podjęcia 
przez nie  dyw ersy jne j d z ia ła l­
ności.

Naród tybe tańsk i żyw i nie­
złomną nadzieję — stw ierdza 
dalej odezwa — że Tybet sta­
nie się członkiem  w ie lk ie j ro ­
dziny wszystkich narodów Chiń 
skie j R epublik i Ludowej, po­
siadającym odpowiednią auto­
nomię reg ionalną pod zjedno­
czonym kierownictwem  Centra l 
nego Rządu Ludowego. Zdecy­
dowanie sprzeciw iam y się 
wszelkim  planom, które pozor­
nie dadzą Tybetow i „n iepodle­
głość“ , a w rzeczyw istości uczy 
nią zeń kolonię.

W im ię interesów narodu ty ­
betańskiego doradzamy w ła ­
dzom, urzędującym  w Lassa, 
aby niezwłocznie zrezygnowały 
z planu wysłania nielegalnych 
„m is ji dobrej w o li“  do USA, 
A n g lii,  In d ii i Nepalu. W zy­
wamy je natom iast, aby nie­
zwłocznie w ys ła ły  swych przed 
s taw ic ie li do Pekinu, celem o- 
mówienia sprawy pokojowego 
wyzwolenia Tybetu.

P roces A n d ré  B o b in e a u  —  
6  lu te g o  w  S zczec in ie

W  poniedziałek dnia 6 lutego 
rozpocznie się przed Rejono­
wym Sądem W ojskowym  w 
Szczecinie jaw na rozprawa 
przeciwko Andre Robineau i 
współoskarżonym.

Przed k ilk u  dniam i, André 
Robineau doręczono akt oskar­
żenia. Ambasada Republik i 
F rancuskie j w W arszawie, zo­
sta ła  po inform owana o tym  
procesie.

18 k o p a lń  w  c ią g u  jednego  d n ia  
p o d ję ło  a p e l to w . M a rk ie w k i

A pe l czołowego rębacza ko­
paln i „P o lska“ , tow . W ik to ra  
M ark iew ki, odbił się szerokim 
echem wśród załóg górniczych 
kopalń śląskich. Z dnia na 
dzień rośnie liczba zespołów i 
przodowników pracy, k tó rzy  i- 
dąc za przyk ładem  tow . M a r­
k iew ki, dek la ru ją  wysokie prze 
kroczenie norm produkcyjnych.

M eldunki o p rzy ję tych  zobo­
wiązaniach nap łynę ły  w dniu 
30.1 1950 r. z kopa ln i: „Bielszo 
vvice“ . „R ym e r“ , „Dębieńsko“ , 
„S iles ia“ , „P ia s t“ , „K a tow ice “ , 
„M iku lezyce“ , „W ire k “ . „G ro ­
dziec“ , „Czeladź“ , „M iłow ice “ , 
„Boże D a ry“ , „M u rc k i“ , „Weso 
ta 1“ , „G liw ice “ , „S a tu rn “ , 
„P s tro w sk i“  i  „W anda-Lech“ .

Na wezwanie tow. M ark iew ­
k i odpowiedzieli przodujący gór 
n icy tow  tow .: H . Habraszka, 
A. L iszkow ski, Szampera, A lek 
sy i  P ie te r z kopa ln i „W anda*

Lech“ , P. G ro lik , J. P orw ik , B. 
Ulgosz, W . P uste ln ik z kopal­
n i „M u rc k i“ , P. P rzyby ła , I .  Pa 
ją k , F . Kloc, S. Rygula , A . P iw  
ko i E. Zogala z kopaln i „Boże 
D a ry“ , A . Jam rocha z kopalni 
„Czeladź“ , K . Kotas, J. B arto ­
szek, J. Nowak, J. S trzeb iński 
z kopa ln i „W ire k “  i  w ie lu in ­
nych.

DZIŚ W  NUMERZE:
K . G O R S Z E N IN  -  M in is te r  

S p ra w ie d liw o ś c i ZSRR — 
N a jb a rd z ie j d e m o k ra ty c i-  
n y  sys te m  w y b o rc z y .

R O M A N  JU R Y S  — G łę bo ka  
o rk a .

J E R Z Y  R A W IC Z  — P lan  
p ię c io le tn i — d roga  L u ­
d o w y c h  W ę g ie r do so c ja ­
l iz m u .

L E O P O L D  L E W IN  -  M ic ­
k ie w ic z  i  P u s z k in .
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„ To nasze zebranie jest początkiem
nowego pr4

P rz e m ó w ie n ie  ks. p ro bo szcza  L e m p a r ty ’ego na  z jeźdz ie  „C a r ita s “
w  W a rszaw ie

Krajowa Narada Zrzeszenia „Caritas“
K s ię ź a -p a tr io c i rz e c z n ik a m i p ra c y  d u c h o w ie ń s tw a  d la  P o ls k i L u d o w e ]

DOKOŃCZENIE ZĘ STR^l

Zebra liśm y się dz is ia j, żeby 
dokładnie nakreślić nasze cele 
i  usta lić  na przyszłość lin ie  
wszystkich podejmowanych 
przez nas akc ji.

Zebra liśm y się tu ta j j  d la ­
tego, że w osta tn im  czasie 
u jawniono, iż pod płaszczy­
kiem  „C a rita s “  u k ry w a li się 
w rogow ie Polski Ludowej, a- 
genci gestapo w rodzaju Sa- 
m rls k ic h  i  Paszendów, obszar­
n icy, finansu jący  bandy pod­
ziemne i  w ie lu  innych wrogów 
naszego społeczeństwa.

N ie znaczy to jednak, ażeby 
należało potępić całą akcję „C a­
r ita s “  i wszystk ich biorących w 
n ie j udzia ł. B y li i  są tacy 
wśród nas, kapłanów i  ka to lic ­
k ich  działaczy świeckich, i  ci 
stanowią o lbrzym ią  większość, 
k tó rzy  m isję  cha ry ta tyw ną „Ca 
r ita s “  rozum ie ją  i  rea lizu ją  z 
na jw yższym i w ym aganiam i e- 
ty k i i m iłości chrześcijańskie j.

F a k ty , k tó re  m ia ły  miejsce 
nie ty lk o  na terenie w roc ław ­
skim , nape łn ia ją  serca nasze 
goryczą i  bólem, tym  bardzie j, 
że dzieje się to dziś, po pięciu 
ła tach Avcia w powstałe j z 
n .a rtw ych  O jczyźnie, gdzie '~vż- 
de, nieuprzedzone oko ,' jasno 
w idz i rzeczyw isty  obraz ogrom ­
nych osiągnięć i  zwycięstw  
w dziedzinie życia społeczne­
go, ku ltu ra lnego  i  gospodar­
czego.

Osiągnięcia 
Polski Ludowej

Cóż bowiem rozg ryw a  się 
przed oczami naszym i? Powró­
c iły  do nas prasta re  ziemie p ia ­
stowskie. Pow sta ją  z gruzów 
m iasta piękniejsze, niż by ły . 
Zarysow ują  się ju ż  widoczne 
zręby fundam entów przyszłego 
dobrobytu. Św iatło  w iedzy do­
ciera tam , gdzie panował zaw­
sze m rok, rozszerza się zasięg 
k u ltu ry .

A  jednocześnie z tym  prostu ­
ją  się plecy ludzi pracy. Robot­
n ik  i  oracz w ie jsk i odzyskują 
prawa pełnego człowieczeństwa. 
W zrasta  szacunek dla godno­
ści ludzk ie j. Święci t r iu m f spra 
w iedliwość społeczna. W szyst­
ko są to rzeczy pozytywne .ra ­
dujące m yś l i  otuchą nape łn ia­
jące se i-u .

N ie  zebraliśm y się tu ta ; t y l ­
ko po to, by stanowić o doraź­
nych celach i form ach o rgan i­
zacyjnych „C a rita s “ , lecz 
przede w szystk im  po to, by ca­
łą  naszą przyszłą  działalność 
księży i  ka to likó w  świeckich 
oprzeć na w łaściw ej podstawie, 
na w łaściw ym  stosunku do obo- 
vriązku, ja k i nakłada na nas 
fa k t,  że jesteśmy ka to lika m i i 
Polakam i.

\V zgodzie z polską racją 
stanu

F a k t powołan ia przez w ła ­
dze państwowe tymczasowego 
zarządu „C a rita s “  oraz powo­
łanie w całym  k ra ju , na w po l­
nych zebraniach księży i ka to ­
lików  św ieckich, nowych za­
rządów diecezjalnych, otw iera 
nowy okres działalności „C a r i­
tas“  w  Polsce. Okres ten bę­
dzie w łaściw ie pierwszym  
egzaminem dla o lb rzym ie j g ru ­
py  księży, k tó rą  m y tu ta j,  ze­
b ran i kap łan i, reprezentujem y.

P ow ołan i przez Rząd do tym - 
sowego prowadzenia spraw 

Zrzeszenia „C a rita s “  p ra gn ę li­
byśmy pełn ić swe obow iązki v  
ca łkow itym  porozum ieniu i 
zgodzie z zasadami k a to lic k i­
m i. Jesteśmy przekonani, że 
działa lność Zrzeszenia będzie 
zgodna zarówno z ustawodaw­
stwem i nakazam i po lsk ie j ra ­
c ji stanu, ja k  i obow iązujący­
m i ka to lików  praw am i i  p rze­
p isam i Kościoła.

O sta tn ie posunięcia Rządu 
dają dowody, że chce on u trz y ­
mać i popierać naszą d z ia ła l­
ność. Ud ielane dotychczas „Ca 
r ita s “  subwencje przez wiadze 
państwowe będą nadal u trz y ­
mane. Jest rzeczą zrozum iałą, 
■i Rząd jes t zainteresowań; we 
w łaściw ym  dysponowaniu przez 
nas groszem publicznym .

Kręte ścieżki wrogów ludu
W spom inając o tych, k tórzy  

poszli nie drogą m iłości i o- 
f ia rn e j pracy dla społeczeństwa 
pu.skiego, chciałbym  teraz do­
dać i  myślę, że będę w te j 
ch w ili w yrazicie lem  wszystkich 
tu  zei-ranych tw ierdząc, iż sta­
ło się to dlatego, że by li om o- 
toczeni a tm osferą negacji 
wszystkiego co prawdziw ie 
polskie, co zrodzone zostało z 
ludu i dla luou. To środowisko 
zepchnęło ich na kręte ścieżki.

W yrw an ie  chwastów, zasia­
n y m  ręką w ojny, zwalczan.e 
braku szacunku dla wartości 
ludzkich, nauczanie, iz w ła ­
sność społeczna, wspólne w a r­
sztaty pracy i wspólne dobro 
są chronione tym  samym przy­
kazaniem — „n ie  k ra d n ij“  — 
oto szczytne zadania, stojące 
przed kapłanem. Nauczanie o 
niezm niejszonej, ba, w ększej 
nawet wartości pracy zespoło­
wej, nauczanie miłości ojczyz­
ny i szacunku dla tych, którzy 
pracą swą zdobyli prawo, aby 
kierować życiem Państwa, któ­
re jest wspólnym naszym do­
brem. czyż jest coś w tym  
sprzecznego z prawdam i, gło­
szonymi od wieków przez Ko­
ściół. czyż jest to coś nowego 
dla codziennej pracy kap łań­
sk ie j. W raz ze św iatłem  w ia ry  
nieść wszędzie zapał do o f ia r ­

nej p racy  nad rozbudową na­
szych polskich m iast i wsi, 
szkól i fa b ryk .

I  dale j — rea lizac ja  boskiej 
zasady miłości przez czynny u- 
dział we w szystkich pracach, 
mających na celu umocnienie 
spraw iedliwego i słusznego po­
koju, k tó ry  je s t dobrodzie j­
stwem Ludu.

Przeciw tym, 
którzy chcą wojny

„D iss ipe  Domine gentes, quo 
bsllum  vo lun t“  —  Rozprosz 
Panie narody, k tó re  chcą w o j­
ny !
' To zdanie w inno być także 
hasłem każdego kapłana C h ry­
stusowego, zwłaszcza dziś, gdy 
is tn ie ją  jeszcze pewne ośrodki 
na zachodzie E uropy i A m ery ­
ki, k tóre zburzyć chcą pokojo­
wą i o fia rn ą  pracę m iliono­
wych mas ludu.

Takie są nasze najgłębsze za 
łożenia, w yp ływ a jące z prawd, 
zaw artych w re lig ii ka to lick ie j. 
Na ich gruncie  opierać się m u­
si cała nasza działalność. M usi­
my nadać je j konkretny kszta łt 
i fo rm y .

„Caritas“ spełni swe 
zadania

P rze jm ujem y wszystkie spo­
czywające dotychczas na „C a ­
r ita s “  obowiązki. Roztaczać bę­
dziemy opiekę nad każdym rze­
czywiście nieszczęśliwym, bę­
dącym w potrzebie. Opieka ta, 
wzorem p ra k ty k i m in ionych 
la t, dzielić się będzie na dwa 
zasadnicze system y: opieka ot­
w a rta  i zam knięta.

P ierwsza obejmować będzie, 
podobnie ja k  to m iało miejsce 
dotychczas, wszelkie akcje po­
mocy z n a tu ry  swej raczej do-

Jednak trudno je s t oprzeć się 
wrażeniu, że h ie ra rch ia  kościel­
na celowo je  przeciąga. Nam 
chodzi o rzecz ważną —  c rze­
czywiste uregulow anie stosun­
ków między Państwem a K o ­
ściołem. Podobnie ja k  w msFr- 
cu ub. r. mogę stw ierdzić, że 
„dotychczasowy stosunek Rzą­
du do spraw w ia .y  i  Kościoła 
świadczy o szczerych in te n ­
cjach Rządu w k ie runku unor­
mowania stosunków między 
Państwem a Kościołem w du­
chu lo ja lności i  rzete lne j t ro ­
sk. o dobro kościelne“ .

Rząd nie szczędzi w ysiłków , 
aby sprawy Kościoła w Polsce 
Ludowej uregulować. Rząd prze 
de w szystkim  ma na względzie 
fa k t, że w ierzący ka to licy  oraz 
większość społeczeństwa p ra g ­
nie no rm a lizac ji stosunków na 
tym  odcinku. Zasadniczą prze­
szkodę do uregulow ania stosun- 
kóv stanowią głębokie przesą- 
d. stanowe i  w rog i stosunek 
do P o lsk i Ludowej reakcyjne j 
części h ie ra rch ii kościelnej.

M y, członkowie nowopowoła- 
r.ych zarządów diecezjeinycn \ 
działacze terenow i „C a rita s “ , 
stw ierdzając z na i wyższym u- 
zren iem , że powołanie i praca 
„C a rita s “  u lży ła  nędzy lic z ­
nych rzesz ludności, w najcięż­
szym okresie powojennym , gię 
bo k o wstrząśnięci sm utnym i 
fa k ta m i gorszących nadużyć w 
n iektórych ogniwach zrzesze­
nia charyta tyw nego „C a rita s “ , 
powodowani troską  o dalszą, 
tak  doniosłą, działalność „C a ri 
tas“  w c ii nu c 
i spraw iedliwości chrześcijań­
skie j, przy jąw szy na siebie o- 
bowiązki sprawowania Tymcza 
sowego Zarządu „C a rita s “ , u- 
ważamy za swoją powinność 
podać do wiadomości całego 
społeczeństwa polskiego nasze 
zamierzenia i wytyczne dz ia ła ł 
ności.

Zadania „C a rita s “  w yp ływ a ­
ją z podstawowych zasad kato­
lick ich i m iłości bliźniego. W o- 
parciu o tę zasadę będziemy 
środki nasze, fundusze społecz­
ne i dotacje peńśtwowe prze­
znaczać wyłącznie dla uczyn­
ków spraw iedliwych, dla pomo­
cy m aluczkim , m łodzieży, bie­
dnym i nieszczęśliwym — rze­
czywiście wsparcia potrzebu ją­
cym. S tarcy i opuszczeni, a 
szczególnie dhtkmęci okrucień­
stwem m in ionej w o jny, ubodzy 
i bezdomni sierocy i ludzie, któ 
rzy nie sa zdolni pracą rąk 
swoich zapewnić sobie środków 
u trzym an ia  — oto kto pow i­
nien korzystać z naszych u- 
czynków. z n rlos ie rdz ia  chrześ 
cijańskiego W ypływających.

K ierować się będziemy na­
kazami sumienia chrześcijań­
skiego i strzec uczciwego i 
sprawiedliwego rozdzia łu wszel 
k ie j pomocy, krzew iąc ducha o-

raźne, a więc wyliczam y p rzy ­
kładowo: jednorazowe zasiłk i 
pieniężne i w naturze, odzież, 
leki, żywność itp . W  tych sa­
mych ram ach mieścić się bę­
dzie akcja  dożywiania dzieci i 
prowadzenia kuchen.

Opieka zam knięta — to p ro­
wadzone przez nasze Zrzeszenie 
p rz y tu łk i dla starców, dla bez­
domnych, sanńtória, domy 
dziecka oraz domy specjalnie 
przeznaczone dla kalek.

N a pograniczu obu tych ty ­
pów opieki przebiegają akcje o 
charakterze pośrednim. Do ta ­
kich należy zaliczyć le tn ie  i z i­
mowe kolonie dla dzieci i pół­
kolonie. Dołożymy wszelkich 
s ił, by poprzeć prowadzoną 
przez Państwo akcję na odcin­
ku podniesienia poziomu zdro­
wotności wsi. Stojąc na g ru n ­
cie kato lickiego poglądu na ro ­
dzinę, w ramach szeregu rów ­
noległych a' ’ " i i . bodziemy do­
k łada li wszelkich starań. hv ży­
cie rodzinne w Polsce stało na 
w łaściwym  poziomie m ora lnym .

Wiąże się z tym  ściśle orga­
nizowana przez „C a rita s “  sieć 
poradni przedmałżeńskich, 
przychodni dla m atk i i dziecka.

Szczególną troską chcemy o- 
taczać młodzież, dążąc do nie­
sienia pomocy m a te ria ln e j w 
tym  stopniu, by mogła owocnie 
poświęcić się nauce. N ie wolno 
nam zapominać o klęsce spo­
łecznej — alkoholizm ie. Z a lko­
holizmem walczyć będziemy 
wszelkim i dostępnymi środka­
mi.

Od wszystkich w spó łp racu ją­
cych z naszym stowarzysze­
niem wymagać będziemy z całą 
bezwzględnością rzetelnego i 
sprawnego wykonyw ania p rzy­
ję tych obowiązków.

Dlatego też uważamy za słu­
szne sprawowanie s ta łe j i szcza

Trzeba więc aby Episkopat 
zrozum ia ł nieodwracalność głę­
bokich przeobrażeń społecz­
nych w Polsce zarówno w fo r ­
mach ustro jow ych, ja k  i  w 
świadomości ludzkie j.

N ies te ty  stosunki uk łada ją  
się jeszcze tak, że wyraźna po­
stawa większości społeezeć- 
s! wa i  fo rm u jąca  się nowa po­
stawa części h ie ra rch ii rozu­
m iejącej konieczność h is to rycz­
ną i głęboką treść przeobrażeń 
społecznych, k tóre przeżywają 
dziś masy ludowe, nie znalazły 
jeszcze odbicia w stanowisku 
kierowniczych kó ł Episkopacu, 
które  wciąż jeszcze nie mogą 
i nie chcą pogodzić się z is tn ie ­
jącą rzeczyw istością, z nowy­
m i stosunkam i społecznymi.

N a podstaw ie te j zaciążyły 
również dawne powiązania z 
czynn ikam i op iera jącym i swe 
rachuby na po lityce im p e ria li­
stycznej i  antypoko jow ej.

K un k ta to rs tw o  nie p o tra f i 
w strzym ać biegu życia. Toteż 
nie można było  zwlekać z upo­
rządkowaniem  sprawy „C a ri-  
ta - “ . Rząd świadom swej od-

sobistej ofia rności i  poświęce­
nia dla b liźnich.

Ból i gorycz budzić m usia ły 
w naszych sercach oburzające 
fa k ty , ujawnione w dotychcza­
sowej pracy w n iektórych za­
rządach „C a rita s “  — świadczą­
ce o tym , że .pomoc przeznaczo 
na dla ubogich i nieszczęśli­
wych, dla drobnych dzieci i ma 
tek, dla m łodzieży, używana 
była częstokroć niegodnie, dla 
celów osobistych i na jbardzie j 
egoistycznych, dla ludzi boga­
tych i  p rzen ikn ię tych duchem 
pasożytnictwa, a nawet była u- 
żywana dla ludzi podsycających 
wrogie Polsce Ludowej nam ię t­
ności po lityczne i zdradzieckie 
s iły , godzące w spokój pu­
bliczny.

Ożywieni jesteśm y zdecydo­
waną wolą niedopuszczenia, 
aby w przyszłości tak ie  p ra k ty  
k i p la m iły  dobroczynną dz ia ła l­
n o '’'' „C a rita s “ .

W  naszej dobie, k iedy W ła ­
dze Ludowe czynią tak  w ie l­
kie w y s iłk i dla podźwignięeia 
biednych i upośledzonych, dta 
upowszechnienia wszelkich
dóbr i owoców ludzk ie j pracy— 
działalność „C a rita s “  w  żad­
nym raz ;e nie może być sprze­
czna z dążeniami społecznymi 
Polski Ludowej, lecz powinna 
uzupełniać opiekę .. ustawową, 
wykonywaną przez Państwo, 
ouroiń ienia iac swa działalność 
św iatłem  m iłości bliźrp.ego, uł.v 
pącyml z przeczystych źródeł 
chrześcijaństwa.

W te j nracy pragn iem y spot­
kać się nie ty lko  z najszczersza 
ofiarnością ka to lików , lecz 
także z szeroką kontro lą  spo­
łeczną spraw iedliwego, uważho 
go i uczciwego rozdzia łu we 
wszelkiej akc ji cha ry ta tyw ne j •

W zrozum ieniu tych niezm ier

gółowęj ko n tro li nad w szystki­
m i agendami stowarzyszenia.

Dla dobra państwa 
ludowego

We wszystkich akcjach, k tó ­
re tra k tu je m y  ja ko  służbę czło 
w iekow i, współdziałać będzie­
my in tensyw nie z analogiczny­
mi in s ty tu c ja m i państwowym i 
i społecznymi, uzupełn ia jąc w 
ten sposób opiekę państwową, 
rea lizu jąc wspólne postu la ty  i 
wspólne cele.

ściśle opracowane p lany m u­
szą być w rów nie ścisły sposób 
podane. I  dlatego dążyć bę­
dziemy do ja k  najszerszej 
współpracy „C a rita s “  z zarzą­
dami diecezjalnym i, a przez 
nie z wszystkim i kom órkam i 
o rgan izacyjnym i niższych szcze 
bli.

To pierwsze dzisiejsze nasze 
zebranie je s t nie ty lk o  zebra­
niem organ izacyjnym  „C a r i­
tas“ , ale. jes t początkiem no­
wego przełomu.

Myślę, że to pierwsze prze­
łamanie lodów, ta  pierwsza 
wspólna praca publiczna olbrzy 
mich rzesz kapłanów z ka to li­
kami św ieckim i, będzie zacząt­
kiem w ie lk ie j przem iany w sze 
regach księży ka to lick ich  w Pol 
sce.

Odtąd rosnąć będzie liczba 
tych księży, k tórzy  swą zbożną 
pracę nauczycieli w ia ry  i kie­
row ników  duchowych ludzi łą ­
czyć będą z pracą dla dobra 
k lasy p racu jące j i budowanego 
przez nią  Państwa.

Jest ty le  pracy w  w inn icy 
Pańskie j.

N a  cóż wiec czekamy?
Czemuż się ociągamy?
Pozwólcież, że zawołam sło­

wami św. Paw ła Apostoła : 
„Jest godzina, abyśmy ju ż  ze 
snu pow sta li“ .

pówiedzialności nie m ógł to le ­
rować rażącej samowoli w roz­
porządzaniu funduszam i spo­
łecznym i. Z d ru g ie j s trony pod­
opieczni „C a rita s “  w  różnych 
zakładach opiekuńczych me 
mogą być pozbawieni opieki. 
Oni przecież nie pow inni pono­
sić konsekwencji z le j gospodar­
k i „C a rita s “ . Toteż subwen­
cje i  dotacje ze strony Pań­
stwa będą wypłacane ściśle w 
oznaczonych term inach.

Rząd sprawę uporządkowania 
stosunków w „C a rita s “  powie­
rz y ł ka to likom , duchownym i 
świeckim .

P ow ie rzy liśm y to zadanie sze 
rokiem u gronu ludz i dobrej 
woli.

Sprawę Zrzeszenia „C a rita s “ 
oddajemy w wasze ręce i w ie­
rzym y, że zaprowadzicie tam 
lad odpowiadający wysokim , 
cha ry ta tyw nym  celom te j in ­
s ty tu c ji.

W  pracy te j zarząd „C a r i­
tas“  —  w swej codziennej p ra ­
cy i  troskach, może liczyć na 
życzliw y stosunek ze strony 
Rządu.

nie w ie lk ich  zadań —  k ie ru jąc 
się najlepszą wolą pełnego ich 
wykonywania, będziemy pelmc 
powierzone nam m andaty.

Powołani przez Rząd do upo­
rządkowania i  prowadzena 
spraw Zrzeszenia „C a rita s “  me 
będziemy szczędzić w ysiłków , 
aby pełn ić swe obow iązki w 
zgodzie z zasadami k a to lic k i­
m i, tym  bardzie j, iż jesteśmy 
głęboko przeświadczeni, że dz'a 
łalność „C a rita s “  i nasza dzia­
łalność cha ry ta tyw na i  obywa 
te lska jest całkow icie zgodna 
zarówno z ustawodawstwem 
państwowym  i  nakazami pol­
skie j ra c ji stanu, ja k  i obowią­
zującym i ka to likó w  praw am i i 
przepisam i Kościoła.

W ierzym y, zgodnie z ośw iad­
czeniami władz państwowymi, 
iż o trzym am y w te j pracy n a j­
dalej idącą pomoc i nlezbedne 
poparcie ze strony Państwa i 
jego organów.

W yrażam y głębokie przekona 
nie, że w łaściwa i patriotyczna 
postawa kato lików  wobec Pań­
stwa w yn ika  nie ty lk o  z ogól­
nych nakazów m oralnych kato­
licyzm u, lecz również z przeko­
nania, że Rząd Polski Ludowej 
działa zgodnie z na jlep ie j poję­
tą polską racją stanu i rec.P- 
zuje sprawiedliwość społeczna

W przeświadczeniu, że dzia­
łalność „C a rita s “  w inna słu­
żyć dobru społećzeń=twa, że 
jest wyrazem wykonania orzp». 
ka to lików  podstawowych naka 
zów w ia ry , że leży w in teres-e 
Państwa i Narodu, wzywam? 
wszystkich członków i pracow­
ników naszego Zr-esiiem a ho 
wzmożenia w ysiłków  i odda"’ ’! 
rra cy  do^roczynnei dla dołu o 
"o szy rii bliźnich N ic-hże P  p 
In m iłos 'erdzia rozw ija  Się k t 
chwale Boga i  O jczyzny.

le organizm u polskiego i dlate­
go my, księża - pa trioc i, sta­
nęliśm y do apelu, ażeby ożywić 
i postawić na w łaściwych to ­
rach działalność „C a rita s “ .

„P ragn iem y, ażeby był uregu 
lowany rzeczywiście, ja k  to

N a trybunę wchodzi długolet 
n i w ięzień obozów h itle ro w ­
skich, uczestnik obrony W ar­
szawy z 1939 r., inżyn ie r, w i­
ka ry  z diecezji ka tow ick ie j, ks. 
Józef Bak. W  pełnych oburze­
nia słowach mówca piętnuje 
działalność dotychczasowego 
kie row n ictw a „C a rita s “ .

„M y , kap łan i —  m ów i ks, 
Bak — sami pochodzimy z lu ­
du i jesteśm y k rw ią  i kością 
związani z tym  ludem. Dotych­
czasowy brak porozumienia 
m iędzy naszym Kościołem a 
Rządem u trudn ia  nam skutecz-

Następnie zabiera głos ks. 
Pasternak, proboszcz z S iera­
dza.

„M o im  zdaniem —  oświadcza 
on —  należy się zastanowić 
przede w szystk im  nad zagadnie 
niem właściwego postawienia 
wzajemnego stosunku polskoś­
ci i kato licyzm u. Są to przecież 
dwa nierozerwalne kore la tyw y 
i zrozumienie, że każdy kapłan- 
Polak powinien się włączyć w 
n u rt is to tnych  społecznych, po! 
skich zagadnień —  stało się już 
rzeczą jasną. Coraz więcej nas. 
braci kapłanów , z postawy nie­
zdecydowania przesuwa się na 
lin ię  zasadniczą, jaką  każdy ka 
plan - Polak od dawna zająć po 
w inien: na lin ię  współpracy z 
ludem, w spółpracy z Polską De 
m okra tyczną“ — stw ierdza mów 
ca wśród d ługo trw a łych  oklas­
ków.

„N a leży  jeszcze szerzej niż 
dotychczas w łączyć się w nurt 
zagadnień ogólnych. Parę m ie­
sięcy tem u —  na Kongresie Bc 
jow n ików  o Wolność i  Demokra 
cję — było  nas ty lk o  45. M yś­
my słowa praw dy odważnie wy 
powiadali, bo pracowaliśm y ra ­
zem z ludem polskim — dla Pol­
ski! Niech to będzie naszą za­
sługą, że za nami poszli in n ii 
m yśm y ich pociągali, przekony 
wali.

T rudno m i dokładnie obli 
czyć, ilu  jes t dziś braci kap ła r 
skie j na sali. Na oko plus m i­
nus pó łto ra  tysiąca. Przecież 
je ż " li z tak  licznego plenum 
w yłon ią  się p e W "e  dezyderaty 
dotyczące spraw Kościoła Ćhry 
stusowego w naszej Polsce L u ­
dowej, to chyba z naszymi de 
zyderatam i będą sie P’ezyli ci 
Iriórzy są naszymi przywódca­
mi, a za nami r ń ’ dą inn i, któ 
rvch dz is ia j tu ta j jeszcze nic 
ma.

Niech ten n u rt wśród bram 
kap łańskie j pójdzie z dołu

Na trybunę wstępuje pro- 
lr'--z"z p a ra fii ło m n ica  k. Je­
lenie j Góry, ks. S tanisław  Bo 
rowczyk, k tó ry  5 la t  przeby-

wspom niał Pan M in is te r, sto­
sunek Kościoła do Państwa, bo 
to je s t bolączką całej Polski, a 
Rząd Polski pragnie tego i Ko­
ściół cały chciałby, aby uregu­
lowanie tego stosunku stało się 
faktem  dokonanym“ .

Przemówienie ks. Dąbrow­
skiego p rzeryw ały raz po raz 
oklaski słuchaczy.

dowej za to, że z całą bez­
względnością podchodzi do ta ­
kich ludzi, ja k :  Grablewslci, 
Choszycki. czy Sam ulski. Od­
gradzamy się od tych, którzy 
są izolowani i unieszkodliw ień., 
ale odgrodzimy się i od tych, 
którzy jeszcze chcą taką pracę 
prowadzić i kontynuować“  — 
stw ierdza z mocą ks. Zalewski 
wśród burzliw ych oklasków.

Jasno i zdecydowanie okre­
ś lił stanowisko księży - pa trio ­
tów wobec nienorm alnych sto­
sunków między Kościołem a 
Państwem ks. S tan isław  Ow­
czarek. proboszcz p a ra fii K o­
nary w pow. gró jeck im , wię­
zień Dachau, odznaczony orde­
rem „P o lon ia  R estitu ta “ .

Powiedział on m. in .:  
„W iem , jako  ksiądz ka to lick i, 
że o lbrzym ia większość niższe 
go duchowieństwa w Polsce 
pragnie szczerze współpraco­
wać z Rządem Ludowej Polski 
i setki księży na zebraniach, 
które odbyły się w ostatriich 
dniach w związku z wypadka­
mi w „C a rita s “ , zam anifesto­
wały swoim uczestnictwem, wy 
stąpieniam i i postawą wolę 
współpracy z Rządem“ .

Użyłem tego zwrotu — „księ  
ża p a trio c i“ , bo tak  nazywa 
lud tych księży, którzy chcą 
pracować z ludem, p racu ją  dla 
ludu i w spółpracują z władzą 
ludową.

Jesteśmy dum ni z tego, że 
tak nas nazywają. Chyba każ­
dy ksiądz ka to lick i zdaje sobie 
sprawę, że współpraca z Rzą­
dem Polskim nie jes t wykroczę 
niem przeciw dogmatom naszej 
w ia ry , ani nie jes t sprzeczna z 
karnością kościelną. Czasy feu- 
dalizmu m inęły bezpowrotnie, 
czasy serw ilizm u w Kościele 
K a to lick im  też pow inny się 
skończyć“ .

Słowa te w yw o łu ją  burzę o- 
klasków wśród zebranych księ-

ną pracę duszpasterską na te ­
renach pa ra fia lnych . A le  my, 
kapłani dołow i zawsze znajdu­
jem y — wspólny język z w ła ­
dzami ludow ym i. B rak tego 
wspólnego języka m iędzy hie 
rarch ią  naszego Kościoła a Rzę 
dem jest dla nas co na jm nie j 
nierozw iązalną tajem nicą.

A  teraz K o n fra trz y  nie go r­
szcie się, jeżeli powiem, że spo­
łeczny us tró j socjalistyczny 
jes t bliższy E w angelii, n iż spo­
łeczny us tró j ka p ita lis tyczny “ .

Słowa, te w yw o łu ją  znowu 
d ługo trw a łe  oklaski.

wzwyż. M y jesteśm y w te j p i­
ram idzie w arstw ą n a jlic zn ie j­
szą: m y — szara brać kap łań­
ska. W arstw a dygn ita rska  — 
im  wyżej, tym  m nie j je s t licz ­
na. I  jeże li pewien fe rm en t i- 
dzie w sensie dodatnim , tw ó r­
czym, to wyższe w a rs tw y te j 
p iram idy  w h ie ra rch ii kościel­
nej w Polsce Ludowej będą się 
lic z y ły  z naszym głosem — z 
głosem na jliczn ie jszych“ .

„O by m ój apel o ja k  n a j­
szerszą współpracę, o ja k  n a j­
szybsze porozumienie, o ja k  naj 
szybsze wyjście z impasu, o jnk  
najszybsze zawarcie tego nasze 
go wewnętrznego konkordatu— 
sta ł się naszym program em “ 
—  woła mówca, gorąco oklas­
k iw any przez w szystkich ze­
branych.

W zniesiony przez ks. Paster 
naka okrzyk : „N iech żyje De­
m okratyczna Polska Ludowa i 
wkład braci kap łańskie j w Jej 
rozw ó j", zebrani podchwytują 
z mocą. Wszyścy w stają i d łu ­
go m an ifes tu ją  swe przyw iąza 
nie do Ludowej O jczyzny.

Z kolei nrzemawia d r Janusz 
Dunin - M ichałowski — ro ln ik , 
działacz społeczny, k tó ry  5 la t 
pracował w podziemnym Ru­
chu Oporu przeciwko h itle ro w ­
skiemu najeźdźcy. Obecnie po­
wołany został na stanowisko 
dyrekto ra  Zarządu diecezjal­
nego „C a rita s “  w Poznaniu.

„N iech mi wolno będzie — 
mówi m. in. dr Dunin - M icha­
łowski — wyrazić gorące ży­
czenie, aby sprawa „C a rita s “  
nie stała się przyczyną roz- 
dźwięków pomiędzy Państwem 
a Kościołem K ato lick im  w Pol 
sce, przeciwnie, aby stała sie 
nunktem zaczennym dla trw a ­
łego porozumienia obydwóch 
stron.

Słowa te w yw o łu ją  d ługo­
trw a łe . żywe oklaski.

wał w Dachau i był duszpaste­
rzem wychodźstwa polskiego 
w Niemczech.

„C hc ia łbym  — m ów i on —

podziękować naszemu Rządo­
wi za to, że nas prostych ka­
płanów powołał do zajęcia się 
sprawą „C a rita s “ , a tym  sa­
mym powołał nas do współ­
pracy, ażeby stosunki pań­
stwowo - kościelne unorm owa­
ły  się pomyślnie. Dziękując 
Rządowi za powołanie nas, ka­
płanów pa ra fia lnych , do te j 
pracy, do te j kon tro li, p rz y ­
rzekam y równocześnie, że od­
tąd nie ty lk o  w dziele m iłos ie r­
dzia, ale w każdej pracy, k tóra 
będzie m ia ła na celu zbliżenie 
duchowieństwa z Rządem, bę­
dziemy pracować wspólnie dla 
dobra Polski Dem okratycz­
nej“ .

Po k ró tk ie j p rzerw ie glos 
zabiera p row inc ja ł Zakonu O j­
ców Augustianów  O. Bonifacy 
Woźny z Prokocim ia pod K ra ­
kowem, d ługole tn i więzień O- 
święcim ia i Dachau. Oświad­
cza on m. in .: „U słyszaw szy 
dziś z ust przedstaw icie la Rzą 
du Polski Ludowej, że poma­
ga! dziełu m iłosierdzia i na­
dal pomagać będzie — pow in­
niśmy być wdzięczni, Rządowi 
Ludowemu. Przekonaliśm y się 
sami, że Rząd Polski Ludowej 
pomaga w odbudowaniu z ru j­
nowanych kościołów“ .

Z kolei na mównicę wchodzi 
ks. Józef S ulw iński z p a ra fii 
Zelów, pow. łaskiego.

„W  „C a ritas “  dz ia ły  sie rze 
czy zte — stw ierdza mówca — 
bardzo złe, toteż powszechne 
oburzenie, jak ie  ogarnęło ca­
łą Polskę, jest zupełnie zrozu­
m iałe i uspraw iedliw ione.

Każdy uczciwy ka to lik  — 
ciągnie mówca —  czy ksiądz, 
w inien z całym  zaufaniem , z ca 
łą dobrą wolą i z ulgą, pow i­
tać gotowość czynników rządo 
wych do p rzy jśc ia  z pomocą 
dla uzdrow ienia działalności

W czasie przem ówienia ks. 
Km iecika wchodzi na salę 
P r e m i e r  C y r a n ­
k i e w i c z ,  serdecznie po­
w itany przez przewodniczące­
go Lem party ‘ego. Wszyscy 
w stają i d ług o trw a łym i, bu­
rz liw y m i oklaskam i przyłącza­
ją  się do pow itania .

Gdy Prezes Rady M in is trów  
staje na trybun ie  — znów z ry -

Przem awia jący następnie ks. 
Jan M azur z p a ra fii Chory- 
szów Polski w woj. lubelskim* 
jest b. więźniem Dachau, od­
znaczony Krzyżem  O ficerskim  
„Poion ia  R estitu ta “ . Poruszył 
on w dłuższym przem ówieniu 
zagadnienie stosunku księży do 
obecnej rzeczyw istości s tw ie r­
dzając, że duchowieństwo m u­
si zwalczyć w sobie naleciało­
ści św iatopoglądowe okresu ka 
pita listycznego.

Następnym mówcą by! ks. 
Józef W ileński, proboszcz par. 
Człuchów — syn chłopa m ało­
rolnego, b. więzień obozów kon 
centracyjnych. Om awiając sto­
sunek Państwa do re lig ii,  ks. 
W ileński stw ierdza: „R e lig ia  
ma zupełną swobodę, każdy 
może ją  wyznawać, n ik t nie 
może przeszkadzać w wykony­
waniu p ra k tyk  re lig ijn y c h “ .

Weźmy teraz stosunek du­
chowieństwa do Państwa L u ­
dowego. Duchowieństwo po l­
skie re k ru tu je  się w przeważa­
jącej części z ludu w iejskiego 
i robotn ików . Toteż nic dziw ­
nego, że duchowieństwo chce 
pracować z Państwem Ludo­
wym,- ale m usim y przyznać, że 
są jeszczey wśród duchownych 
tacy, k tó rzy  nie idą w tym  kie 
runku. Takie zarzu ty  są rze­
czywiście słuszne.

Toteż należy na p la tfo rm ie  
m iłosierdzia  chrześcijańskiego 
rozważyć stosunek duchowień­
stwa polskiego do naszego Rzą 
du, aby stosunek ten by ł nie 
ty lk o  pozytyw ny, ale i  czyn­
n y !“  — kończy mówca wśród 
oklasków całej sali.

Duże wrażenie na _ zebra­
nych w yw oła ło  przemówienie 
sekretarza generalnego Zarzi 
Glówńego Zrzeszenia „C a r i­
tas“ , ob. A ndrze ja  M incew- 
skiego. Z pełnym  aplauzem 
spotka ły się jego słowa ó ko­
nieczności odnowienia idei m i­
łosierdzia w działalności „C a­
r ita s “ . wypaczonej i podepta­
nej w w ielu je j oddziałach. Mó 
wiąc następnie o obecnej sy­
tua c ji św iatowej ob. M incew- 
ski pow iedział m. in .: „K a to li­
cy polscy stanęli dziś wobec re 
wolucyjnych przćbbrażeń ustro 
ju  spoiecznego. Na próżno si­
ły  zachowawcze, inspirowane 
przez im peria lizm  USA, us iłu ­
ją cofnąć zegar h is to rii. -Je­
steśmy św iadkam i bezprzy­
kładnej ka ta s tro fy  cyw iliza c ji 
m ieszczańskiej, k tórą wielu 
gnuśnych i leniwego serca 
pragnęłoby Utożsamiać z ka ta ­
s tro fą  chrystian izm u.

Na trybunę wstępuje ks. pra 
ła t  Jan Kroczek, k tó ry  s tw ie r­
dza m. in .:

Lud swoim sercem, swoją 
pracą, potem, życiem i k rw ią  
własną zdobył sobie prawo 
równości, prawo bra terstwa, 
prawo wolności i prawo ser­
ca. A pe lu ję  Więc do was, ko­
chani księża, tu ta j zebrani, _ i 
do wszystkich w Polsce księ­
ży, abyśmy wszyscy księża ka 
to licćy w Polsce szli zgodnie z 
władzam i państwowym i naszej 
Polski Ludowej, a przyn iesie­
my jak na jw ięcej pożytku dla 
ich dobra, dla dobra Kościota 
i naszej O jczyzny Ludowej. 
Zebrani akcentują podjecie te ­
go apelu bu rz liw ym i oklaska­
mi.

Ks. Stefan K w ia tkow sk i z 
p a ra fii Osiek n. Notecią, b. wię

1 cha ry ta tyw ne j „C a rita s “ . Ta­
kich księży, k tó rzy  będą pra­
cować w im ię dobra naszej 
wolnej, ukochanej, ludowej.de 
m okratycznej Polski — będzie 
coraz więcej, będą wszyscy“ . 
Do słów .tych  zebrani p rzy łą ­
czają się znów d ług o trw a łym i 
brawam i.

„D la tego też — kontynuu je 
mówca ’—■ ośmielam się zwró­
cić do tych wątpiących, do 
tych wahających się, do tych 
niedowierzających jeszcze — 
zwrócić się słowam i Ewange­
li i,  ja k ie  czyta liśm y w ubiegłą 
niedzielę: „O  ludzie m ałej wia 
ry , czemu nie w ierzycie, czego 
się boicie ?“

„Czego się boicie ? Boicie się 
Polski Ludowej, boicie się lu ­
du ? Jeżeli m y, kap łan i, z lu ­
dem — lud z nam i. A  jeżeli 
lud z nam i — kto przeciw 
nam? (O k la sk i).

W zm ocnijm y tę w iarę w 
Polskę, Polskę Ludową, demo­
kratyczną, spraw iedliwą, m iłu ­
jącą wszystkich, to z w ia ry  
naszej wyrośnie wola nasza, a 
z w o li naszej — czyn nasz bę­
dzie“  — kończy ks. Sulw iński, 
wśród owacji ca łe j sali.

P rzem aw ia jący następnie 
ks. dziekan B ie lsk i m ów i m. 
ih .: „M ogę stw ierdzić z całym  
sumieniem, że przyświeca nam 
ty lk o  jedna m yśl, że razem z 
naszą p raw ow itą  władzą pań­
stwową i z przedstaw icie lam i 
kato lick ich działaczy społecz­
nych naradzić się, w ja k i spo­
sób z m iłości chrześcijańskiej 
zaradzić tem u złu , co się za­
krad ło “ .

Zabiera głos ks. K m iec ik  z 
Krakowa, k tó ry  p ię tnu je  nadu­
życia w „C a rita s “ , powołując 
się na spraw iedliwość chrze­
ścijańską płynącą z nakazów 
Chrystusa i  Jego Apostołów .

wają się gorące oklaski, które 
towarzyszą następnie poszcze­
gólnym  fragm entom  przemó­
w ienia Prem iera. Po przemó­
w ieniu długo brzm ią ok rzyk i 
na cześć Polski Ludowej i Pre 
m iera Cyrankiew icza.

(Przem ówienie Prem iera Cy­
rankiew icza podamy w dn ia  
ju trz e js z y m ).

zień Buchenwaldu i  Dachau, o- 
św iadczyl k ró tko : „Są pewne 
styczne między naszym, dro­
gim  nam w szystk im  Rządem 
polskim  i Polską Ludową O j­
czyzną a hierarchią. W yrażam  
pod adresem h ie ra rch ii życze­
nie i domagam się tego, ażeby 
naprawdę, przystąp iono szcze­
rze do obopólnej zgody i  
współpracy. P rzyrzekłem  tym , 
k tó rzy  mnie p ros ili o udzia ł w 
tym  zebraniu, że swobodnie, 
tak, ja k  m i dyktu je  serce i 
przekonanie, wypowiem  to swo 
je zdanie“ .

Ze względu na późną porę 
Narada postanow iła przerwać 
dyskusję, do k tó re j zapisanych 
było jeszcze w ielu księży i  za­
konników.

O sta tn i p rzem aw ia ł znany 
działacz społeczny z K ie lec­
czyzny, ks. kanonik Skórski, 
k tó ry  pow iedział m. in .:

„Jako członek Zarządu „Ca­
r ita s “  mam zaszczyt przema­
wiać do D rogich Księży, S ióstr 
Zakonnic, Obywatelek i Oby­
w a te li. „C a rita s “  jes t syntezą 
m iłości, uczucia i  serca, a w 
dobie obecnej stała się pomo­
stem m iędzy Kościołem a Pol­
ską Ludową, Rządem Ludo­
wym . 1 daj Boże, aby ten po­
most nas daleko zaprowadził, 
to znaczy do ugody pomiędzy 
Kościołem i  Państwem “ .

„O brady dzisiejsze — oświad­
czył, kończąc, ks. Skórski —  
można ująć w syntezę nastę­
pującą: Podkreślaliśm y waż­
ność stosunku Kościoła do Pań 
stwa. Ten stosunek musi być 
pozytyw ny — ty lko  w ten spo­
sób wzmocnimy się wewnętrz­
nie. ,

Toteż prosim y, aby te u- 
chw ały, które zapadły tu ta j w 
dyskusji, m og ły przenieść się 
na teren D iecezji, Dekanatów i  
P a ra fii“ .

Huczne oklaski p rz y ję ły  to 
oświadczenie.

W uroczystym  nastro ju  u- 
chwalono jednogłośnie Dekla­
rację Narady (teks t dek la rac ji 
podajemy osobno), po czym 
wybrano delegację, k tóra uda­
ła się na audiencję dó .Prezy­
denta R. P.

Przewodniczący ks. proboszcz 
Lem party  zam knął obrady 
m odlitw ą „O jcze Nasz“  i 
„Zdrowaś M aria “ , którą  pod­
ję li chóralnie wszyscy ucze­
stnicy obrad. . Następnie 
wszyscy Zebrani mocnym g ło ­
sem in tonu ją  hymn narodowy.

Powiatowe narady  
księży w sprawie 

„Caritasu“
W  Brzezinach, Lasku, S iera­

dzu, P io trkow ie T rybuna lsk i!« , 
Radomsku, Łęczycy, W ieluniu

działaczy kato lick ich , poświeeo 
ne omówieniu nadużyć w orga­
n izacji „C a rita s “  oraz poczy­
nań władz państwowych, zmie­
rzających do przeciwdzia łan ia 
ohydnym p raktykom , stosowa­
nym przez ludzi, zasiadających 
we władzach „C a rita s “ .

W naradach udzia ł wzięło^ po 
nad 200 księży, poza tym  l ' cz* 
ne grono świeckich działaczy 
ka to lick ich .

P rzem ów ien ie  m in . W . W olskiego
DOKOŃCZENIE ZB-vSllOl

Strzec będziem y uczciwego 
i  sprawiedliwego rozdziału  

pom ocy „Caritas66
Deklaracja Krajowej Narady Zrzeszenia „Caritas“

M y ku liśm y wolność 
a in n i sprzedawali krew  bratnią

Uczestn ik ruchu oporu, od­
znaczony k rzyżam i: „G ru n w a l­
du“  i „ V ir tu t i  M il i t a r i “  — 
proboszcz p a ra f ii Brodź pod 
W rocław iem , ks. Zalewski, w 
pełnych oburzenia słowach, któ 
re w yw oła ły  głębokie wrażenie 
wśród zebranych, napiętnował 
księży z dawnego Zarządu od­
działu „C a rita s “  we W roc ła ­
w iu.

Mówca stw ierdza na wstępie, 
że obok księży o sercach pol­
skich by li, n iestety, bracia ka­
p łan i, k tórzy  na służbie gestapo 
sprzedawali krew bra tn ią . Do 
tak ich  należą właśnie ci, k tó ­
rzy sprawowali naczelne stano­
w iska w „C a rita s “  w rocław ­
skie j. To ksiądz Samulski i je ­
go godny następca pan Paszen- 
da — agent gestapo“ — ciągnie 
mówca.

„N ic  więc dziwnego, że w 
„C a rita s “  w rocław skie j szła 
praca po l in i i ,  k tó ra  była ja k ­
by przedłużeniem m yśli b itle - 
row sk ie j, bo ci ludzie s tanow ili 
o pracy, ci ludzie w ykuw a li l i ­
nię „C a rita s “ .

„W szyscy księża pa trioc i — 
oświadczył nastnrmie mówca — 
wdzięczni są rządowi Polski Lu

D um ni jesteśmy z nazwy  
„ księźa-patrioci99

„M am y jednak w ielu tak ich  
n iby — kato lików , przeważnie 
ze s fe r szlachecko - mieszczań­
skich, k tó rzy  ze swojego środo­
w iska na jw ięce j w yda li w ro­
gów Kościoła, a obecnie m ani­
fes tu ją  swoje rzekome przyw ią  
zanie do Kościoła, chcąc wyko­
rzystać Kościół K a to lick i w Pol 
sce do swoich' celów po litycz­
nych, wrogich obecnemu ustro ­
jo w i. Całe reakcyjne podziemie, 
szereg obcych agen tu r, chce 
usłać sobie gniazdka w Koście­
le. A  Zachód E uropy, gdzie 
aż roi się od odstępców od Ko­
ścioła, strasznie in teresu je się 
położeniem Kościoła w Polsce. 
Znam y te zainteresowania i 
w iemy skąd one płyną. 1 na to 
pow inni zareagować stanow­
czo księża pa trioc i. zy.

M y, ka p ła n i d o ło w i, znaidujem y  
wspólny język z w ładzam i ludow ym i

M y, szara brać kapłańska  
jesteśmy warstwą najliczn iejszą

Będziemy pracować wspólnie  
dla dobra Polski Demokratycznej

Prem ier C yrankiew icz na naradzie

Dom agam y się, aby h ie rarch ia  
kościelna zm ie n iła  swe stanowisko
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Odbudowa Starego M iasta w Warszawie Najbardziej demokratyczny system wyborczy
(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  SPECJALNIE DLA „TRYBU NY

Widok Starego Miasta od strony Wisły. Obok ruin widać coraz więcej odbudowanym*
kamieniczek F o to  F ilm  P o lsk i

Pomnik w W arszaw ie
D n ia  5 lis topada 1948 roku , inauguru jąc 

obrady Ogólnopolskiego K o m ite tu  Roku 
M ickiew iczow skiego, P rezydent B ie ru t mó­
w ił o źródłach te j m iłości, k tó rą  naród po l­
sk i żyw i do Adam a M ick iew icza : „M ickie­
wicz jest i na zawsze będzie bliski masom 
ludowym, ponieważ umiał łączyć gorący pa­
triotyzm  z troską o wyzwolenie człowieka, 
umiał dojrzeć tę wielką prawdę, że szczera 
i prawdziwa miłość ojczyzny ujawnia się 
najpełniej w głębokim i  rewolucyjnym in ­
ternacjonalizmie“ .

D n ia  28 styczn ia  1950 roku  m ów ił W ła ­
dysław  B ron iew sk i na uroczystości odsło­
nięcia pom nika  M ickiew icza w W arszawie, 
uroczystości, k tó ra  by ła  zarazem akordem 
końcow ym  R oku M ick iew iczow skiego: „Sło­
wo Twoje kieruje kilofem górnika, płu­
giem oracza, piórem poety, słów Twoich 
testament spełnia nasz naród i jego rząd, 
Rząd Polski Ludowej“ .

Pomiędzy ty m i datam i, pom iędzy ty m i 
s fo rm u łow an iam i, dope łn ia jącym i się wza­
jem nie i p rzen ika jącym i nawzajem, prze­
b iegał Rok M ickiew iczow ski, na ich funda ­
mencie oparte zosta ły jego na jis to tn ie jsze  
w yn ik i. M ick iew icz b y ł gen ia lnym  poetą 
i  na dorobku jego twórczości budujem y 
dziś gmach k u ltu ry  po lsk ie j. M ickiew icz 
b y ł zarazem w ie lk im  trybunem  ludu, k tó ­
r y  w m łodości w o ła ł o „rzą d  dusz“ , a u 
schyłku  życia organizow ał dem okratyczne 
s iły  narodu. I  treść w łaściwa jego poezji, 
podobnie ja k  treść jego m yś li w yrażanej 
p iórem  p o lity k a  i  czynem dem okratycznego 
działacza, by ła  postępowa, rew o luc jon izu ­
jąca nie ty lk o  ścieżki poezji, ale i  drogę 
narodu.

M ó w im y : dzieło M ickiew icza je s t n ie­
śm ierte lne. I  w iem y, że słowa te m ają peł­
ne pokryc ie  i że w raz z masami ludow ym i 
P o lsk i rozum ie ją  to  również dem okraci 
całego św iata. Ta  w łaśnie pełna treść dzie­
ła  M ickiew icza —  nie ty lk o  poetycka, ale 
i  społeczna treść —  spowodowała, że M ic ­

kiew icz jes t nie ty lk o  nadal żyw y, ale i na­
dal walczący. I  dziś ak tu a ln y  ja k  przed stu 
z górą la ty . Czyż nie są wym owne cy ta ty  
z dzieł M ickiew icza, przytaczane przez cza­
sopisma, cy ta ty , k tó re  nieraz sp raw ia ją  
wrażenie ja kb y  pochodziły spod p ió ra  
współczesnego pub licys ty  ?

Oto wytłum aczenie, czemu R ok M ick ie w i­
czowski b y ł ta k  gorąco pow itany  przez ma­
sy ludowe Polski, i czemu treść Roku M ic­
kiew iczowskiego przem ów iła  ta k  mocno 
rów nież do delegatów, p rzyby łych  z zagra­
n icy  na polskie uroczystości. C ofa jąc się 
wstecz ku  tra d yc jo m  M ickiew icza i jego 
p rzy jaźn i z Puszkinem i dekabrystam i, mó­
w ił M ik o ła j T ichonow  o p rzy ja źn i polsko- 
radzieckie j, „k tó re j nie przesłania żaden 
cień“ . Pam ięta jąc o zw iązkach M ickiew icza 
z F ranc ją , w ypow iedzia ł Paul E lu a rd  
w im ien iu  praw dziw ej F ra n c ji mocne słowa 
potępienia pod adresem rządu im p e ria li­
stów  i  w rogów  wolności w jego ojczyźnie. 
Czyż nie je s t to  w ym ow ny w yraz zwycię­
stw a poety nad czasem, podobnie ja k  n a j­
w ym ow nie jszym  wyrazem  postępowości 
poety je s t fa k t, że w łaśnie teraz, dopiero 
w Polsce Ludow e j, masy ludowe, a przede 
w szystk im  klasa robotn icza i  je j czołowy 
oddział —  P a rtia  k lasy robotn icze j, re a li­
zu ją w pe łn i marzenia poety o poznawaniu 
jego u tw o rów  przez cały naród?

Przem ówienie swe w  Belwed erze w  r. 1948 
zakońc-zył P rezydent B ie ru t słowam i, że na­
leży „zastanowić się w jak i sposób poka­
zać narodowi twórczość Mickiewicza i te 
jego dzieła, które są najbardziej bliskie 

masom ludowym“ . Osiągnięcia R oku M ic­
kiew iczowskiego odpowiadają na pytanie, 
ja k  w ypełn iono wezwanie Prezydenta. W ie­
m y ja k  w ypełn iono —  od pom nika  z setek 
tys ięcy egzem plarzy książek, k tó re  docie­
ra ją  do najszerszych mas, do pom nika 
w kam ien iu , k tó ry  je s t w idom ym  znakiem 
ciągłości naszej k u ltu ry , symbolem tr iu m ­
fu  postępu nad wstecznictwem , pieczęcią 
wiecznej spó jn i pom iędzy Adamem M ic­
kiewiczem, a masami ludow ym i Polski,

Zwycięstwo socjalizm u w 
ZSRR, k tó re  znalazło w yraz 
w w ie lk ie j K o n s ty tu c ji S ta li­
nowskiej, doprowadziło do roz­
k w itu  dem okracji socja listycz­
nej —  dem okracji wyższego 
typu. Zasadniczą cechą okre­
ślającą is to tę  dem okratyzm u 
socjalistycznego je s t to , że 
w ładza po lityczna w  postaci 
rad delegatów pracujących 
je s t w  rękach ludu, środki p ro­
dukc ji stanowią własność ogół- 
no-narodową i  naród sam de­
cyduje o swoim losie.

W  Zw iązku Radzieckim  nie 
ma klas w yzyskiwaczy i  skut­
kiem  tego nie ma nacisku ze 
strony klas posiadających na 
klasy nieposiadające.

Prawo wyrażenia niczym
nieskrępowanej woli

Powszechne, równe, bezpo­
średnie i  ta jne  prawo w ybor­
cze w Zw iązku Radzieckim 
jes t rea ln ie zagwarantowane 
przez system wyborczy, k tó ry  
wszystkim  obywatelom ZSRR 
daje możliwość wyrażenia swej 
niczym nieskrępowanej w o li.

Powszechność wyborów po­
lega na tym , że wszyscy oby­
watele ZSRR, niezależnie od 
przynależności rasowej i  na­
rodowej, p ic i, wyznania, cen­
zusu wykształcenia, m iejsca 
zamieszkania, pochodzenia spo 
łecznego, sy tuac ji m ateria lne j 
i poprzedniej działalności — 
m ają prawo brać udzia ł w w y ­
borach delegatów do Rady N a i 
wyższej ZSRR. W yją tek  sta­
nowią umysłowo chorzy i  oso­
by skazane prawomocnym w y­
rokiem  sądowym na u tra tę  
praw  wyborczych. Czynne p ra ­
wo w wyborach do Rady N a j­
wyższej ZSRR posiadają oby­
watele, k tó rzy  ukończyli 18 
la t, bierne zaś — po ukończe­
niu 23 la t.

D la ludzi radzieckich wybo­
ry  do Rady Najwyższe j ZSRR 
— najwyższego organu w ła­
dzy państwowej Zw iązku Ra­
dzieckiego, są poważnym w y­
darzeniem, sprawą im  bliską

W  wyborach organów w ła ­
dzy biorą udzia ł praw ie wszys­
cy upraw nien i do głosowania, 
co czyni w ybory rzeczywiście 
powszechnymi. K onstytuc ja  
Stalinowska ZSRR proklam uje 
i realn ie gw aran tu je  równość 
wyborców. Każdy obywatel 
ma ty lko  jeden głos. Wszyscy 
obywatele b iorą udzia ł w w y­
borach do Rady Najwyższej 
ZSRR na rów nych prawach. 
K ob ie ty uczestniczą w wybo­
rach i mogą być wybrane do 
Rady N ajwyższej ZSRR na 
rów ni z mężczyznami.

Pełne wykorzystanie praw 
wyborczych

W  Związku Radzieckim  oby­
watele będący w  szeregach 
S ił Zbro jnych wraz z całym  
ludem pracującym  kra ju , ko ­

rzys ta ją  z czynnego i  bierne­
go. prawa wyborczego do Ra­
dy N ajwyższej ZSRR.

W  ZSRR w ybory  delegatów 
są bezpośrednie. Znaczy to, 
że p rzy  wyborach nie is tn ie ją  
stopnie pośrednie, np. elekto­
rzy , lecz wyborcy bezpośred­
nio w yb ie ra ją  delegatów do 
Rady Najwyższej. W ybory  bez 
pośrednie pozwalają wybor­
com radzieckim  dobrze ocenić, 
na kogo glosu ją.

W ybory  delegatów do Rady 
N ajw yższe j odbywają się w 
sposób ta jn y . G warantuje to 
wyborcom ca łkow itą  m ożli­
wość oddania swych głosów na 
tego kandydata, którem u u fa ­
ją , k tó ry , dzięki swej uczciwej 
i o fia rne j pracy dla dobra 
O jczyzny, zasłużył na ich m i­
łość i szacunek.

„O rdynac ja  W yborcza do 
Rady N ajw yższe j ZSRR“ , za­
w iera szczegółowe przepisy, 
dotyczące sporządzania s p i- 
sów wyborców, wyłożenia tyen 
spisów, aby w yborcy m og li je 
skontro lować: zaw iera przepi­
sy, dotyczące wydawania spe­
cja lnych zaświadczeń, um ożli­
w iających głosowanie tym , któ  
rzy  w dniu wyborów będą nie­
obecni w miejscu stałego po­
bytu , oraz p rz rp isy  dotyczące 
zgłaszania i  rozpatryw ania 
pre tensji w sprawie nieścisło­
ści w  spisach wyborców. 
Wszystko to czyni się po to, 
by każdy wyborca m ia ł m ożli­
wość na jbardzie j pełnego w y ­
korzystan ia  praw  wyborczych, 
zagwarantowanych w K on sty ­
tu c ji S ta linowskie j.

Równe prawa 
Rady Związku i Rady 

Narodowości
Rada Najwyższa ZSRR sk ła ­

da się z dwóch izb: Rady 
Związku i  Rady Narodowości.

Delegaci do Rady Narodo­
wości w yb ieran i są z poszcze­
gólnych repub lik  związkowych 
i  autonomicznych, obwodów 
autonomicznych i okręgów na­
rodowych w  następującym sto­
sunku: 25 delegatów z każdej 
rep ub lik i zw iązkowej —  11 z 
każdego obwodu autonomiczne­
go i  jedenastu z okręgu naro­
dowego.

Równe prawa obu Izb do roz 
s trzygan ia  wszystkich spraw są 
wyrazem prawdziw ie demokra­
tycznej is to ty  najwyższego o r­
ganu w ładzy państwowej i peł­
nego dem okratyzm u radziec­
kiego systemu wyborczego.

D la wygody wyborców i u- 
la tw ien ia  im  glosowania oraz 
dla szybszego obliczania głosów 
w okręgach tworzone są obwo­
dy wyborcze, wspólne dla w y­
borów do Rady Zw iązku i Ra­
dy Narodowości.

O rdynacja wyborcza p rzew i­
duje utworzenie obwodów w y ­
borczych w  oddziałach w o jsko­
wych liczących nie m nie j niż 
50 i  nie więcej piż 3.000 w y­
borców. Na okrętach, znajdują-

K . Gorszeniu
M in is te r  S p ra w ie d liw o ś c i ZS R R  

eych się w dzień wyborów na 
pełnym  morzu, a liczących nie 
m nie j niż 25 wyborców, mogą 
być utworzone specjalne obwo­
dy wyborcze, wchodzące w 
skład okręgu^wyborczego w  ma 
cierzystym  porcie okrętu. Ob­
wody wyborcze mogą być rów ­
nież tworzone p rzy szpitalach, 
k lin ikach  położniczych, sanato­
riach i domach inwalidów . W 
dalekobieżnych pociągach osobo 
wych, k tó re  w dniu wyborów 
zna jdu ją  się w  drodze również 
tw orzy się obwody wyborcze, 
aby wyborcy posiadający „za ­
świadczenia upraw nia jące do 
głosowania“  m og li oddać swe 
głosy.

W ten sposób państwo ra- 
drieckie daje swym obywatelom 
dosłownie wszelkie możliwości 
wzięcia udzia łu w  glosowaniu.

Przedstawiciele szerokich
warstw społeczeństwa 

w komisjach wyborczych
Dem okratyczny charakter 

wyborów gw aran tu je  również 
skład k ie row n ictw a kam panii 
wyborczej. K ie row n ictw o kam ­
panią wyborczą spoczywa w rę ­
ku C entra lnej K om is ji W ybor­
czej do spraw wyborów do Ra­
dy N a jw yższe j ZSRR. Centra l-
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na K om is ja  'W yborcza składa 
się z przedstaw icie li związków 
zawodowych, spółdzielni, komu 
nis tycznych organ izacji p a r ty j­
nych, org-anizacji m łodzieży, 
stowarzyszeń ku ltu ra lnych, 
technicznych i naukowych oraz 
innych o rgan izacji społecznych 
i  stowarzyszeń ludzi pracy a 
t"k ż e  przedstaw icie li zebrań ro 
bo tn ików  w poszczególnych fa ­
brykach, żołn ierzy, chłopów w 
kołchozach, wsiach i  gminach, 
robo tn ików  i  pracow ników  w 
sowchozach.

W  każdej republice zw iązko­
wej i  autonom icznej, obwodzie 
autonomicznym i okręgu naro­
dowym tw o rzy  się na odpo­
wiednim  szczeblu kom isje w y­
borcze do spraw wyborów do 
Rr.dy Narodowości, które rów ­
nież sk łada ją  się z przedsta­
w ic ie li szerokich w a rs tw  społe­
czeństwa.

W  każdym  okręgu tworzone 
są okręgowe kom isje wyborcze, 
które przeprowadzają wybory 
do obu Izb. K om isje  wyborcze 
tw orzy się również w  każdym 
obwodzie wyborczym.

Szerokie możliwości 
wysuwania kandydatów

Radziecki system wyborczy 
daje obywatelom wszystkie moż 
liwości aktywnego udzia łu w 
wy suwaniu kandydatur na dele­

gatów, daje pełne prawo ag ito ­
wania bez żadnych przeszkód 
za kandydatam i na zebraniach, 
w  prasie, rad io itp .

W edług ordynac ji wyborczej 
do Rady N ajw yższe j ZSRR kan 
dydat o trzym u jący  bezwzględ­
ną większość (tzn . więcej niż po 
lewę wszystkich głosów, k tó re  
padły w danym okręgu i  uzna­
ne są za ważne), zostaje dele­
gatem. P rzy ta k im  systemie de­
legat rzeczywiście je s t w y ­
brańcem ludu.

Ordynacja wyborcza do Rady 
N ajw yższe j ZSRR ściśle okre­
śla system obliczania w yn ików  
wyborów i  gw arantu je  jego do­
kładność. Obecność p rzy ob li­
czaniu głosów specjalnych pe ł­
nomocników, reprezentujących 
organizacje społeczne i stowa­
rzyszenia oraz przedstaw icie li 
prasy je s t poważną gw arancją 
właściwego obliczania głosów i 
zrea lizowania k o n tro li społecz­
nej.

W  Zw iązku Radzieckim p ra ­
wa wyborcze obywate li są ści­
śle chronione. Prawo w ybor­
cze przew iduje surowe ka ry  dla 
wszystkich, k tó rzy  drogą te r- 
reru , oszustwa, szantażu lub 
łapówek przeszkadzaliby oby­
w ate low i ZSRR w swobodnym 
korzystan iu  z czynnego i b ie r­
nego prawa wyborczego do Ra­
dy N a jw yższe j ZSRR.

Mówią księża

Od siedmiu la t  nie by ło  w 
Psarskiem  g łębokie j o rk i. Z ie­
m ia, ogalacana w czasie wojny 
ż kon i i narzędzi pracowała je ­
dynie górną w ars tw ą swej po­
w ierzchn i, wydając z siebie 
resz tk i soków i  soli. Do głęb­
szych w a rs tw  p ług  nie sięgał. 
Ludzie p rz y w y k li a urodzaje 
zdawały się coraz gorsze, zie­
m ia coraz uboższa.

Po siedmiu la tach p ług  sięg­
ną ł g łęb ie j, wyrzucając ną 
w ierzch te w arstw y ziem i, do 
k tó rych  korzeń roś liny  nie się­
ga ł po soki od w ielu , w ielu lat. 
Zanim  jednak p ług sięgnął na 
głębokość dwunastu ca li, g łę­
boko sięgnęła w um ysły ludzi 
psarskich świadomość o socja­
lis tyczne j drodze rozwojowej 
wsi. Powstała spółdzielnia p ro­
dukcyjna.

Spółdzielnia powstała tu  w 
m arcu 1949 roku —  przed sie­
wem wiosennym. Z iem ia była 
ju ż  zaorana —  po starem u: 
p ły tko . Inw entarza żywego i 
m artwego było po starem u: 
mało. Na jeden hektar ziemi 
przypadało wówczas inw enta­
rza m artwego za 4.300 zł. O- 
becnie wartość ta wynosi 12.200 
zł. I jest w spisie nowego in ­
wentarza t ra k to r  z Ursusa — 
ten, k tó ry  dokonał tu  pierwszej 
po siedmiu latach głębokie j o r­
ki.

*
Spółdzielnia powstała w 

Psarskiem w marcu 1949 roku 
Członkowie wnieśli w tedy do 
Spółdzielni 21 Koni i  3 krow y. 
Później dokup ili z kredytów 
k ilk a  lepszych koni, gorsze 
sprzedali i k u p ili tra k to r. Do­

k u p ili też krow y. M a ją  ich te ­
raz 28, poza tym  12 ja łów ek. 
W zrosło więc nasycenie inwen­
tarzem  żywym .

A  oto w-yniki:
W  październiku w p ływ y  do 

kasy spółdzielni za m leko do­
stawione do m leczarni w Śre­
mie w ynos iły  98.000 zł, w lis to - 
p dzie — 116.000 zł, a w g rud­
niu  —  121.000 zł. Zakup byd­
ła z kredytów  państwowych 
b y ł więc, ja k  w idz im y, doko­
nywany z m yślą o tym , aby in ­
westycje b y ły  ja k  na jbardzie j 
dochodowe.

Jest co bardzo ważne. W 
w ie lk im  ruchu przechodzenia 
na to ry  gospodarki socjalistycz 
nej na wsi uwidocznia się bar­
dzo w yraźnie dążenie do opar­
cia tego ruchu o mocne i trw a ­
łe podstawy gospodarcze. Co­
raz rzadzie j s łyszym y na ogól­
nych zebraniach członków spół­
dzielni, om awiających plany in ­
westycyjne, głosy za w ydatko­
waniem kredytów  na cele bu­
dowlano - mieszkaniowe, a co­
raz częściej i donośniej s łyszy­
my głosy za inw estyc jam i za­
pewniającym i ja k  najlepszy 
rozwój gospodarczy spółdzielni.

Weźmy na p rzyk ład  spół­
dzielnię leżącą w wojewódz­
tw ie poznańskim niedaleko 
Psarskich — spółdzielnię Mach 
cin. Także ona powstała w 
marcu 1949 roku i również w 
je j dochodach miesięcznych f i ­
guru je  pozycja około 120.000 
zł. za dostawę m leka do m le­
czarni. Spółdzielnia ta zakupiła 
w ciągu k ilk u  miesięcy buhaja, 
27 krów  dojnych, m aciory itd . i 
ma ju ż  dzis ia j 80 świń, 59 p ro­

G Ł Ę B O K A  O R K A
Roman Juryś

sią t, knura. Za sprzedaż beko­
nów uzyskała ju ż  450.000 zło­
tych. M a ju ż  11 cie ląt, 13 za- 
cielonych ja łów ek.

Także spółdzielnia Machcin 
zakupiła  tra k to r. Można oczy­
wiście dyskutować nad tym , 
czy bardzie j się spółdzie ln i opia 
ca orać w łasnym  traktorem , 
czy też lep ie j posługiwać się s i­
łą pociągową Państwowych O- 
środków Maszynowych. Wcześ­
n ie j czy później członkowie 
-pó łdz ie ln i dojdą do wniosku, 
że POM obrobi ziemię szyb­
ciej, lep ie j i  tan ie j aniżeli je ­
den w łasny tra k to r. A le  w te j 
ch w ili ważna jest zdrowa ten­
dencja do gospodarnego wyko­
rzystan ia  kredytów  państwo­
wych na tak ie  inwestycje, które 
mnożyć będą dochody spół­
dzieln i, k tó re  spraw ią, że w 
przyszłości członkow ie spółdziei 
ni produkcyjnych będą mogli 
budować sobie dom ki nie z kre­
dytów, a z w łasnych, zaoszczę­
dzonych dochodów.

*
Od siedmiu la t nie było w 

Psarskiem g łębokie j o rk i Zie­
m ia ubożała w soki i  sole. 1 
z roku na rok urodzaj stawał 
się coraz gorszy. I w 1948 ro­
ku jeden hektar wydał około 
170 m etrów buraka Cukrowego. 
Bardzo mało. Gdy spółdzielnia 
produkcyjna powstała w m ar­
cu 1949 roku, ziemia pod bu­
rak i była już zaorana, i  uro­
dzaj niewiele przekroczył po­
ziom z la t ubiegłych — o 120 
m etrów na jeden hektar.. Z i 6 
hektarów ziem i oddanych pod

b u rak i cukrowe spółdzielnia 
m ia ła  1.365.000 z ł dochodu. N a­
w et w  suchym, n ieurodzajnym  
1949 roku, dochód m ógł być 
wyższy od osiągniętego.

Czego brakowało ?

B rakow a ło  i b rakuje do dziś 
słusznego stosunku do pracy 
kob ie t —  pracy społecznej, 
po lityczne j, gospodarczej.

W  Psarskiem  is tn ie je  liczna 
organ izacja  p a rty jn a . A le  nie 
ma w  te j organ izacji ani jed ­
nej kob ie ty. Is tn ie je  Związek 
M łodzieży Polsk ie j —  ale nie 
ma w n im  ani jednej dziewczy­
ny. I  nie ma kob ie t nie ty lk o  w 
organizacjach —  nie ma ich 
także na zebraniach ogólnych 
członków spółdzielni, nie ma 
ich podczas om awiania planów, 
podczas om awiania dniówek ob­
rachunkowych.

Jest w Psarskiem  33 człon­
ków spółdzielni. I  członkowie 
pracują dobrze. W eźmy dla 
p rzyk ładu grudzień —  w  k tó ­
rym  zaczęte , liczyć dn iów ki 
obrachunkowe po nowemu, wed 
łu g  opracowanych przez ogól­
ne zebranie norm. Otóż w g ru ­
dniu 12-tu członków spółdziel­
ni w yrob iło  ponad 30 dniówek 
(w  tym  tizech — ponad 40). 
20-tu członków (łącznie z 
wspom nianym i) wyrobiło ponad 
25 dniówek. 26-ciu — por.ad 20, 
a ty lk o  4-ch m iało cć 10 do 20 
dniówek. Przeciętnie członko­
wie spółdzielni w y ro b ili w g ru ­
dniu po 25,6 dniówek. A  więc 
członkowie spółdzielni pracują 
dobrze. A le  ich rodziny w ogó­

le nie pracują, chyba ty lk o  w 
okresie na jp iln ie jszych  robót 
polnych —  i  wówczas tra k to ­
wani są bucha lte ry jn ie  jako si­
ła najemna.

Tymczasem pokazuje nam do 
świadczenie radzieckie, że ko­
b ie ty  są w  n iektórych dziedzi-. 
nach produkc ji ro ln icze j elemen 
tem na jbardzie j cennym, decy­
dującym. Weźmy chociażby 
w łaśnie bu rak i cukrowe, k tóre 
mogą dać o wiele w iększy do­
chód aniże li ten, ja k i się *eraz 
osiąga. B u ra k i cukrowe są w 
kołchozach na U kra in ie  up ra ­
wiane praw ie wyłącznie przez 
ogniwa składające się z ko­
biet. One pielą, p rzeryw ają, 
okopują, w ykonu ją  wszystkie 
te prace, od k tó rych  urodzaj 
zależy w  stopniu nie m n ie j­
szym aniże li od ilości nawozów 
i o rk i. Od tego, czy sprawnie, 
na czas i dobrze roboty te są 
wykonane zależą m ilionowe do­
chody spółdzielni.

I  niedobrze, bardzo niedob­
rze, że kobiety w Psarskiem 
z r jd u ją  się poza nawiasem 
życia spółdzielni, że nie roz­
budzono w nich jeszcze am bicji 
tw órcze j, że nie ma jeszcze 
kobiet k ierowniczek ogniw, 
członków zarządu, aktyw istów  
p a r ti i i m łodzieży.

*

A  teraz podsumujemy raz 
jeszcze co w ciągu jednych 
ty lko  dziewięciu miesięcy zo­
stało dokonane:

1) P otro jona została ilość 
naszyn rolniczych.

2) W ie lokro tn ie  wzrosła ilość 
bydła.

3) W zrosła urodzajność.

N iezw yk ły  panował nas tró j 
na wczorajszym  kra jow ym  
zjeździe „C a ritasu “  w Politech 
nice W arszawskiej. Salę w y ­
pełn iło blisko 1.600 delegatów 
„C a ritasu “  z całej Polski —  w 
przeważającej, o lb rzym ie j 
większości księża - proboszczo­
wie, kapelani, katecheci, dzie­
kani, p ra łac i i  kanonicy. W raz 
z n im i kilkudziesięciu zakonni 
ków i  zakonnic oraz k ilkuset 
świeckich działaczy ka to lic ­
kich.

A le  nie dlatego nastró j, a t­
mosferę te j narady nazwać 
można n iezw ykłą —  że po raz 
pierwszy sala P o litechn ik i o- 
g lądała tak  licznie zebranych 
przedstaw icie li duchowieństwa 
kato lickiego. O nastro ju , o a t­
mosferze narady decydowała 
treść wygłoszonych przemó­
wień, ton tych przemówień i 
niezwykle gorące, spontanicz­
ne reakcje sali, wszystkich ze­
branych.

Z napięciem i uwagą s łu ­
chali zebrani słów przedstaw i­
c ie li rządu, z napięciem i uwh- 
gą słuchano gorących, pełnych 
s iły  przemówień księży pa­
trio tów .

Po głębokim wstrząsie
Gdy się słuchało tych prze­

mówień, gdy się spoglądało na 
spontaniczną, żyw iołową reak­
cję sali, na wybuchające raz 
po raz oklaski, gdy się w idz ia ­
ło, ja k  żywo komentowane są 
i  z ja k im  uznaniem się spo­
ty k a ją  -— jeszcze podczas prze 
mówień — zdania, które  pada­
ły  z trybun y  dla mówców — 
nasuwał się nieodparty, n ie­
dwuznaczny wniosek: ty m i 
ludźm i coś do głębi, do g ru n tu  
wstrząsnęło, oni te sprawy o 
k tó rych  dziś mówią, k tó re  dziś

4) ^Ustanowione zostały 
dn iów ki obrachunkowe —  a 
więc uczyniono podstawowy 
k rok  naprzód w  k ie runku  pod­
niesienia wydajności pracy.

5) Dokonano na czas i  dobrze 
pierwszej g łębokie j o rk i —  k ła ­
dąc podw aliny pod przyszłorocz 
ny lepszy plon.

6) Przeprowadzono na czas 
i dobrze siew ozim in. Zasiano 
64 ha zbóż i 9 ha koniczyny.

7) Opracowano na czas plan 
na 1950 ro k  —■ plan zdrowy, 
zbożowo -  hodowlany plan 
zm ierzający do podniesienia do­
chodowości spółdzielni.

*

N a wiosnę 1949 roku , kiedy 
zakładano spółdzielnię produk­
cyjną dyskutowano tu  w iele i 
długo. A  dziś nie znajdziecie 
w Psarskiem, wśród członków 
spółdzielni człowieka, k tó ry  by 
poddawał w w ątp liw ość słusz­
ność swej decyzji przystąpie- 
nio do spółdzielni. Ludzie zrośli 
się ze swą spółdzielnią, i uwa­
żają zespołową gospodarkę za 
tak  na tura lną, za tak  bezspor­
nie wyższą od indyw idualne j 
ja k  uważają za natura lne to, 
że za rok dochody będą lep­
sze od tegorocznych, że za 
dwa la ta  będą wyższe od p rzy ­
szłorocznych. I w łaśnie dlatego 
można już  i należy ludziom 
psarskim  w ytykać b ra k i i błę­
dy, ja k ie  u nich jeszcze poku­
tu ją , można już  wskazać, że 
spółdzielnia produkcyjna to nie 
ty lko  głęboka orka ziem i, ale 
też stosunków pomiędzy ludź­
m i — i stosunku do pracy i 
twórczości kobiet.

oceniają —  głęboko p rzeżyli i 
odczuli.

Gdy się śledziło przebieg 
wczorajszych obrad, stawało 
się jasne: tym  głębokim
wstrząsem dla w iększości-po l­
skiego duchow ieństwa,-d la o l­
b rzym ie j większości polskich 
ka to lików  było w ykryc ie  skan­
dalicznych i oburzających afer 
k rym ina lnych, jak ich  dokony­
wano pod płaszczykiem kato­
lic k ie j o rgan izacji ch a ry ta tyw ­
nej, było  zdemaskowanie w ro­
g ie j ludow i i państwu dyw er­
s ji po litycznej, do jak ich  uży­
wano „C a ritasu “ . I taką dzia­
łalność „ch a ry ta tyw n ą “  polscy 
ka to licy  potępiają , od tego 
bagna chcą Się w yraźnie i  sta­
nowczo odciąć.

A le  wczorajsza narada k ra ­
jowa „C a ritasu “ , wczorajsza 
dyskusja w yb ieg ła  poza spra­
wę samego „C a ritasu “ , poza 
potępienie nadużyć. I  by ło  n a j­
bardziej może charakterystycz 
ną cechą wczorajszej dyskusji, 
że nie było ani jednego prze­
mówienia, w k tó rym  by nie po 
ruszono sprawy uregulowania 
stosunków pomiędzy Pań­
stwem a Kościołem.

I  było może na jbardzie j zna­
mienną cechą dla nastro jów  
sali, że nie było  ani jednego 
zdania na ten tem at, którem u 
by nie tow arzyszy ły  gorące, 
d ługotrw a łe , spontaniczne o- 
k laski.

Sprawa zasadnicza
Te oklaski z ry w a ły  się za 

każdym razem, gdy z try b u ­
ny padały słowa, domagające 
się ostatecznego, trw a łego  po­
rozum ienia Kościoła i  Pań­
stwa. Te oklaski b y ły  szcze­
gólnie gorące, gdy mówcy —  
niemal wyłącznie księża —  a- 
pe łowali do episkopatu po l­
skiego, do wyższej h ie ra rch ii 
kościelnej o wejście na drogę 
porozumienia z państwem, na 
drogę lo ja lne j, rzete lne j szcze­
re j współpracy.

„T o  pierwsze' dzisiejsze ze­
branie nie je s t ty lk o  zebra­
niem  organ izacyjnym  „C a r i­
tas“ , ale jest początkiem  no­
wego przełomu... będzie za­
czątkiem  w ie lk ie j przem iany w 
szeregach księży ka to lick ich  w 
Polsce —  m ów ił w przemówie­
n iu  program owym  ks. proboszcz 
Lem part, prezes zarządu „C a­
r ita s “ .

„M y , księża pa trioc i, nie za­
wiedziem y nadziei pokładanych 
w nas przez Rząd Polski L u ­
dowej, a na jw iększym  pożyt­
kiem naszego w ys iłku  stanie 
się praca czysta, nieskazitelna, 
mająca na celu dobro Polaków 
i  Rzeczypospolitej Ludow ej“ —̂ 
w o ła ł wśród gorących oklasków 
ks. Zalewski, uczestnik ruchu 
oporu, odznaczony krzyżam i 
G runwaldu i  V ir tu t i  M il ita r i.

„M ów im y  „księża - pa trioc i“ , 
bo ta k  nazywa lud tych księży, 
k tó rzy  chcą pracować z ludem, 
pracują dla ludu i współpracu­
ją  z w ładzą ludową —  m ów ił 
ks. Owczarek. Jesteśmy dumni 
z tego, że tak  nas nazywają. 
Chyba każdy ksiądz ka to lick i 
zdaje sobie sprawę z tego, że 
współpraca z Rządem Polskim  
nie jes t wykroczeniem  przeciw 
dogmatom naszej w ia ry , ani 
nie je s t sprzeczna z karnością 
kościelną“  —  kończył mówca 
wśród burzy oklasków.

„M y , kap łan i, sami pochodzi­
my z ludu i jesteśm y k rw ią  i 
kością związani z tym  ludem— 
w o ła ł w swym nam iętnym  prze 
mówieniu ks. Bak, w ik a ry  die­
cezji ka tow ick ie j. —  M y kap ła­
ni dołow i, zawsze znajdujem y 
wspólny język z w ładzam i lu ­
dowymi. B rak tego wspólnego 
języka m iędzy h ierarch ią  koś­
cielną a Rządem jest dla nas 
co na jm n ie j n ierozw iązalną ta ­
jem nicą“ .

Ksiądz Pasternak przypom ­
nia ł, że k ilka  miesięcy temu, na 
te j samej sali by ło  45 kap ła­
nów ka to lick ich , uczestników 
Kęngresu Zjednoczeniowego Bo

jow n ików  o Wolność i  Demokra 
cję, 45 księży, k tó rzy  głośno i  
stanowczo m ó w ili o konieczno­
ści współpracy z Polską Ludo­
wą, z ludem polskim . „T o  b y ły  
pierwsze k ro k i w a lk i o to, by 
kap łan i w łączy li się w n u rt is­
to tnych zagadnień społecznych 
Polski. Dziś ju ż  nie na dziesiąt 
k i i nie na setki, a na tysiące 
nas liczyć... N iechaj ten n u r t 
wśród braci kap łańskie j pó j­
dzie z dołu wzwyż. M y jesteś­
my w te j p iram idzie  w arstw ą 
na jlicznie jszą, m y— szara brać 
kapłańska... wyższe w a rs tw y 
te j p iram id y  w h ie ra rch ii koś­
cielnej w  Polsce Ludowej będą 
się chyba lic z y ły  z naszym g ło ­
sem, z głosem na jlic zn ie j­
szych...“

Razem z ludem
Długo i  gorąco b rzm ia ły  na 

sali P o litechn ik i W arszaw skie j 
o k rzyk i na cześć Polski Ludo­
wej, dług ie i gorące b y ły  owa­
cje, gdy padały zapowiedzi, że 
większość społeczeństwa kato­
lickiego i większość dućhcwień 
stwa chce i będzie iść z ludem, 
chce i  będzie lo ja ln ie , rzetelnie 
i ze wszystkich s ił współpraco­
wać z władzą ludową. Mocno 
b rzm ia ły  żądania księży pa trio  
tów, apelujących do h ie ra rch ii 
kościelnej o pomyślne zakończę 
nie rozm ów z przedstaw icie la­
m i państwa, o ułożenie p rz y ja ­
znych stosunków współpracy 
Państwa i Kościoła.

Te g łosy szerokim i  rados­
nym  echem rozlegną si° w  ca­
łe j Polsce. K . M.

Na marginesie

K ariera doktora Taba
D októ r Taba je s t posłem do 

M edżlisu czy li parlam entu w  
Iran ie . „C za rna  księga“ , pod­
pisana przez 270 n a jw y b itn ie j­
szych obywate li perskiego m ia­
sta N a in  opowiada w ja k i spo­
sób do tego doszło.

Pewnej nocy w mieście N a in  
z ja w ił się, po raz pierwszy zre 
sztą w życiu, ów doktór Taba. 
Zw oła ł k ilk u  swoich k rew n ia ­
ków i ich służbę i  oświadczył 
im , że stańow ią „państwową ko 
m isję wyborczą“ . T ej samej no 
cy gubernatora m iasta N a in  
poinform owano o „ukonsty tuo­
w an iu “  się kom is ji wyborczej. 
N a za ju trz  „kom is ja  wyborcza“  
ogłosiła, że w „w yborach“  z 
m iasta N am  posłem do Medż­
lisu  został w yb rany d r Taba, 
przy czym pro tokó ł stw ierdza ł, 
że na d-ra Taba glosowało 6 
tysięcy wyborców.

Oburzona ludność m iasta  
N a in , k tóre w ogóle liczy m n ie j 
niż 6 tysięcy... mieszkańców, 
w ysia ła  protest do rządu w Te­
heranie oraz do generał-guber- 
natora  w Ispahanie. W rezu l­
tacie tych protestów  w N a in ie  
z ja w ił srę p ro ku ra to r z Ispaha- 
nu, k tó ry  po przeprowadzeniu  
śledztwa bez trudu  s tw ie rdz ił 
fa k t cynicznego nadużycia w y­
borczego i  postaw ił wniosek o' 
unieważnienie wyboru d ra  Ta­
ba. A le  ju ż  naza ju trz  w m ie­
ście z ja w iło  się k ilk a  samocho­
dów ciężarowych z żandarme­
rią , k tó ra  przede wszystkim  
wyekspediowała pod eskortą  
skrupulatnego p roku ra to ra , a 
później zaczęła robić „po rzą­
dek“  w  mieście. D r Taba osta­
tecznie zasiadł w Medżlisie.

A by  rzecz uczynić jaśniejszą, 
należy dodać, że d r Taba je s t 
urzędnikiem ... „A n g lo  - PerMan 
O il Company“  czy li b ry ty jsk ie ­
go tow arzystw a naftowego, na 
koszt którego ksz ta łc ił się w 
A n g lii w medycynie i  w innych  
„specja lnościach“  niezbędnych 
dla tego rodzaju agentów. Jest 
on ponadto zięciem perskiego 
po lityka , tw órcy koncesji, k tó ­
ra  oddała A ng likom  nie ty lko  
perską naftę , ale i  suweren­
ność k ra ju .

Tak w ualądają „perskie w y­
bo ry" podlewane naftą...

WIJ
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Z a k o ń c z e n ie  k u rs u  a g ro n o m ó w  
P a ń s tw o w ych  O ś ro d k ó w  

M a szyn ow ych

Potężna fala oburzenia w Europie 
zach. przeciw „paktowi kapitulacji“

„D w u s tro n n e  u m o w y “  z U S A  p rz y p ie c z ę to w a ły  za leżność 
k r a jó w  z m a rs h a lliz o w a n y c h  od  W a ll S tre e t

DOKOŃCZENIE ZE STR,«!

W czora j zakończył się w Spa 
le p ierwszy kurs agronomów 
Państwowych Ośrodków Maszy 
nowych. Spośród 40 słuchaczy 
kursu, 24 zdało egzaminy z do­
brym  rezu lta tem , 14 z rezu lta ­
tem  dostatecznym. W śród ab­
solwentów kursu znajduje się 
pokaźna liezba byłych rob o tn i­
ków rolnych, m ających za so­
bą praktyczny staż adm in istra  
to rów  zespołów POR oraz in ­
s tru k to rzy  ro ln i, k tó rzy  po dłuż 
szym okresie pracy w ZSCh by 
l i  p ierw szym i doradcami facho-

Na posiedzeniu Sejmowej Ko 
m is ji K om un ikac ji i Łączności, 
obradującej nad pre lim inarzem  
budżetowym  na rok 1950, m in i­
ster poczt i te legra fów , pro f. 
W acław Szymanowski, om ówił 
w y n ik i pracy i  zam ierzenia te ­
go resor'u .

Dotychczasowe w y s iłk i szły 
przede w szystkim  w kierunku 
podniesienia ilości i jakości u- 
s ług  pocztowo - te lekom unika­
cyjnych. Poczyniono znaczne 
postępy w rozbudowie i m oder­
n izac ji l in i i  i  urządzeń te leko­
m un ikacyjnych . W  r. ub. w p ro ­
wadzono we wszystkich m ie j­
scowościach na obszarze całe­
go państwa codzienne doręcze­
nia  przesyłek. W zrosła ilość ta 
boru kolejowego - pocztowego,

30 bm. odbyła się w W ar­
szawie ogólnokra jowa nara­
da prezesów i sekretarzy 
wszystkich wojewódzkich za­
rządów Związku Samopomocy 
Chłopskie j. Narada, k tó re j 
przewodniczył sekretarz gene­
ra ln y  ZSCh poseł Jaw orsk i, po

P o la c y  b iją
W  d ru g im  d n iu  p in g -p o n g o w y c h  

m is trz o s tw  ś w ia ta  w  B ud ap e szc ie  
d ru ż y n a  po lska  p o ko n a ła  w  s p o t­
k a n ia c h  p rz e d p o łu d n io w y c h  W a lię  
5 0 u le g a ją c  A n g li i  1:5. N a jle p ie j 
spośrod  naszych  re p re z e n ta n tó w  
w y p a d l i  G a j i  O trę b a , k tó r z y  n a ­
w ią z a li ró w n o rz ę d n ą  w a lk ę  z m i­
s trz e m  ś w ia ta  L ea ch e m  (A n g lia ), 
u le g li m u  je d n a k , g dyż  w  d e c y d u - 
'' c y c h  m o m e n ta c h  z a b ra k ło  im  
r u ty n y .

P o lska  — W a lia  5:0: O trę b a  — 
D a v is  2:0 (21:16. 21:10), W id e ra  — 
M o rg a n  2:1 (12:21, 21:19. 21:19),
G a j — Jones 2:0 (21:19. 21:17) W i- 
c e ra  — D av .s  2.1 (19:21. 21:‘18, 21:17). 
O trę b a  — Jones 2:o (26:24. 21:19).

P o lska  — A n g lia  1:5: O tręb a  — 
W e n n e r 0:2 (18:21, 23:25) W id e ra — 
C ro u c h  1:2 (13:21, 21:14, 14:2i) G 3 j
— Lea ch  0:2, (9:21, 23:25) W idera
— W e n n e r 2:1 (11:21, 21:15 . 21:17).
O trę b a  — L e a c h  1:2 (21:18, 7:21.
15 21J. G a j—C ro u c h  0:2 (13:21, 14:21)

W m eczach  p o p o łu d n io w y c h  Poi 
ska  s p o tk a ła  s ie  z CSR o raz  z B ra  
z y l ią .  Do m eczu  z C zech o s łow a c ją  
w y ą ta w ;o n o  s k ła d  re z e rw o w y , k to  
r y  u le g ł z e s p o ło w i k a n d y d u ją c e m u  
do  t y tu łu  m is trz a  , ś w ia ta  0:5.

P o ls k a  — CSR 0:5; G a y e r  —

W  p o n ie d z ia łe k  o d b y ł s ię  w  W a r
szaw :e  d o n io s ły  d la  ro z w o ju  s p o rtu  
m o to ro w e g o  z ja z d  p o łą c z e n io w y  
d e le g a tó w  A u to m o b i lk lu b u  P o ls k i i  
P o ls k ie g o  Z w ią z k u  M o to c y k lo w e  
g o  na k tó ry m  o b ie  o rgan izac .-e  p o ­
łą c z y ły  się w  n o w y  z w ią z e k  p n. 
„P o ls k i  Z w ią z e k  M o to r o w y

Po o m ó w ie n iu  zadań n ow ego  
Z w ią z k u  w y w ią z a ła  s ię  o ż y w io n a  
d y s k u s ja  w  k tó r e j  d e le g a c i daU 
w y ra z  ra do śc i i  za d o w o le n ia  z po ­
łą c z e n i  s;ę p o k re w n y c h  Z w ią z ­
k ó w . W ie le  m ie jsca  w  d y s k u s ji  po 
ś w ię c o n o  sp ra w o m  s z k o le n io w y m  
M  in .  d e le g a t Z w . Z a w . T ra n s p o r ­
to w c ó w , p o d k re ś lił,  ze Z w ią z e k  w 
o p a rc iu  o d o ś w ia d c z e n ie  i  pom oc 
s z k o le n io w ą  w y p ró b o w a n y c h  au- 
to m o b il is to w  będzie  m ó g ł z re a liz o  
w a c  n ow a  fo rm ę  w spó łza w o d n icz  
tw a  d łu g o fa lo w e g o . w -  postac i 
z m n ie is z e m a  lic z b y  w y p a d k ó w  i  u 
szko dze ń  s p rz ę tu .

T o w . S zem berg . w ic e d y r .  G U K F  
o m ó w ił zadan ia  i  n ow e  fo rm y  pra 
c y . ja k ie  s to ją  p rzed  p o łą c z o n y m  
Z w . M o to ro w y m  G łó w n y m  za ­
d a n ie m  n ow ego  Z w ią z k u  będzie  
b u d o w a  s o c ja l is ty c z n e j m o to ry z a -

w ym i spółdzie ln i p rodukcy j­
nych, pow sta łych wiosną 1949 
roku.

Na czoło absolwentów w ysu­
nęli się agronom owie: Kuberski 
Tadeusz i Kosieradzki M ichał.

Absolwentów żegnali słucha­
cze kursu przewodniczących 
spółdzielni produkcyjnych oraz 
kursu dyrekto rów  i zastępców 
pol.tycznych dyrekto rów  POM. 
Część artys tyczną akadem ii, za 
m ykającej kurs, wykona ła m ło ­
dzież z ośrodka metodycznego 
ZHP w Tomaszowie.

liczba mechanicznych środków 
przewozowych i wózków perono 
wych o napędzie e lektrycznym .

Plan in w estycy jny  na r. 1949 
resortu  poczt i  te leg ra fów  zo­
s ta ł wykonany w 108,4 proc. 
P lan oszczędnościowy w wyso^ 
kości 900 m iln . z ł wykonano na 
dwa i pół m iesiąca przed te r­
minem.

Odpowiadając na zapytania 
członków K om is ji, m in. Szy­
m anowski i poseł-sprawozdaw­
ca — F ija łk o w s k i, w y ja śn ili m. 
in., że w W arszaw ie za insta lo­
wano ju ż  22 tysiące numerów 
telefonicznych. Do września br. 
zainstalowane zostaną jeszcze 
4 tysiące, a do połowy 1951 r. 
— dalsze 4 tysiące.

święcona była  przedyskutowa­
niu  planu pracy Zw iązku na 
1950 r., ocenie przebiegu g ro ­
madzkich zebrań wyborczych 
do władz ZSCh oraz omówie­
niu udzia łu terenowych ogniw 
ZSCh w organ izow aniu plano­
wego skupu zboża.

T o k a r  0:2 (11:21, 14:21), W id e ra  — 
A n d re a d is  0:2 (21:23, 17:21), K a w -  
c z y k  — M a r in k o  0:2 (17:21, 17:21), 
G a y e r M a r in k o  1:2 (17:21,
21:19, 16:21), W id e ra  — T o k a r  0:2 
(16:21. 17:21).

W  m e czu  z B ra z y lią  P o la c y  do 
c h w i l i  z a m k n ię c ia  n u m e ru  p ro w a ­
d z il i  3:2.

W  d a ls z y c h  m e czach  g ru p y  B , w  
k tó re j  ę ta r tu je  P o lska , n a jb a rd z ie j 
c ie k a w y m  s p o tk a n ie m  b y ł  m ecz 
A n g *  z C SR. A n g lic y  p ro w a d z il i  
ju ż  4:1, o s ta te czn ie  je d n a k  D rzegrą 
U z C z e c h o s io w a k a m i 4:5, p rz y  
czym  m is trz  ś w ia ta  z ro k u  u b ie ­
g łe g o  L e a c h  p o n ió s ł d w ie  p o ra ż k i

In n e  w y n ik i  g ru p y  B : A n g lia  — 
B ra z y lia  5:0, A u s tr ia  — N o w a  Z e ­
la n d ia  5:0, B ra z y lia  — Ir la n d ia  
5:1. B ra z y lia  — W a lia  2:5.

W  g ru p ie  A  u z y s k a n o  n a s tę p u ­
ją ce  w y n ik i :  F ra n c ja  — W io c h y  
5:0, F ra n c ja  — D a n ia  5:0. W io c h y
— Iz ra e l 4:5. S z w a jc a r ia  — Iz ra e l 
5:1, S z w a jc a r ia  — In d ie  5:2.

W  d ru ż y n o w y c h  m is trz o s tw a c h  
k o b ie t o d b y ły  się s p o tk a n ia : A n  
g ila  — W a lia  3:0. CSR — S zw ec ja  
3:0, F ra n c ja  — S zw ec ja  3:0, W ę g ry
— F ra n c ja  3:0, A n g lia  — S zko c j3  
3:0, W lo e h y  — W a lia  3:2.

c j i  p rzez  d z ia ła ln o ś ć  na o d c in k u  
s p o r tó w  m o to ro w y c h . P Z M  będz ie  
n o w y m  e ta p em  w  w a lc e  o um aso- 
w ie n ie  i  n o w e  o b lic z e  id e o lo g i­
czna  s p o rtu  m o to ro w e g o .

Po w y b ra n iu  n o w y c h  w ła d z  
Z w ią z k u  z e b ra n ie  za koń czo n o  u- 
c h w a le n ie m  re z o lu c ji ,  k tó ra  w 
s tre szcze n iu  b rz m i:

..P le n u m  k o n s ty tu c y jn e  ze b ra n ia  
P Z M  p o d e jm u je  w ie lk ie  zadan ie  
n a le ż y te g o  u m a s o w ie n ia  i  p o d n ie ­
s ien ia  p o z io m u  S D O rtów  m o to ro ­
w y c h  w  P olsce L u d o w e j i w s p ó ł­
d z ia ła n ia  w  w ie lk im  d z ie le  b u d o ­
w y  s o c ja lis ty c z n e j m o to ry z a c ji .

W o p a rc iu  o b oga te  d ośw ia dczę  
n ia  i w s p a n ia le  o s ią g n ię c ia  m o tr>- 
ry z a c y jn e  Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o , 
p o d -k ie ro w n ic tw e m  G łó w n e g o  K e  
m ite fu  K u l t u r y  F iz y c z n e j 1 w  ś c i­
s łe j w s p ó łp ra c y  z n o w y m i lu d o ­
w y m i o rg a n iz a c ja m i s p o r to w y m : 
mas p ra c u ją c y c h  m ia s t i w s i P ZM  
z m o b il iz u je  s z e ro k i a k ty w  m o to ­
ry z a c y jn y  m ło d z ie ż o w y  i z w ią z ­
k o w y  i w n ie s ie  s w ó j w k ła d  w  roz 
w ó j m o to ry z a c ji  1 re a liz a c je  6- 
le tn ie g o  p la n u  b u d o w y  p od s taw  
s o c ja liz m u  w  P o lsce .-'

Anelia
L O N D Y N . (P A P ). Potępia­

jąc  podpisany przez A ng lię  u- 
kład o dostawach broni arnery 
kańskie j „D a ily  W orke r“  pisze, 
iż „rząd  b ry ty js k i wciąga A n ­
glię w orb itę zbrodniczych p la ­
nów U S A “ . Jeśli p lany te nie 
zostaną pokrzyżowane— stw ie r­
dza dziennik — A ng lię  czeka 
katastro fa . Jedyną ręko jm ią  
naszego bezpieczeństwa jes t po 
kój. Podpisany układ jeszcze 
bardziej wzmaga kontro lę Ąme 
ry k i nad A ng lią . Oznacza pn 
dalsze zwiększenie w ydatków  
wojennych.

W skazując na antywojenne 
demonstracje robotników  H o­
landii- i F ra n c ji „D a ily  W or­
ker“  wzywa robotników b ry ty j­
skich do organizowania tak ich  
samych dem onstracji.

Dania
K O P E N H A G A . (P A P ). De­

m okratyczna opin ia publiczna 
sto licy duńskie j z oburzeniem 
przy ję ła  fa k t  podpisania przez 
Danię układu dwustronnego z 
U S A  o dostawach broni.

D ziennik „La nd  og F o lk “  
podkreśla, że układ ten podpo-

pąnia w  obrosłe pokoju.

Statek „F ą la ise “ , k tó ry  m ia ł 
być załadowany sprzętem wo­
jennym , nie odp łyną ł dotych­
czas z po rtu  La Pałiee, wobec 
odmowy robotn ików  ładow a ira  
broni. W  porcie, gdzie odbyła 
się w ie lka  m anifestac ja  robot­
n ików, m arynarzy  i  ludności 
m iasta, zgromadzono znaczne 
s iły  p o lic ji. Załadowania b ro­
ni ma dokonać wojsko.

Na stac ji T e il w departamen 
cie Ardeche m iejscowa ludność, 
p rzy poparciu ^o le ja rzy , za­
trzym a ła  pociąg, k tó ry  w iózł 
sprzęt wojenny, przeznaczony 
dla Indochin.

Robotnicy jednego z na jw ię ­
kszych portów  francuskich - -  
La Rochelle — odm ów ili p ra ­
cy przy załadowywaniu broni, 
am unic ji i innego sprzętu wo­
jennego na statek odpływający 
do Indochin. W ładze francuskie  
m usia ły użyć oddziałów w o j­
skowych dla załadowania s ta t­

pokoju św iatowego.

W skazując, iż  i w  roku  ub ie­
g łym  w  26 k ra jach  odbyły się 
kongresy w  obronie pokoju, że 
m iędzynarodowy dzień walki, o 
pokój obchodzony b y ł w 60 kra 
jach, że s ta ły  ko m ite t Św iato­
wego Kongresu Zwolenników 
Pokoju u trzym u je  kon tak t z^ko 
m ite tam i w  76 k ra jach— „P ra w  
da“  podkreśla, że osta tn ia  na­
rada B iu ra  In form acyjnego

rządkow uje Danię agresywnym
pląnom im peria lizm u am erykan 
skiego i przekształca ją  w do­
stawcę mięsa arm atn iego.

Francją
G E N E W A . (P A P ). Z P a ry ­

ża donoszą, że prasa zamiesz­
cza komentarze na temat podpi 
sanych niedawno układów a t­
lan tyck ich . P raw icow y „F ig a ­
ro “  zmuszony jes t przyznać, że 
w a runk i zawarte w tych uk ła ­
dach nie da ją  się pogodzić z za 
śada suwerenności. „C om bat“  
podkreśla, że układ przypieczę- 
t-riwuje zależność F ra n c ji od 
U S A .

„H u m a n ite “  zaznacza, że pod 
pisany układ przew iduje współ 
pracę p o lic ji po litycznej uczest­
n ików  paktu  p+lan 'vck iego  w 
walce przeciwko światowemu 
ruchow i w obronie pokoju i de­
m okrac ji. U kład ten zagraża 
również przem ysłow i fra n c u ­
skiemu, gdyż u jaw n ien ie  f r a n ­
cuskich wynalazków Stanom 
Zjednoczonym — bez zastoso­
wania zasady wzajemności, oz­
nacza likw id ac ję  konkurepcji 
przemysłu francuskiego na ryn  
kach św iatowych. „H u m a n ite “  
potępia po litykę  rządu fra n c u ­
skiego, k tó ry  odznacza się śle­
pym posłuszeństwem wobec

W  Paryżu po lic ja  areszto­
wała 8-m iu członków Republi­
kańskiego Zw iązku " M łodzieży 
Francuskie j, k tó rzy  rozdawali 
u lo tk i żołnierzom  w yjeżdża ją­
cym do Indochin. Związek Bo­
jow n ików  o Wolność i Pokój 
zaprotestow ał przeciw  tym  bez’ 
p raw nym  aresztowaniom.

W  X V I dzieln icy Paryża po­
lic ja  aresztowała Ju łie tte  Fa- 
jon, żonę członka B iu ra  P o li­
tycznego F rancuskie j P ar Mi 
Kom unistycznej oraz Jeanette 
Pronant, córkę w ybitnego bio­
loga i  m arks is ty , profesora Sor 
bony, w zw iązku ze zbiórka 
przeprowadzaną na rzecz ro ­
botników  portowych, k tó rzy  
odm aw iają transp o rtu  sprzętu 
wojennego. Jeanette Prenant 
została przy aresztowaniu b ru ­
ta ln ie  pobita.

Sukces wyborczy CGT
G E N E W A . (P A P ). Z P a ry ­

ża donoszą, że w wyborach do

P a r t i i K om unistycznych i Ro­
botniczych odegrała poważną 
rolę w  dziele m ob ilizac ji naro­
dów do w a łk i o pokój.

„P raw da“  stw ierdza, że w y ­
rażając nadzieję i pragnien ia 
całej postępowej ludzkości,, 
rząd radzieck i w n iós ł do ONZ 
propozycję w  spraw ie potępie­
nia przygotow ań do nowej w o j­
ny, prowadzonych w  szeregu

im peria lis tów  am erykańskich,
przygotow ujących agresywne 
plany.

Tekst układów
W A S Z Y N G T O N . (P A P ). — 

Treść podpisanych układów 
można u jąć  w następujących 
punktach :

1) K ra je  uczestniczące w 
pakcie a tla n tyck im  zobowiążą 
ły  się dostai^zyć U S A  rzad­
kich, strateg icznych surowców 
i pó łfab ryka tów  — na każde 
ich żądanie przem ysł am erykań 
ski ma prawo pierwszeństwa 
do surowców, ja k im i dysponują 
k ra je  uczestniczące w pakcie 
a tlan tyck im . — przed przem y­
słem E uropy  zachodniej.

2) K ra je  E uropy zachodniej 
nie mogą swobodnie dyspono­
wać bronią am erykańską. Ozna 
cza to, że U S A  będą kon tro lo ­
wa ły sposób w yko rzystan ia  bro 
ni ąm erykańs|dei i w ten snn- 
sób o trzym a ją  jeszcze jeden 
środek kon tro li nad życiem go­
spodarczym, po litycznym  i nad 
arm ią k ra jó w  E uropy  zachod­
niej.

3) K ra je  E u ropy  zachodniej, 
które podpisały powyższy u- 
kład, są zobowiązane u jaw n ić  
U S A  swe ta jem nice wojskoiye, 
techniczne i t p „  p rzy czym Sta­
ny Zjednoczone swych wynalaz

Rady Zakładowej F ab ryk i ..Ber 
nard M otors“  w Rueil pod Pa­
ryżem CGT zdobyła 16 man- . 
datów na ogólną liczbę 20 i 84 
proc. głosów, wobec 78 proc. 
w wyborach poprzednich w 
1948 roku.

Sukcesy wyborcze

komunistów
G E N E W A . (P A P ). Z P ary­

ża donoszą, że w czasie wybo­
rów do Rady M ie jsk ie j w Sar- 
tro u v ilłe  (Seine et Oise) ko­
muniści uzyska li 10 mandatów. 
L is ta  zbiorowa SFIO , MRP i 
Radykałów uzyskała 9 manda­
tów , ga u illiśc i zaś 7 łhanda- 
tów.

W 1947 roku na jw iększą i- 
lość m andatów zdobyli tam 
gaulliśc i.

W pierwszej turze wyborów 
do Rady Genetalnej Kantonu 
Luzarches (Seine et Oise) ko­
m uniści zdobyli na jw iększą l i ­
czbę głosów, t j .  42,6 proc. wo­
bec 32,9 proc. w m arcu 1949 
roku.

k ra jów , a w  szczególności w 
U SA i  w W. B ry ta n ii,  w spra­
wie zakazu b ron i atom owej o- 
raz w spraw ie zawarcia przez 
5 m ocarstw  pak tu  w  obronie 
pokoju.

Propozycje Zw iązku Radziec­
kiego, odpowiadające interesom 
życiowym  setek m ilionów  pro­
stych łudz i —  kontynuu je 
„P raw da “  —  zosta ły jednomyśl 
nie poparte i  zaaprobowane 
przez całą postępową ludz­
kość.

„P raw da“  podkreśla, że zwo­
lennicy pokoju coraz oardziej 
zdecydowanie przystępu ją  do 
konkre tnych dzia łań przeciwko 
aw antu rn iczym  planom prowo­
kato rów  nowej w o jny.

Świadczy o tym  przeprowa­
dzony we F ra n c ji dzień p ro te­
stu przeciwko w ojn ie  z V ietna 
mem (25 s tyczn ia ), decyzje ro ­
botn ików  portowych i  m aryna­
rzy  francuskich , robotn ików  por 
tów  be lg ijsk ich , k tó rzy , naw ią­
zując do tra d y c ji 1920 roku, 
odm aw iają i  obecnie w yłado­
wyw ania okrętów  z bronią a- 
m erykańską. Świadczy o tym  
również w zm agający się ruch 
Narodowego F ro n tu  Niemiec 
Dem okratycznych.

Pierwsze tygodnie 1950 roku 
—  stw ierdza „P raw da“  —  cha­
rak te ryzu je  dalsze rozw ydrze­
nie m ilita ry z m u  w kra jach a- 
gresywnego bloku a tla n tyck ie ­
go. Rząd U S A  w budżecie na 
rok 1950 —  1951 asygnuje na 
w yd a tk i wojskowe ponad 70 
proc. budżetu. Znacznie wzra­
sta ją  także w yd a tk i wojenne 
A n g lii,  F ra n c ji i innych kra jów  
kap ita lis tycznych.

Bojow ym  zadaniem i świę­
tym  obowiązkiem wszystkich 
lyc)i, k tó rzy  chcą usunąć nie­
bezpieczeństwo nowej wojny, 
grożące całe j ludzkości, jest 
wzmocnienie jedności k lasy ro ­
botniczej, stałe wzmacnianie 
państw  dem okracji ludowej, 
p a r ti i kom unistycznych i robot­
niczych oraz popieranie ze 
wszech m ia r nowych fo rm  w a l­
k i o pokój.

Nad o lb rzym ią  arm ią  obroń­
ców pokoju — kończy „P ra w ­
da“  — powiewa w ie lk i sztan­
dar Lenina — Stalina. Pod tym  
zwycięskim  sztandarem krzęp - 
ną na całym  świecie s iły  poko 
ju , rośnie ich czujność i do jrze­
wa gotowość. Pod sztandarem 
Lenina — S talina potężna ar 
m ia obrońców pokoju wygrc
świętą wo]kę 9 pokój i  szczęś­
cie narodów.

ków nie u ja w n ią  wobec k o n tra ­
hentów. Postanowienie to daje 
przemysłow i am erykańskiem u 
możliwość w ykorzystan ia  w y­
nalazków przemysłu Europy za 
chodniej — bez prawa wzajem 
ności.

4) U kłady zaw iera ją  postano 
wienia, które oznaczają współ­
pracę po lic ji am erykańskie j z 
po lic ją  k ra jów  E uropy zachod­
nie j.

5) Na te ry to riu m  k ra jów , u- 
czestniezących w pakcie a tla n ­
tyckim , działać będą am erykań 
skie kom isje kontro lne, które 
korzystać będą z p rzyw ile jów  
dyplomatycznych. W ten sposób 
Stany Ziednoczone o trzym ują  
możliwość zacieśnienia kon tro li 
nad swym i sa te litam i europej­
skim i.

Zawarcie układu między 
USA a W łochami odbyło się w 
fo rm ie  w ym iany not w Departa 
meneie Stanu. W  ten sposób de 
Gasneri chce un iknąć dyskusji 
w parlamencie. W śród „specy­
ficznych w arunków “ , przew i­
dzianych dla Włoch, f ig u ru ję  
pokrycie przez W łochy w ydat­
ków adm in is tracy jnych .

Tow. A. Burski
p rzyby ł do Moskwy

M O SKW A. (P A P ). _  29
styeźnia p rz y b y ł tu  z W arsza­
wy, na zaproszenie Wszecfi- 
zw iązkowej Radv Związków 
Zawodowych, w iceprzewodni­
czący CRZZ A leksander B u r­
ski. Na Dworcu B ia ło rusk im  
pow ita ł go k ie row n ik  W ydzia­
łu M iędzynarodowego Wszech- 
zw iązkowej Rady Związków 

Zawodowych — Berezin.

Przyjęcie dla dzieci 
w Ambasadzie RP  

w Paryżu
B R U K S E L A  (P A P ). Z Pa­

ryża donoszą, że w niedzielę, 
29 stycznia odbyła się w salo­
nach ambasady RP tradycy jna  
z: jawa dla dzieci polskich Pa­
ryża i okręgu paryskiego, na 
k tó rą  przyby ło  około 2 tys. 
osób.

K P  Szwecji 
walczy o pokój

SZTO K H O LM . (P A P ). — 
Dziennik „N y  Dag“  donosi, że 
w Sztokholm ie odbyła się kon­
ferencja sztokholm skie j organi 
zacji obwodowej Kom unistycz­
nej P a r t ii Szwecji, Powzięto 
uchwałę o konieczności wzmo­
żenia w a lk i o pokój i a k ty w i­
zacji pracy w związkach zawo­
dowych, celem m ob ilizac ji mas 
robotniczych do w a lk i prze­
ciw ko wzmożonemu wyzysko­
w i i  obniżce stopy życiowej.

Gigantyczne praee 
przy odbudowie 

kanałów  w Chinach
P E K IN . W dolinach Jang- 

tse-k iang i Hoang-ho rozpoczę­
to w ie lk ię  prace nad odbudową 
zniszczonych tam  rzecznych i 
kanałów  irygacy jnych .

W  pracach tych biorą udzia ł 
m ilionowe rzesze chłopów ch iń­
skich.

Budowany w północnej czę­
ści p ro w in c ji K iangsu kanał o 
długości 200 km, osuszy olbrzy 
mie tereny, oddając pod up ra ­
wę tysiące akrów  ziemi.

Odczyt o prasie 
radzieckiej

W  dniu 30 bm. w sali „O g n i­
ska“  w W arszawie odbył się 
ko le jny odczyt z cyk lu  pre lek­
c ji organizowanych przez Ko­
m isję Szkoleniowo - Odczyto­
wą Oddziału W arszawskiego 
Zw. Zaw. Dziennikarzy R, P.

Odczyt p t. „P rasa Radziecr 
ka“  w yg ło s ił tow. red. A , Szpa 
kowicz.

Pre lekcja  spotkała się z ży­
w ym  zainteresowaniem licz ­
nych słuchaczy.

Na odczyt prócz g rupy dzień 
n ika rzy  w ydaw nictw  stołecz­
nych, p rzyb y li również przeby­
wający, w W arszawie kore­
spondenci agencji i  p ism  ra ­
dzieckich.

Wzrasta bezrobocie 
w Kanadzie

O T T A W A . (P A P ). — W e­
dług ogłoszonych w ostatn im  
tygodniu przez m in is terstw o 
pracy danych, liczba bezrobot­
nych w Kanadzie wynosi 323 
tysiące osói>, czyli o przeszło 
100 tysięcy osób więcej, niż 
w tym  samym okresie roku 
1949. W ciągu grudn ia i stycz­
nia ilość bezrobotnych wzrosła 
o praw ie 60 tysięcy osób.

Centrala kanadyjskich związ 
ków zawodowych ogłosiła ko­
m un ika t, k tó ry  podkreśla, że 
rzeczyw ista liczba Jt>ezr°bot- 
nych wynosi 360 tysięcy o- 
sób, nie licząc robotników pra­
cujących po 3 do 4 dni w ty ­
godniu. >

A m e ry k a n ie  w e rb u ją  p rze s tę pcó w  
d la  a k c ji  sa bo ta źow o -szp ieg ow sk ie j 

w  N ie m ie c k ie j R e p u b lic e  
D e m o k ra ty c z n e j

B E R L IN  (P A P ). —  Na po­
siedzeniu Rady M in is tró w  N ie ­
m ieckie j R epub lik i Dem okra- 
t jc z n e j generalny inspektor 
Urzędu Ochrony Gospodarki 
Narodbwej E rich  M ii lk e  z łożył 
'oświadczenie o zbrodniczej dzia 
ła lności czynników reakcyjnych 
w N iem ieckie j Republice Demo­
kra tyczne j.

Od c h w ili is tn ien ia  us tro ju  
demokratycznego —  oświad­
czy ł M ie lk e —  a szczególnie od 
ch w ili u worzen ia N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej, u- 
sunięci z je j te ry to r iu m  faszy­
ści, reakcjon iści i agenci im pe­
ria lis tyczn i w raz z elementa­
m i reakcy jnym i, dz ia ła jącym i 
w Niemczech Zachodnich, oraz 
reakcjom  .an ii zna jdu jącym i 
się jeszcze na te ry to r iu m  N ie ­
m ieckie j R epublik i Dem okra­
tycznej us iłu ją , p rzy  poparciu

W  k i lk u  zd a n ia ch
L O N D Y N . W  G lasgow  o d b y ł się 

w ie lo ty s ię c z n y  w ie c  ro b o tn ik ó w  
p rz e m y s łu  b u d o w y  m a szyn  oraz 
p rz e m y s łu  s ta lo w e g o . U cze s tn icy  
w ie cu  u c h w a l i l i  re z o lu c ję , zapow ia  
d a ją cą  w a lk ę  o p o d w y ż k ę  p lac  o 
1 fu n t  szt. ty g o d n io w o .

L O N D Y N . 30 bm , ro zp o czę ły  się 
o b ra d y  K o m ite tu  W yko n a w cze g o  
M ię d z y n a ro d o w e g o  Z w ią z k u  S tu ­
d e n tó w .

W IE D E Ń . A u s tr ia c k i  B a n k  N a ro ­
d o w y  u s ta li ł  d la  t r a n s a k c ji  eks-

i na polecenie im p e ria lis tó w  an- 
glo - am erykańskich, przeszko­
dzić rozw o jow i R epublik i.

E rich  M ie lke p rzy toczy ł sze­
reg konkre tnych przyk ładów  
te j zbrodniczej działalności.

E rich  M ie lke ozna jm ił na­
stępnie, że w am erykańskie j 
dzie ln icy B e rlina  w okręgu 
Lichtenrade znajduje się onóz 
przestępców krym ina lnych , 
zbiegłych z N iem ieckie j Repu­
b lik i D em okratycznej. A m e ry ­
kańskie organizacja szpiegow­
skie w erbu ją  agentów wśród 
osób iiia jd u ją c y c h  się w  tym  
obozie.

A m erykan ie  tw orzą  o rgan i­
zacje szpiegowskie i  te r ro ry ­
styczne i w ysy ła ją  ich człon­
ków do N ieim jeckiej Republik i 
Dem okratj*cznej dla dz ia ła lno­
ści dyw ersy jne j przeciwko u- 
s tro jo w i demokratycznemu.

p o r to w y c h  n o w y  s to su n e k  s z y lin g a  
do d o la ra , a m ia n o w ic ie :  1:31,3ti 
K ro k  te n  oznacza dalsze ustęp 
s tw o  pod  n a c is k ie m  U S A , gdyż clo 
tych cza s  w iększość to w a ró w  eks 
p o r to w a n y c h  o b lic z a n o  po k u rs ie  
1:14,40.

T E L  A V IV .  S ilne  , trz ę s ie n ie  z ie ­
m i sp us to szy ło  o k o lic e  Z a to k i P e r­
s k ie j w  są s ie d z tw ie  m iasta  p o r to ­
wego B u s h ire . W k a ta s tro fie , z g i­
nę ło  o k o ło  tys iąca  osób, a kilka ty  
Bięcy odniosło rany,

P la n  in w e s ty c y jn y  
p o c z t i  te le g ra fó w  na r .  u b . 

w y k o n a n o  w  1 0 8 ,4  p ro c .

K ra jo w a  n a ra d a  d z ia ła c z y  ZSCh 
o m ó w iła  p la n  p ra c y  na r o k  1 950

N a rc ia rz e  w ie js c y  co ra z  le p s i
Dąbrowski (LZS —  Barania) 
m istrzem  Polski na 3 0  km

W  poniedziałek, w  osta tn im  
dniu X X V  N arc ia rsk ich  M i­
strzostw  Polski rozegrane zo­
s ta ły  dwie konkurencje : bieg 
na 30 km i  bieg sztafetow y 
4 x 10 km.

Do biegu na 30 km zgłosiło 
się 24 zawodników, ukończyło go 
—  11. Pierwsze miejsce i ty tu ł 
m is trza  Polski zdobył Dąbrow­
ski z Ludowego Zespołu Sporte 
wego w B aran ie j, będąc zdecy­
dowanie lepszym od swych prze 
ciw n ików . Zeszłoroczny m is trz  
Polski Holeksa, za ją ł trzecie 
miejsce.

W y n ik i biegu b y ły  następu­
jące: 1) D ąbrowski (LZ S  Ba­
ra n ia ) — 2:21:35, 2) Berycn 
( SN P T T ) — 2:28:02, 3) H o lek­
sa (LZS  B aran ia) — 2:28:34, 
4) Zubek (S N P T T ) 2:32:26, 5) 
S tram ka (S N P T T ).

Do biegu sztafetowego zg ło­
s iło  się 11 drużyn, bieg ukoń­
czyło 10. W alka o pierwsze 
m iejsce rozegra ła  się między

zakopiańskim  SNPTT, a k r :  
kowskim  AZS (oddzia ł Zakop: 
ne). Ostateczne w yn ik i b iegi
1) SN PTT -— 1 (K rzep tow sk i- 
Damel Bolesław, Dawidek, Sk 
pień, K rzep tow sk i— Daniel Jc 
zef) —  2:45:20,5, 2) AZS— 
(Kubień, Stupka, Grandys: 
K aczm arczyk) —  2:48:57, 5 
LZS Barania I  (F ros t, Nogow 
czyk, Rawka, Jurasek) 
2:58:00, 4) Ogniwo Bielsko, 5 
AZS— II .

W ogólnej pu nk tac ji, po obi 
czeniu w yn ików  wszystkie 
kbnkurencji, rozegranych i 
m istrzostwach, zwyciężył 
SN PTT —  503 pkt., 2) AZ 
K raków  (oddział Zakopane) -  
353 pkt., 3) LZS B aran ia  -  
235 pkt., 4) G ward ia Zakopa 
ne — 175 pkt., 5) O gniwo Biel 
sko — 97 pkt.

W ieczorem w sali M orsk i: 
go Oka odbyło się uroczyst 
rozdanie nagród uczestnikor 
m istrzostw .

Na m is trz o s tw a c h  w  B u d ap eszc ie
W a lię  5 : 0

P o w s ta n ie  je d n e j o rg a n iz a c ji 
s p o rtó w  m o to ro w y c h  w  P o lsce

Lud  F ran c ji walczy 
przeciw wojnie ko lon ia lnej
Dalsze odmowy załadunku broni w portach

B R U K S E L A  (P A P ). — Z  Paryża donoszą, że w  portach, 
na kolejach i  w  fabrykach francuskich nadal rozw ija  się kam-

ku.

Rośnie i krzep n ie  potężny fro n t  
zw olenników  pokoju

A rty k u ł wstępny dziennika „Praw da44
M O S K W A  (P A P ). — D ziennik „P raw da“  w  artykule 

wstępnym pt. „Rośnie i krzepnie potężny fron t zwolenników 
pokoju“ , pisze m, in.: „Tytan iczna w alka narodów o pokó j 
zatacza z każdym dniem coraz szersze kręgi. Po raz pierwszy 
w  h is to rii ludzkości powstał zorganizowany fro n t zwolenni­
ków  pokoju na czele ze Z w , Radzieckim — ostoją i chorążym

Wiadomości z ZSRR
W SPÓ ŁZAW O D N IC TW O  

KU U C ZC ZEN IU  WYBORÓW
DO RAD Y N AJW YŻSZEJ 

ZSRR
Z kopalń Zagłębia Kuzniec- 

kiego nadchodzą wiadomości
0 sukcesach produkcyjnych gór 
ników. Załoga kopaln i „Zen- 
kowskie U k łony “  pierwsza w 
Zagłębiu w ykona ła przedter­
minowo styczniowy plan w y ­
dobycia węgla. Dnia 29 bm. do­
niesiono b przedterm inow ym  
wykonaniu planu styczniowe­
go przez jedną z najw iększych 
kopalń Zagłębia I^pznieckiego 
— kopalnię im . S talina. Zało­
ga kopaln i, k tó ra  zobowiązała 
się dostarczyć 20 transportów  
węgla ponad plan przed dniem 
12 marca — wydobyła w stycz­
niu 10 transportów  na poczet 
tego zobowiązania.

*
W S ta ling radzk ie j Fabryce 

T rak to rów  szeroko rozw inęło 
się współzawodnictwo socja­
listyczne ku uczczeniu wybo­
rów. W  oddziale mechanicznym 
stachanowcy E. Jprawow i G 
Byczko, obsługując po dwie 
s z lifie rk i, w ykonu ją  po trz y  
norm y dziennie.

*  •
600 stachanowców k ijo w ­

skie j fa b ry k i „B o lszew ik“  w y­
konało już  styczniowy plan pro 
dukcji. W  oddziale odlewni­
czym wszyscy robotn icy w yko­
nują zadania produkcyjne z 
nadwyżką. Robotnicy k ijo w ­
skich fa b ry k  obuwia, konfekcji
1 a rtyku łó w  spożywczych oraz 
załog i w ie lu innych gałęzi prze 
m ysłu podję ły w a rty  stachm 
nowskie.

U D Z IA Ł  P IS A R Z Y  
R A D Z IE C K IC H  

W K A M P A N II W YBORCZEJ

Związek P isarzy U kra iny  
s tw orzy ł specjalną brygadę, 
k tóra obsługiwać będzie punk­
ty  ag itacy jne K ijo w a  i okrę­
gu kijowskiego. W  skład b ry ­
gady weszli m. in. laureaci N a­
grody S ta linow sk ie j: W. So- 
siura, A . M ałyszko i O. Gon- 
czar. P rzy Zw iązku P isarzy 
pow sta ł pu nk t ag itacy jny , w 
którego pracach bierze udzia ł 
150 lite ra tó w  i dziennikarzy.

♦
Pisarze Uzbeckie j SRR p rzy­

gotowali do druku zbiór w ie r­
szy, reportaży i opowiadań o 
wyborach, a także specjalne 
numery czasopism lite rackich . 
Cztery g rupy  p isarzy p rzy­
gotow ują w ieczory lite rack ie  
dla mas pracujących s ta linow ­
skiego i leninowskiego okrę­
gów wyborczych w Taszken- 
cie. Podobne brygady w ybor­
cze p isarzy pow sta ły  w Sa- 
markandzie, Chorezmie, Andy- 
żanie, Namangąnie i  innych 
m iastach Uzbekistanu.

W IO S E N N Y  S IE W  
W  T A D Ż Y K IS T A N IE

K orzysta jąc z ciepłych dni, 
kołchozy Tadżykis tanu o m ie­
siąc wcześniej, niż w roku u- 
bieg łym  rozpoczęły siew u- 
praw  zbożowych na nienawod- 
nionych gruntach. Wczesny 
siew odbywa się w chw ili obec­
nej w dziesięciu rejonach re­
pu b lik i, k tóre obsiąły ju ż  po­
nad 3.000 ha upraw am i zbożo­
wym i.

D ośw iad cze n ia  ZS R R  w b u d o w ie  
k u l t u r y  s o c ja lis ty c z n e j 

w z o re m  d la  P o ls k i L u d o w e j
A rty k u ł tow. Sokorskiego w „Jzwiestiach“

M O SKW A. Na łam ach dzien­
nika „ lz w ie s tia “  ukazał się a r­
ty k u ł w icem in is tra  k u ltu ry  i 
sztuki, tow  W łodzim ierza So­
korskiego o rozw oju k u ltu ry  w 
Polsce Ludowej. W  artyku le  
tym  autor sporządza bilans o- 
siągnięć ku ltu ra lnych  w Polsce 
w r. 1949, podkreślając jedno­
cześnie o lbrzym ie znaczenie, js 
kię ma dla Polski doświadcze­
nie Zw. Radzieckiego w dzie­
dzinie budowy k u ltu ry  socja lis­
tycznej.

Tow. Sokorski podkreśla, żr 
narodziny nowej socja listycz­
nej k u ltu ry  odbywają się w Po] 
sce w wąrunkach ostre j w a lk i 
klasowej i że w przezwycięże­
niu błędów i braków  k ry ty k a  i 
sam okry tyka oddaję olbrzym ie 
usług i.

A u to r a rty k u łu  wskazuje

również na doniosłą rolę, jaką 
m ia ły  uchwały I I I  Plenum KĆ 
PZPR dla pogłębienia i rozsze­
rzenia ideologicznej ofensywy 
na w szystkich odcinkach k u ltu ­
ry-

Kończąc a rty k u ł, tow . Sokor­
ski stw ierdza:

W oparciu o doświadczenia 
sztuki radzieckie j, o k tó re j roz­
kwicie tak ' wspania łym  świad­
czą występy radzieckich zespo­
łów i a rtys tów , przy jeżdża ją­
cych na gościnne występy do 
Polski, w oparciu o sukcesy i 
doświadczenia po lsk ie j k u ltu ry  
ludowej, w kroczyliśm y w rok 
1950 z głębokim  przeświadcze­
niem, żę hędzie on dla nas ro­
kiem dalszego rozkw itu  pol­
skie j, narodowej k u ltu ry  epoki 
socjalizm u.

5 ro c z n ic a  w y z w o le n ia  
L ite w s k ie j SR R

W IL N O , — Masy pracujące 
L itew sk ie j SRR obchodziły w 
t^ch dniach 5 rocznicę wyzwo­
lenia k ra ju  spod ją rzm a oku­
pacji h itle row sk ie j.

W okresie m inionych 5 la t 
zaszły na L itw ie  doniosłe prze 
m iany. Realizując sta linowski 
plan odbudowy i rozwoju go­
spodarki narodowej, przem ysł 
lite w sk i w stosunkowo k ró t­
kim  czasie przekroczył znacz­
nie poziom produkc ji przedwo­
jennej.

Uruchomiono nowe fa b ry k i,

wyposażone w najnowsze u - 
rządzenia techniczne.

Plan globalnej p rodukc ji na 
rok 1949 wykonany został z 
nadwyżką.

W chw ili obecnej do szkół 
średnich L itw y  uczęszcza 4 ra ­
zy więcej dzieci, niż w roku 
1939. W latach w ładzy radziec 
k ie j powstała na L itw ie  A ka ­
demia Nauk, 11 in s ty tu tó w  
naukowo - badawczych, 30 u- 
czelni wyższych i technicznych 
oraz 10 szkół specjalnych.

P ogrzeb  o f ia r  k a ta s tro fy  w  St. E lo i 
m a n ife s ta c ją  p rz y ja ź n i lu d u  
fra n c u s k ie g o  d la  P o la k ó w

B R U K S E LA  (P A P ). Z Pa­
ryża donoszą, że 29 stycznia 
odbył się w S a in t-E lo i-les-M i- 
nes we F ra n c ji środkowej u ro­
czysty pogrzeb o fia r  ka tas tro ­
fy górniczej, w k tó re j zginęło 
pięciu Polaków, a 12 odniosło 
rany i uległo za truc iu  gazami.

Ogńlna ilaść o fia r : 13 zabi­
tych i 30 rannych.

W czasie przem ówienia sekre 
tarza m iejscowego oddziału 
CGT M arctiang ier, gdy mówca, 
podkreślając bohaterską posta­
wę Polaków w Ruchu Oporu w 
czasie okupacji h itle row sk ie j, 
wspom niał o obecnym prześla­
dowaniu Polaków we F ranc ji i 
Zażądał szybkiego przeprowa­
dzenia śledztwa, wyjaśnienia 
przyczyn ka ta s tro fy  i pocią­
gnięcia i.n y c h  do odpowie­
dzialności — p re fe k t departa­
mentu Puy-de-Dôme, Roux w 
otoczeniu k ilk u  dyrekto rów  ko-

palń opuścił ostentacyjn ie uro 
czystość.

Ta zniewaga pamięci o f ia r  w 
obecności op łakujących je ro­
dzin, w yw o ła ła  powszechne o- 
burzenie.

*
G E N E W A  (P A P ). Jak dono­

szą z Paryża, w dalszym cią­
gu nap ływ a ją  pro testy od de­
m okratycznych organ izacji wy 
chodź;twa polskiego przeciwno 
wysiedlaniu polskich działaczy 
dem okratycznych z F ra n c ji i 
rozw iązaniu dem okratycznych 
organ izac ji wychodźstwa po l­
skiego.

P ro testy  nadeszły m. in. od 
Zw iązku M łodzieży Polskie j 
„G runw a ld “  w Salląumines, 
sekcji po lskie j CGT w Marles- 
les-Mines oraz od b. kombątan 
tów i uczestników ruchu oporą 
w St. Denis pod Paryżem.

Tow. JOAN WI E L B U R S K A
pracow nik Zarządu Głównego Zw iązku M łodzieży Polskiej

zm arła  w dniu 28. 1. 1950 r. —  przeżywszy la t 27. 
W yprowadzenie zw łok ze szp ita la  p rzy  ul. D w orskie j 

na cm entarz wojskow y nastąpi w dn iu 31. I .  1950 r. 
o godz. 12-ej.

W Z m arłe j tra c im y  wiernego towarzysza i  oddanego 
pracownika.

Pracownicy Zarządu Głównego Z. M. P.

s ..... -.....— — ■ » mm
TO W A R ZY S ZO W I R Y S ZA R D O W I W IE L G U R S K IE M l)

z powodu śm ierci Jego żony

tow. JOAIN W IE L B L R S K IE J
członka Kom unistycznej P a r t ii W ie lk ie j B ry ta n ii 

serdeczne współczucie w yraża 

PODSTAWOWA O R G A N IZ A C JA  P A R T Y J N A  

IN STYTU TU  E K O N O M IK I R O LN E J
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„Parowozu“ na nowym 
etapie pracy

Znów o biletach  
do k in

Zmiana systemu sprzedaży 
b ile tów  do k in  dla osób zrze­
szonych w związkach zawodo 
wych przyn ios ła  pewną po - 
prawę sy tua c ji na „fro n c ie  
k inow ym “ . N iestety osta tn io 
wzbiera znów fa la  zażaleń 
pod adresem F ilm u  Polskie­
go.

„C zekaliśm y w  kolejce 
przez 4 godziny, aby w e- 
fekcie  • dowiedzieć się, że 
w szystkie  b ile ty  wyprzeda­
no“ . „P raw o  pięści nadal de­
cydu je o o trzym an iu  b ile tu  
do k ina “ . „P rzed k inam i w ar 
szaw skim i nadal up raw iany 
je s t łańcuszkowy handel b i­
le ta m i“  —  piszą nasi czyte l­
nicy.

Trudno głosom tym  odmó­
w ić pewnej ra c ji. Is to tn ie  po 
k ró tk im  okresie poprawy dy ­
s trybuc ja  b ile tów  kinowych 
znów pozostawia w iele do 
życzenia.

Źródła tego stanu rzeczy 
nie są wcale trudne do w y ­
k ryc ia . Niedostateczna kon­
tro la  systemu sprzedaży b i­
le tów  zniżkowych za okaza­
niem  le g itym a c ji zw iązkowej 
s ta ła  się doskonałą okaz'ą 
dla spekulantów biletowych, 
k tó rzy  po dostaniu się na te ­
ren kina wędru ją pomiędzy 
kasami, w ykupu jąc w każdej 
pewną ilość b iletów . W  tym  
celu są oni oczywiście do­
skonale wyposażeni w k ilka  
le g itym a c ji zw iązkowych. Bi 
le terka z regu ły  nie kon fron 
tu je  fo to g ra f ii na le g itym a ­
c ji z osobą kupującą.

W yposażony w k ilkannś - 
cie, jeś li nie k ilkadz ies ią t bi 
le tów  spekulant opuszcza k i­
no, aby przed budynkiem  roz 
pi-zedać całą pa rtię  —  po 
odpowiednio skalkulowanych 
cenach —  wśród zziębnię - 
tych i zdenerwowanych dłu - 
gim  oczekiwaniem entuzjas­
tów  X muzy.

Spekulantom kinow ym  tru  
dno odmówić um iejętności 
dostosowania się do nowego 
systemu dys tryb u c ji b ile tów  
kinowych. W ydaje nam się 
jednak, że władze F ilm u  Pol 
skiego i dyżuru jący przed k i 
nam i funkcjonariusze M. O. 
dysnonuią dostatecznym i 
środkam i, aby ukrócić tego 
rodzaju proceder.

S krupulatna kontro la le g i­
tym a c ji zw iązkowych przy 
kupnie b iletów , sprzedaż t y l ­
ko dwóch biletów  okazicie lo­
w i le«-ifymaeii. oraz surowe 
ka ry  dla spekulantów i „w y ­
znawców prawa pięści“  — 
przyniosą m  pewno znaczne 
rozładowanie gorącej a tm o­
sfe ry  przed k inam i warszaw­
skim i.

(K . S.)

N ony k lu b  
racjonalizatorów  

w Gdańsku— Oliw ie
W  Gdyni odbyło się pierwsze 

organizacyjne zebranie klubu 
50 czołowych rac jona liza torów  
i nowatorów pracy zespołu por 
towego Gdańsk— Gdynia. '

K lub  postanow ił przyczynić 
się do przyśpieszenia załadun­
ku tow arów  w portach, zmniej 
szenia aw arii dźwigów, mecha 
n izac ji pracy w magazynach i 
na nabrzeżach oraz zm niejsze­
nia ogólnych kosztów eksploa­
tacyjnych. K lub  będzie opierać 
się na doświadczeniach robotn i 
ków portowych Zw iązku Ra­
dzieckiego i ściśle współpraco­
wać z in te ligenc ją  techniczną.

W alka
z alkoholizm em  

w Łodzi
P rzy Dzie ln icowej Radzie 

Narodowej Łódź —  Śródmieś­
cie powołana została do życia 
K om is ja  do W a lk i z A lko h o li­
zmem. K om isja  będzie ściśle 
współpracować z M ie jsk im i 
Przychodniam i Przeciwalkoho- 
licznym i.

Załoga

„Parow óz“  do niedawna je ­
szcze b y ł jednym  z gorszych 
zakładów warszawskich. Zaw­
sze tu  „czegoś brakow ało“ , 
zawsze czegoś „n ie  można b y ­
ło wykonać“ . Składa ły się na 
ten stan rzeczy trudności o- 
biektywne. To nie ulega w ą t­
pliwości. Zakład nie m ia ł sta­
łe j, sery jne j p rodukcji. A so r­
tym en t często się zm ienia ł, 
przeważały rem onty.

A le  obok tych trudności o- 
b iektyw nych na pracy zakładu 
zaw ażyły inne, ważniejsze 
przyczyny: Załogę „P arow ozu“  
i je j organizację p a rty jn ą  ce­
chowała pewna ospałość, pe­
wien fa ta lis tyczny  —  że tak  
powiem —  stosunek do życia; 
„Jest źle i  nic ju ż  na to  nie 
poradzim y“ .

Przez d ług i okres tak ie  
w łaśnie stanowisko zajm owała 
organizacja p a rty jn a , s iłą  rze­
czy udzielało się to reszcie 
załogi. I  trzeba by ło  wielkiego 
w ys iłku , aby przełamać zasko­
rup ia łe  zwyczaje, by mimo 
wszystkich „ob iektyw nych trud  
ności“ , podciągnąć zakład na 
w ielu odcinkach.

D e c y d u je  pos taw a  za łog i
„W a ru n k i o b ie k tyw n e “  jesz­

cze się n ie  z m ie n iły . Z m ien ią  
się i to  ra d y k a ln ie  w c iągu  ro ­
ku bieżącego, g d y  za k ła d  p rze j 
dzie na p ro d u kc ję  se ry jną .

SPB, które  o trzym ało  od W y­
dzia łu K om unikacyjnego Z.M. 
zlecenie na oczyszczenie terenu 
pod budowę a r te r ii N-S i prze­
dłużenie ul. Ś w iętokrzyskie j, 
p rzystąp iło  już  do robót. Prace 
te prowadzone są z kredytów 
M in is ters tw a Pracy i Op. Spoi. 
w ramach zimowych robót roz­
biórkowych.

Na starcie
Punktem , w k tó rym  w te

M im o m rozu prace p rzy bu­
dowie drugiego co do w ielkoś­
ci w sto licy kina „P rah a “  przy 
ul. Jag ie llońskie j na Pradze 
przebiegają zgodnie z harm o­
nogramem. Budynek jeszcze 
przed zimą został zam knięty 
a zainstalowane ostatnio g rz e j­
n ik i pozwalają na norm alną 
pracę wewnątrz kina. W  chw i­
l i  obecnej dobiega końca zbro­
jenie balkonu, jednocześnie 
prowadzone są roboty  m u ra r­
skie i betoniarskie.

K ino „P rah a ", budowane we­
d ług na jbardzie j nowoczesnych 
wzorów, pomieści ponad 1000 
widzów. W  budynku kina za­
łożona ju ż  została apara tura 
k lim atyzacyjna, k tó ra  ca łkow i­
cie usunie problem  w en ty lac ji 
sali. D la uzyskania ja k  na jlep ­
szych warunków akustycznych 
ściany i s u fit  sali k inow e j wy-

Na razie jednak ten nowy 
typ  p rodukc ji jes t w stadium  
przygotow ań, a m im o to za­
kład ma ju ż  teraz w iele osią­
gnięć.

Ruch współzawodnictwa, k tó  
ry  „k u la ł na obie nog i“ , roz­
w ija  się, obejm ując coraz w ięk 
szą ilość robotn ików . W  jed­
nej z hal w is i „ta b lica  hono­
rowa“ , na k tó re j w idn ie ją  na­
zwiska w ie lu  przodowników 
pracy.

—  W szyscy członkowie p a r­
t i i  —  m ówią towarzysze — 
biorą udz ia ł we współzawod­
nictw ie. Oczywiście b iorą w  
nim  udzia ł rów nież be zp a rty j­
ni. S taram y się ich wciągnąć, 
staram y się, by każdy robo tn ik  
m ia ł am bicję zostania p rzo­
downikiem.

Przełom
Przełom , k tó ry  dokonał się 

na odcinku współzawodnictwa 
nie jes t z jaw iskiem  oderwa­
nym. Łączy się on n ierozerw a l­
nie ze zm ianami, które zaszły 
w całym  zakładzie. W ażnym 
czynnikiem , k tó ry  przyczyn ić 
się do rozw oju  fa b ry k i, są do­
brze organizowane i  przem y­
ślane narady wytwórcze.

Jeszcze niedawno narady 
wytwórcze w „Parow ozie“  by­
ły  raczej parodią narad. Dla 
p rzyk ładu w ystarczy p rzy to ­
czyć naradę, w k tó re j na po-

chw ili koncentru ją  się roboty 
jest re jon ul. M ariańsk ie j, przy 
je j zbiegu z ul. K ra jow e j Ra­
dy Narodowej (T w a rd ą ), gdzie 
rr.r ie j więcej przetną się obie 

a rte rie : nowa przedłużona ul. 
Chałubińskiego i  nowa ul. 
Świętokrzyska.

Stąd roboty oczyszczające po 
suwać się będą na zachód w 
kierunku ul. D w orsk ie j i na po­

łożony zostanie m ateriałem  
dźwiękochłonnym. Będzie tu  ob 
szerny ha ll, k ilk a  kas b ile to­
wych, ła tw y  dostęp do każdego 
miejsca, doskonała widoczność 
oraz własna kaw ia rn ia  w bu­
dynku kina.

W śród 100-osobowbj załogi 
PPB-1 zatrudn ione j p rzy  bu­
dowie k ina  „P rah a “  na czoło 
w yb ija ją  się m. in. murarze 
Jan Skwara i Franciszek Plas- 
kota regu la rn ie  przekraczają­
cy 250 proc. norm y, betoniarz 
S tan is ław  Pokorski, zbrojarze 
W incenty K raw czyński i Jerzy 
Kłosek, oraz cieśla Leon W ró ­
bel.

W  ubiegłą sobotę po nara­
dzie p rodukcyjne j 24 przodow­
n ików  pracy budowy kina 
„P rah a “  o trzym ało  premie pie­
niężne. (k )

rządku dziennym  znalazło się, 
aż 10 punktów . I  każdy z tych 
punktów  w ym aga ł dłuższego 
omówienia, na oddzielnej na­
radzie.

Obecnie narady wytwórcze 
poprzedzane są naradam i ak­
ty n u  oddziałowego i  narada­
mi. poszczególnych grup oraz 
zespołów. W 1 ten sposób, m ię­
dzy innym i, dyskutowany b y ł 
i rozpa tryw any p lan na rok 
1950. W  ten sposób omawiane 
są zagadnienia współzawodnic­
twa.

N a tak ich  naradach zrodził 
się p ro je k t w yzw ania przez za 
łogę „Parowozu“  do współza­
wodnictwa międzyzakładowego 
załogę F -k i im . Świerczew­
skiego.

Pierwsi racjonalizatorzy
Równocześnie z rozwojem  

współzawodnictwa i zaktyw izo 
waniem załogi, rozw ija  się i 
daje poważne w y n ik i ruch ra ­
c jona liza to rsk i. Do ciekaw­
szych usprawnień, wprowadzo­
nych ostatn io w fabryce, nale­
ży skonstruowany przez tow. 
tow. Getlcę i Olszewskiego, a- 
parat do toczenia ku l i  w y ta ­
czania w nętrz powierzchni k u ­
lis tych . A p a ra t ten wydatnie 
skraca czas produkcji.

N iem nie j cenny jes t pom ysł 
tow. Damma, polegający na 
tym , że pierścienie z żelaza

becnie u l. C ha łub ińsk iego .

W edług prow izorycznych ob 

liczeń brygady robotnicze SPB 

muszą z pro jektow anej nowej 

Ś w iętokrzyskie j usunąć około 

70 tys. m. sześć, gruzów. Bę­

dzie to odcinek około 800 m. 
d ług i i m niej więcej 50 m. sze­

rok i.

Na drugim końcu
Prace nad przebudową is t­

niejącego odcinka ul. Chałubiń­

skiego rozpoczęto od usuwania 

gruzu zniszczonego, narożnego 
bi dynku przy skrzyżowaniu A l. 
Jerozolim skie j z ul. Chałubiń­

skiego.

Jednocześnie w Naczelnej Pa 
dzie Odbudowy W arszawy roz­

s trzyga się sprawa w iaduktu, 
k tó rym  pobiegnie przedłużona 
ul. Chałubińskiego nad w yko­
pem torów  kolejowych. Jeden z 
z p ro jektów  przew iduje tu  w y­
budowanie w iaduktu  o dwóch 
poziomach, jeden dla ruchu pie­
szego, d rug i dla ruchu kołowe­
go. Problem  ten łączy się z 
zagadnieniem skrzyżowania A l. 
Jerozolim skich z ul. Chału­
bińskiego. Chodzi o to, aby pa- 
nu jący tu  ożyw iony ruch na­
t ra f ia ł na ja k  na jm niejszą ilość 
przeszkód. (S)

pro filowego, k tó re  dotychczas 
zw ijano na gorąco po jednej 
sztuce, obecnie zw ija  się na 
zimno, po kilkanaście sztuk na 
raz. Oszczędność na czasie na j 
iep ie j z ilu s tru ją  c y fry . Pracę, 
na k tó rą  p rzy  dawnym syste­
mie wyznaczano 460 godzin, 
p rzy zastosowaniu pom ysłu 
tow. Damma, w ykonu je się w 
60 godzin.

Osiągnięcia nie mogą 
uśp‘ć czujności

Są to osiągnięcia bezwzględ 
nie poważne. W ystępu ją  one 
tym  ja sk ra w ie j, że „Parow óz“  
jeszcze w  roku  ub ieg łym  by ł 
fab ryką  słabą, że jes t to za­
k ład, k tó ry  niedawno dopiero 
prze łam ał bierność.

Osiągnięcia te jednak nie 
mogą uśpić załogi. N ie pow in­
na też z ich powodu „ulec za­
w ro tow i g łow y“  organizacja 

. pa rty jna .

Bo są jeszcze niedociągnię­
cia i  b rak i w życiu fa b ryk i, 
W ym ien im y dla przyk ładu  spra 
wę niedostatecznej jeszcze m i­
mo wszystko popu laryzacji 
ruchu współzawodnictwa i ra ­
c jona lizac ji, zbyt słabe zain­
teresowanie zagadnieniem bez­
pieczeństwa i  h ig ieny pracy, 
mało aktyw ną postawę kom i­
te tu  pa rty jnego  wobec sprawy 
upłynnien ia  remanentów itp .

Niedawno odbyło się w „P a ­
rowozie“  zebranie wyborcze, 
na k tó rym  o w ielu z tych b ra­
ków mówiono. Przed nowo- 
w ybranym  kom itetem  p a r ty j­
nym  sta ją  więc bardzo poważ­
n i zadania — usunięcia wszel­
kich niedociągnięć, prze łam a­
nia wszelkich trudności, z ja ­
k im i nie m ógł sobie dać rady 
dawny kom ite t pa rty jn y .

N a leży spodziewać się, że 
| tow a rzysze  z „P a ro w o zu “  w y ­

w iążą  się z tego zadania.

Z. K .

Poradnictwo  
* żywieniowe 

podnosi mleczność 
krów

Zorganizowanych w uh. r. 
p rzy  spółdzielniach m leczar­
skich woj. szczecińskiego 19 po 
radn i żyw ieniowych objęło swą 
działalnością 265 gromad i o- 
toczyło fachową opieką około 
11 tys. krów . Pokazy praw id ło  
wego żyw ienia oraz indyw idua l 
ne poradnictwo w  dziedzinie 
p ie lęgnacji i  żyw ienia bydła, 
p rzyczyn iły  się do znacznego 
podniesienia mleczności k rów  i 
wzrostu dostawy mleka do spuł 
dzielczych zlewni. W  gospodar 
stwach objętych poradnictwem  
żyw ieniow ym  mleczność krów  
wzrosła średnio o przeszło 20 
proc.; w  w ie lu  wypadkach 
w zrost mleczności sięgał 40 
proc.

Poradnie zorgan izow ały w 
■województwie 25 konkurso­
wych zespołów wychowu cieląt, 
P rzodującym  zespołom w yp ła ­
cono w  roku ub. nagrody na o- 
gólną sumę 350 tys. zł. Zespo­
ły  p rodukc ji i h ig ieny m leka 
o trzym a ły  520 tys. z ł prem ii.

P ierw sze u de rze n ia  k i lo fó w  
w ytycza ją  oś now e j a r te r i i  N — S

Początek wielkich, tegorocznych robót drogowych
W  ub. piętek rozpoczęły się wstępne prace nad budową 

arterii N —S (przedłużenie ul. Chałubińskiego do Leszna), 
jednocześnie podjęto pracę nad przebiciem nowej Św iętokrzy­
skiej, na odcinku od ul. Mariańskiej do D worskie j.

ludnie w k ie runku  istn ie jącej o

N ow e  k in o  „ P r a l ia 44 
b ęd z ie  ozdobą  s to lic y

Ju l ian  G a la j 2 2 )

W rodzinie  
Lebiodów

—  Bo chciałem wam powiedzieć parę słów. Chcia­
łem wam m ianowicie powiedzieć, że za moją pracę 
coś m i się należy od was. To jedna rzecz. D ruga — 
czego wy się tak boicie? Żebyście przypadkiem  nie 
s ta li się m ądrzejsi ? Żeby u nas w Reczycach nie dy­
m iły  się do końca św iata lam pki naftowe, albo może 
karbidowe? A  może się boicie, żeby za was maszy­
ny wszystkiego nie z rob iły , bo w y wtedy m usie li­
byście chcąc nie chcąc wziąć się za czytanie gazet 
i  książek? Bójcie się dale j, a ja  —  ponieważ wam 
przeszkadzam — idę w św^at. Ja nic wam nie za­
w in iłem , żebyście ciągle tak ie  w rzaski na mnie 
podnosili. T fu ! Naprawdę psu by się naprzykrzy ło .

Rzekłszy te słowa Stacho wyszedł na dwór, a Le­
bioda z żoną o tw o rzy li oczy w zdumieniu. Lebiodo- 
wa ocknęła się po ch w ili i  skoczyła ku drzw iom  
z k rzyk ie m :

—  Stachu, Stachu!
W ia tr  zaszarpał d rzw iam i i  w pad ł do chałupy. 

P łom ień w lam pie zaczął chybotać. Zapanowała 
cisza. X I

Le b ifd a  siedział m ilczący na krześle i p a lił pa­
pierosa za papierosem. Lebiodowa k rzą ta ła  się przy 
kuchni. Zaciśnięte je j usta św iadczyły o wewnętrz­
nym wzburzeniu. W pewnej chw ili rzuc iła  na ga r­
nek łyżkę. W chałupie roz leg ł się ostry dźwięk.

— No i co teraz m yśksz rob ić? — zwróciła się 
Lebiodowa do męża.

—  Odbieram Celkę ze szkół. Niech przychodzi 
i  bierze gospodarkę. Ja się tu ta j nie będę sam mę­
czył.

— To po coś chłopaka w ygan ia ł?
— K to , ja ?  — p y ta ł zdenerwowany Lebioda. — 

T y lkę  nie w m aw ia j we mnie, i> ja  go wyganiałem,

— Tyś go w yg na ł! tupnęła Lebiodowa nogą. — 
Jednego chłopaka masz i  nie możesz się z nim, 
zgodzić. A n i roboty teraz w domu, ani spokoju. 
Gdzie spojrzę wszędzie widzę jego robotę. Na pod­
w órku, w stodole, w oborach. A  o Celce nie wspo­
m ina j. Zaczęła się uczyć —  niech kończy szkoły. 
Musisz znaleźć Stacha i przeprosić go,

—  K to  ja ?  — zerw ał się Lebioda z krzesła. —  
Ja, jego przeprosić? Niech on mnie przeprosi.

-— On, ciebie? Ja się m artw ię , że on na Zachód 
pojedzie.

—  N ie pojedzie —  m ru kn ą ł Lebioda, siadając 
z powrotem  na krześle — nie pojedzie. Spółdzielnię 
ma prowadzić w Rzeczycach i  te inne bzdury, co 
to z K rów ką i  z W ałkiem  N iedręgą pow ym yśla li. 
E lektryczność!... Tak słyszałem  na wsi.

Lebiodowa ucieszona klasnęła w dłonie:
—  Jak to dobrze, że będzie w Rzeczycach! I  jego 

om inie złość, i ciebie —  i pogodzita się.
—  K to , ja ?  — oburzy ł się po raz trzeci Lebio­

da. — Ja nie ustąpię. Grosza nie dam na to, co chcą 
robić, i nie ustąpię. Powiedziałem już  dawno, że on 
albo ja . Ja jestem gospodarz i  powinien mnie s łu ­
chać.

—  Jesteś przede w szystkim  ojcem —  tłum aczyła  
Lebiodowa.

—  N ie zawracaj g łow y —  znów rozgniew ał się 
Lebioda. — Ja już  czuję, że jem u coś się ubadurałó 
z ty m i po lityka m i peperowskim i. Komisarzem, ju ­
cha, chce być. Ino o to mu chodzi, ino o to. A  po­
pa trz , ja k  się z kościołem opuścił. K ijem  go nie 
wygnasz w niedzielę i święto.

Po tych słowach Lebioda w sta ł z krzesła, sięgnął 
po czapkę i wyszedł na dwór. Lebiodowa popa trzy­
ła  za nim, pokiwała g łową i w róciła  do kuchni.

S ta ł się Stacho niespodziewanie tematem gorącz­
kowych rozmów i nie ty lko  w , domu ojca, ale 
i w całej wiosce. Podzie liły  się zdania. P rzyjacie le 
Stacha pochwalali postępek młodego chłopaka, 
a ga n ili jego ojca. Inn i, zwłaszcza starsi, potępia li 
Stacha. On sam nie słuchał tych słów. Tego pa­

m iętnego wieczoru, k iedy ostatecznie pokłóc ił się 
z ojcem, przespał się w  s ta jn i, a rano zabrał ubra­
nie, zaw iną ł węzełek i  poszedł do W alka N iedręgi. 
Chciał iść b liże j; do K rów k i, lecz w s tydz ił się jego 
dzieci. Szedł Stacho tak , ja kby  u p iers i w is ia ły  mu 
dwa w ie lk ie  kam ienie. W ia tr  św is ta ł w gałęziach 
drzew i  dachach budynków. Zdawał się naigrawać 
Z nieszczęścia ludzkiego. Stacho przys taw a ł co 
chw ila , a potem w lók ł się stopa :;a stopą. N iedrę- 
ga o tw o rzy ł szeroko oczy na w idok strapionego 
chłopaka.

—  Coś tak  rano się zerw ał? —  spyta ł go. —  
Masz minę, jakbyś kogo zabił.

Stacho machnął ręką i  usiad ł ciężko na ław ie, 
że ta  zaskrzyp ia ła  p łacz liw ie . N iedręga spoważniał.

—  W idzę, że naprawdę coś ci dolega.
—  Ano, ta k  —  odpowiedział Stacho z cicha. —  

Przegadywałem  się czasami z ojcem, że pójdę na 
Zachód i  nareszcie doszło do tego. A le  co ja  będę 
ro b ił na Zachodzie z go łym i palcam i ?

—  O j, Stasiek, Stasiek —  w trą c iła  N iedręgowa 
kobieta —  znowu się z ojcem pogryzłeś!

—  Co rob ić? —  roz łoży ł ręce Stacho. —  Skacze 
nade mną i skacze, odgraża i odgraża... I  pięściam i 
nawet. Żebym chociaż b y ł w inien —  n: chby ska­
ka ł. A le  ja  nie czuję się w inny. Idę w ś / ła t. Dość 
ju ż  mam tego, dość. N ie do w ytrzym an ia  dłużej. 
Idę w św ia t — po w tó rzy ł załam ującym  się głosem.

—  No, no, pom ału — uspoka ja ł N iedręga — jesz­
cze musisz swoje odrobić w Reczycach.

—  Odrobię, ale nie w Reczycach. Idę, pow ta­
rzam , w św iat.

Zapanowało m ilczenie. N iedręga ta r ł czoło raz 
po raz, aż wreszcie zw rócił się do kobiety.

— Leć po M acieja Krówkę.
Niedręgowa sk rzyw iła  się niechętnie, ale wzięła 

chustkę i ok ry ła  się nią, dorzuciła parę drewek nu 
ogień. Dotem wyszła bez słowa sprzeciwu. N iedrę­
ga zb liży ł się do Stacha. Usiadł koło niego i ude­
rzając od czasu do czasu ręką w jego kolano m ów ił:

Id. c. a.j

R o b o tn ic y
E le k t ro w n i W a rsza w sk ie j 

z w y c ię ż y li we w s p ó łz a w o d n ic tw ie  
z za łogą  E le k t ro w n i Ł ó d z k ie j

O zwycięstw ie załog i E lek-O statn io zakończone zostało 
obliczanie w yn ików  współzawod 
n ic tw a pracy prowadzonego w 
I I  półroczu roku  ub. m iędzy za­
łogam i E le k tro w n i Łódzk ie j i 
W arszaw skie j.

W  etapie tym  zw ycięży li ro ­
botnicy E le k tro w n i W arszaw ­
skie j uzyskując 1.312,37 pk t, 
podczas gdy E le k tro w n ia  Łódz­
ka uzyskała 1.266,53 pkt.

tro w n i W arszaw skie j zdecydo­
w a li robotn icy  sieci e lektrycz­
nej m. st. W arszaw y, k tó rzy  o- 
s iągnęli 545,07 punkta. P unkty 
te uzyska li oni dzięki zm nie j­
szeniu s tra t w sieci o 4 m ilio ­
ny kilow atogodzin, co przedsta­
w ia wartość ok. 35 m ilionów  zło 
tych.

1 ,5  m iln . z ł prem ii 
dla przodowników  
PUB w Szczecinie
N a zakończenie IV  etapu 

współzawodnictwa p racy w  
szczecińskim Zjednoczeniu Pań 
stwowego Przedsiębiorstw a Bu 
dcwlanego, wręczono k ilkudz ie  
sięciu na jlepszym  przodow ni­
kom pracy prem ie pieniężne na 
ogólną sumę 1,5 m iln . zł.

Spośród w yb itnych  przodo­
wników  pracy PPB na p ie rw ­
szym m iejscu zna jdu ją  się: ma 
la rz A n to n i Laboch, h yd ra u lik  
Edward P iątek, robotnica Józe­
fa  Kosla oraz szklarz —  H ie ­
ron im  Matuszewski.

W zrasta  ilo ś ć  w spó łza w o d n iczą cych  
w  w a rsza w sk ich  za k ła d a ch  

p rz e m y s ło w y c h
W y n ik i IV  etapu współza­

wodnictwa pracy w warszaw­
skich fab rykach  w ykazują 
znaczny w zrost wydajności 
pracy oraz w zrost lioeby 
współzawodniczących w  sto­
sunku do okresów poprzednich. 
W  w ie lu  zakładach w  ostatn im  
etapie współzawodnictwa wzię­
ła  udzia ł n iem al cała załoga 
wraz z personelem technicz­
nym  i adm in is tracy jnym .

W  Zakładach A-52 (dawn. 
Borkowscy) b ra ło  udz ia ł w 
pierwszym  etapie współzawod­
n ic tw a ok. 30 proc. załog i, w 
trzecim  — 55 proc., zaś w  ostał 
n im  ok. 92 proc. w szystkich 
zatrudnionych. 69 przodowni­
ków pracy z A-52 otrzym ało 
książeczki oszczędnościowe z 
w kładam i gotów kow ym i, dwaj 
zaś —  wyrem ontowane miesz­
kania jako nagrody za uzyska­
ne w yn ik i.

W  fabryce L-3 liczba współ­
zawodniczących wzrosła w  ub. 
roku z 30 do 50 proc., a w  I 
kw arta le  br. cała załoga zg ło­
siła przystąp ien ie  do współ­
zawodnictwa. 33 w yró żn ia ją ­
cych się pracow ników  o trzy ­
mało nagrody pieniężne za w y­
n ik i uzyskane we współzawod­
n ic tw ie  w  IV  etapie.

IV  Zakładach Budowy U rzą ­
dzeń P rzem ysłowych współ­
zawodniczyło w osta tn im  eta­
pie ok. 90 proc. robotn ików , a 
w I  kw a rta le  br. robotn icy  po­
stanow ili wciągnąć do wspók 
zawodnictwa całą załogę i zor­
ganizować współzawodnictwo 
zespołowe. N a osta tn ie j nara­
dzie p rodukcyjne j postano­
wiono wezwać do współzawod­
nictw a m iędzyzakładowego za­
łogę F a b ry k i im . Gen. Świer­
czewskiego.

W y n ik i  IV  e tap u  
w sp ó łza w o d n ic tw a  p ra cy  

w „D a !m o rz e 44
W  Gdyni, w  D yre kc ji Przed 

siębiorstwa Połowów Daleko­
m orskich „D a lm o i“  odbyła sio 
uroczystość wręczenia nagród 
zwycięskim  załogom statków, 
które w 4-tym  etapie współza­
wodnictwa pracy wysunę ły się 
na pierwsze miejsca.

W spółzawodnictwo, prowa- 
dzone przez za łog i statków  
przeds. Połowów Dalekom or­
skich „D a lm o r“  wydatnie przy 
czyniło się nie ty lko  do w yko­
nania przedterm inowo planu 
połowów, ale zadecydowało o 
jego przekroczeniu, pomimo 
trudnych w arunków  atm osfe­

rycznych, jak ie  panowały w 
tym  czasie na morzu.

Pierwsze miejsce we współ­
zawodnictw ie zdobyła załoga 
s ta tku  „S y riu sz “ , osiągając 
2.908 pkt. dodatnich. Przodu­
jący sta tek o trzym a ł propo­
rzec przodownika pracy oraz 
tablicę, pam iątkową, każdy zaś 
członek załog i prem ię pienięż­
ną w  wysokości 10 tys. zł.

D rugie miej=ce uzyska ła  za­
łoga s ta tku  „S a tu rń ia “ , trze ­
cie sta tek „O rio n “ . Oba te s ta t 
k i o trzym a ły  sneąjslne dyp lo­
my, a członkowie ich, załóg pre 
mie pieniężne w ¿wysokości od 
6 do 8 tys. zł.

R o b o tn ic y  b u d o w la n i W arszaw y 
os iąga ją  co ra z  lepsze w y n ik i

B. robotn ik  
naczelnym  
dyrektorem

N a stanowisko naczelnego 
dyre k to ra  B ia łostockiego Od­
dzia łu  Przedsiębiorstwa Bu - 
dow nictw a Przemysłowego a- 
wansował ostatn io robo tn ik  
A leksander Kleszczewski, k tó  
ry  jako  m alarz w P 3P  9. a na­

stępnie jako  przewodniczący 
Rady Zakładowej w yró żn ił się 
zdolnościam i organ izacyjnym i i 
doskonałym i w yn ikam i w  p ra ­
cy zawodowej i  społecznej.

Proste 'usprawnienie  
przynosi duże 
oszczędności

Robotnica fa b ry k i octu spi­
rytusowego, m usztardy i  nrze 
tw orów  owocowych w  W a ł­
brzychu -— M aria  Lenarczvk 
w  p ros ty  i pom ysłowy sposób 
usp raw n iła  rozlew  m usztardy 
do sło ików . Dotychczas do na­
pe łn ian ia  s ło ików  używano 
pompek, zrapomócą k tó rych  na 
v “ '•ano m usztardę ze zb io rn i- 

ków.
Lenarczyk napełnia s ło ik i 

bezpośrednio ze zb iorn ików , 
k tó re  zaopatrzono w  krany. U .  
sprawnienie przyn iosło t rz y ­
k ro tn y  w zrost wydajności p ra ­
cy.

Zakończenie  
obrad Służby 

Ochrony Roślin
W W arszaw ie odbyła się trz y  

dniowa ogólnokra jowa narada 
Służby Ochrony Roślin.

Na naradzie stwierdzono, że 
dzięki w zrostow i zaopatrzenia 
Służby Ochrony Roślin w od­
powiednie apara ty  do op rysk i­
wania i  opylania roś lin , oraz w  
środki chemiczne do w a lk i ze 
szkodnikam i i  chorobami roś lin , 
uchroniono od szkód tysiące ha 
zasiewów, w artości w ie lu m i­
lia rdów  zł. I  ta k  np. dzięki za­
praw ien iu  zboża siewnego, o- 
gólna wartość zbiorów wzrosła 
o 1 m ilia rd  zł. Skuteczna Wał­
ka z g ryzon iam i po lnym i ura to  
wa ła p lony w artości 6 m il j .  
z ło tych.

W  ciągu ubiegłego rbku licz ­
ba robotn ików  i  pracowników 
budowlanych W arszaw y, bio­
rących udzia ł we współzawod­
n ictw ie pracy wzrosła 4 -kro t- 
nie.

Obecnie ws wsr>ół zawodni- 
c tw ie p tzodują robotnicy Be­
ton-S ta l, pracujący przy bu­
dowie fa b ry k i samochodów na 
Żeraniu, wśród k tó rych  w spół­
zawodniczy 75 proc. Dobrze 
również rozw ija  się współza­
wodnictwo w  BOR, gdzie i-  
s tn ie je ponad 300 współzawod­
niczących tró je k  i  dwójek m u­
ra rsk ich .

D zięk i rozw ojow i współza­
wodnictwa pracy stale wzrasta 
wydajność. Podczas, gdy jesz­
cze w  czerwcu ub. r. budowlani 
W arszaw y osiągali przeciętnie 
154 proc. norm y —  to w osta t­
nich miesiącach ub. roku  w y­

ra b ia li przeciętn ie 171,6 proc. 
norm y.

Szczególnie s ilny  w zrost w y ­
dajności p racy no tu je  stale 
„B e ton-S ta l“  i PPE-BOR. O- 
sta tn io  dzięki stosowaniu no­
woczesnych metod pracy i  licz 
nym  usprawnieniom , m urarze 
„B c to n -S tr l“  w y ra b ia li prze­
ciętnie 210 proc. norm y, a ro ­
botnicy pracujący p rzy  robo­
tach ziemnych osiągali 256 
proc. Najlepsze w y n ik i pracy 
osiągają tynkarze , k tó rzy  w 
PPB-BOR W ykonują 278 proc., 
a w  „B e ton-S ta l“  porad 300 
proc. norm y. Jest to w yn ik iem  
stosowania najlepszych metod 
polskich i  radzieckich ty n k a ­
rzy. W iększość robo tn ików  tyn  
karskich pracuje obecnie ze­
społowo. W ie lu  z n ich tynku je  
p rzy  pomocy nowoczesnych ma 
szyn.

R A D I O
Śr o d a  i  l u t e g o

P ro g ra m  I  na fa l i  1339 3 m .
P ro g ra m  d n ia  8.25; Na Jat.ro 

23.55; S y g n a ł czasu 12 92; W ia do ­
m ości 12. CS: 16.0C; 20.00 ; 2300;
W sze ch n ica  9.15.

8 40 M u z y k a : 8.55 D la  k la s  V I  — 
TX; 9.35 — 10 00 M u z y k a ; 1010 
P C K ; 10.50 In fo rm a c je ;  10 55 M u ­
z y k a ; 11.15 O p o w ia d a n ie  m o rs k ie ; 
1133 M u z y k a ; 11.45 H ig ie n a  i  bez 
p ie c z c ń s lw o  p ra c y ; 12 30 K o n c e r t  
d la  szkó ł; 1G.20 K o m p o z y to r  T y ­
god n ia  — F ra n c is z e k  S c h u b e r t; 
17 00 S k rz y n k a  te c h n ic z n a ; 17.15 
M u z y k a  lu d o w a  pod  d y r . N a w ro ta ; 
17.50 S e rg iu sz  T a n ie .ie w  — K w a r ­
te t  s m y c z k o w y ; 18 20 , P ie rw sza  
o rk a “  — o p o w ia d a n ie  P ię ta k a ; 
18.40 M e lo d ie  o p e re tk o w e  i  f i lm o ­
w e  pod  d y r .  R a c h o n ia ; 19.15 D la  
w o js k a ; 19.45 M u z y k a  p o p u la rn a ; 
2100 K o n c e r t  C h o p in o w s k i; 21.30 
U lu b io n e  m e lo d ie  pod  d y r .  R acho ­
n ia : 22.00 S z p ilk i ;  22.15 O d p o w ie ­
d z i fa-ll 49; 22.25 M u z y k a ; 22.30 Z 
ż y c ia  ZS R R  — K ir g iz ja ;  23.10 M u ­
z y k a  ta n e c z n a ; 24.00 H y m n  i  ko *  
j i i e c  a u d y c ji .

P ro g ra m  I I  na fa l i  395 8 m .

W ie lo m ilio n o w e  oszczędności 
p rz y n io s ły  u s p ra w n ie n ia  

p ra c o w n ik ó w  c u k ro w n ic tw a
Decydującą ro lę w  szybkim  

sprawnym  przeprowadze- 
iu osta tn ie j kam pan ii cukrów 
iczej odegrało zespołowe i m- 
yw idualnc współzawodnictwo 
racy ordz liczne dokonane 
rzeważnie przez robotn ików  
sprawnienia. Uzyskano znacz 
3 oszczędności w  zużyciu pa- 
wa, m ate ria łów  technicznych 
pomocniczych.
K ilku se t robotn ików  zdobrło 
roku ub. ty tu ł przodownika 

racy. M. in. gotowacz cukru 
ózef Ja rosińsk i z cukrow ni 
Borow iczki“  znacznie prze- 
roczył normę ilościową i  uzy- 
kał najwyższą jakość krysz ta  
iw  cukru. W  cukrow n i „Zdu- 
y “ , p racujący na s tac ji dy- 
jz y jn e j, S tan is ław  Kaczma- 
ek, osiągnął najlepsze w yn ik i 
rzy  o trzym yw an iu  roz tw o ru  
ukru  z k ra ja n k i buraczanej, 
tec.haniczne oczyszczanie toz- 
tvoru wykonu je na jlep ie j A - 
am B orow iak z cukrow ni „O - 
alenica“ . Zespołowo w yró żn ił 
ię 6-osobowy zesnół M aksy- 
lilia n a  Górzyńskiego z Sza- 
lo tu ł, k tó ry  odznaczył się na j 
ryższą średnią wydajnością 
racy w  ciągu całej kam panii.

Osiem
Uniwersytetów  
Powszechnych 

w Lodzi
(Koresp. w ł.)  Łódzki w ydz ia ł 

szkoleniowy ORZZ prowadzi w 
br. na teren ie okręgu osiem 
un iw ersyte tów  powszechnych.

W  ch w ili obecnej s tud iu je  na 
nich 1.200 słuchaczy z czhgo 75 
procent stanow ią pracownicy 
fizyczn i. (K ry g .)

Do przedterm inowego zakon 
czenia kam pan ii p rzyczyn iły  
się także dokonywane przez 
robotn ików  w yna lazk i i  u- 
sprawnienia. Gdy w  1947 roku 
do K o m is ji U sprawnień w p ły ­
nę ły zaledwie 2 pom ysły, to w 
roku 1949 zgłoszono 159 po­
m ysłów  rac jona liza torsk ich , 
k tó re  p rzyn io s ły  ponad 22 
m iln . z ł oszczędności.

M echanik cukrow n i „R au- 
ban“  Edw ard Kow alczyk, k tó ­
ry  zaoszczędził 200 tys. zł 
przez przedłużenie czasu p ra ­
cy f i l t r u ,  oczyszczającego uży­
waną do p rodukc ji wodę rzecz­
ną, o trzym a ł 31 tysięcy z ł p re­
m ii.

35 tys. z ł p re m ii o trzym a li: 
zm ianowy Eustachy Szymań­
ski i  ślusarz W ładys ław  To­
mecki z cukrow ni „K le c ina “  za 
usprawnienie p racy aparatów, 
służących do o trzym yw an ia  
lo z tw o ru  cukru z buraka.

W  ruchu rac jona liza to rsk im  
uczestniczy także in te ligencja  
techniczna i  adm in is trac ja  za­
kładów. 5.377 tys . z ł p rzyno­
si w  ciągu roku wynalazek dy­
rek to ra  cukrow n i „Chełm ża“ , 
inż. S tefana Zagrodzkiego. 
S konstruow ał on urządzenie do 
automatycznego dawkowania 
mleczka wapiennego podczas 
oczyszczania roz tw o ru  cukru. 
W ynalazca o trzym a ł 68 tys. 
zł p rem ii.

Najlepsze w y n ik i w  osta t­
n ie j kam panii osiągnęła zało­
ga cukrow ni „Tuczno“ , k tó ra  
zdobyła na własność przechod 
n i sztandar współzawodni­
ctwa w okręgu poznańskim o- 
raz załoga cukrow ni „Izabe­
lin “ , k tó ra  d ru g i raz zajęła 
pierwsze miejsce w  okręgu 
warszawskim .

P ro ą ra ra  d n ia  7.05, 13 25; N a  Ju­
t ro  23.10; S y g n a ł cza^u 5.13; W ia ­
d om o śc i 5.15: 6.00: 6.45; 8.00; 16 00; 
20.00; 23-00; W szechn ica  8.15; 18 40.

5.10 P o czą te k  a u d y c ji :  5.20 K o n  
c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y ; .6.05 — 7.10 
G im n a s ty k a : 6 15 K o n c e r t r o z ry w  
k o w y  z B u d a p e s z tu ; 7.20 M u z y k a ; 
8 05 R e p e r tu a r  k in  i  te a tró w ; 8.10 
M u z y k a ; 8 35 P rz e rw a : 13.35 D la  
k la s  X  — X I ;  14.09 Z  c y k lu  . W a l 
c z y m y  z a n a lfa b e ty z m e m " ; 14 15 
M u z y k a  p o p u la rn a ; 14.55 K o n c e r t  
m u z y k i p o l.:k !e j;  15 .'0 D la  ś w ie ­
t l i c  d z ie c ię c y c h : 15 50 M u z y k a ; 
16 20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i; 16.1.7 
M u z y k a  p o p u la rn a ; 16 50 W ia d o m e  
śc i z te re n u : 17.00 K o n c e r t  ro z ry w  
k o w y ;  17.45 D la  św  e t l ic  m ło d z ie ­
ż o w y c h : 18.00 Z  k r a ju  i  ze ś w ia ta ;
18.15 Z a g a d k i m u z y c z n e : 19.00 D ia  
w s i;  19.15 K o n c e r t  pod d y r .  R ez le ­
ra ; 21.00 K o n c e r t  C h o p in o w s k i; 
21.30 A u d y c ja  l ite ra c k a :  22.00 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a ; 22.20 K o n c e r t  
r o z ry w k o w y  z C z e c h o s ło w a c ji.
23.15 S y m fo n ie  B e e th o y e n a ; 24.15 
H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji .

TRYBUNA LUDU
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra l 
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j Pai 

R o b o tn ic z e j.

R e d a g u je  K o m ite t :  
N a k ła d  R S W ..Prasa**.

R e d a k c ja :
W arszaw a  u l. S m o ln a  11.

T e le fo n y : R e d a k to r Nacze
8-22-60. Zastępca  Redak? 
N acze ln eg o  8-33-28. S e kre t 
R e d a k c ji 8-82-29, D z ia ł m ie j 
8-71-82. D z ia ł g o sp o d a r’ 

8-64-78.
C e n tra le : 8 - 82 - 28; 8 - 5 1 -
7 - 0 1 - 2 2 ;  7 - 0 1 - 2 1 :  8 - 57 -
T e le fo n y  n o cn e ; S e k re ts i 
8-82-28 D z ia ł K r a j o w y  3-5) 
R e d a k to r N o c n y  -7-01-21 
d a k to r  T e c h n ic z n y  8-57 

D z ia ł depesz 7-01-22.

P R E N U M E R A T A
P re n u m e ra ta  m iesręczna 
k r a ju  zł 150 — p re n u m e r 
zb io ro w a  od 10 egz na je< 
adres , p a r ty jn a  z ł 75—, zas 

n iczna  zł 300 —. 
K o n to  P K O  — N r 11374

P rz y  zg łoszen iu  p re n u m e r 
n a le ży  podaC d o k ła d n y  i c 

te in y  adres
A d m in is t ra c ja 1 W arszawa 

S m o lna  13 te l 8-29-84 
K o lp o r ta ż  te l 8-71 80 3 n  
R ek la m  l Ogłoszeń 8-60

D ru k  Z a k ła d y  G ra fic z n e  
. .P ra s a “ , u l .
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Leopold Lew in

Mickiewicz i Puszkin
Poeta śpiewa pieśń poecie,

N ad  nim i pokrzykują mewy.

Jak w  tamto ciemne, złe stulecie 

Idą pod rękę brzegiem N ew y.

N ew a to czy też może W is ła ,

N ie  poznasz po błyskaniu fa li —- 

Jedna nad nim i wolność błysła,

K tó rą  tak obaj pokochali.

Płaszczem przyjaźni otuleni,

W  poezji bracia dwaj rówieśni.

Tw arze —  daleki św it rumieni 

I  nowe śpiewać każe pieśni.

Z ły  w iek mijanie fal uniosło —

Radość poetom skronie wieńczy,

Że tak cudownie się rozrosło 

D rzewo przyjaźni ich młodzieńczej.

W  cienki pom ników  i  rusztowań 

R ozkw ita  bujnie i  dojrzale.

... I Zygm unt berło w  chmurze chowa,

I  wspina konia P io tr na skale.

Z a m k n ię c ie
R o k u  M ic k ie w ic z o w s k ie g o
N A  W Y B R ZE ŻU

N a  -zakończenie Roku M ic ­
kiew iczowskiego na. W ybrzeżu 
odbyła się staran ie rn , W R N  w 
sa li Państwowego T ea tru  „W y  
brzeże“  w  Gdańsku uroczysta 
akademia, na k tó rą  p rzyb y li 
liczn ie  robotn icy  gdańskich fa ­
b ry k  oraz delegacje chłopskie 
z terenu całego W ybrzeża. Do 
prezyd ium  akadem ii zaproszo­
no m. in. czołowych przodow­
n ików  pracy i  rac jonalizatorów . 
R e fe ra t na tem at działalności 
a rtys tyczne j i  społecznej M ic ­
kiew icza w y g ło s ił przewodni­
czący W R N  ob. Duda-Dzie- 
w ierz. P rogram  d ru g ie j części 
akadem ii w yp e łn iły  recytacje 
oraz część muzyczna w w yko ­
naniu o rk ie s try  Państwowej 
F ilh a rm o n ii B a łtyck ie j, sk rzyp ­
ka H . P alu lisa oraz śpiewa­
czek: Ire n y  Jesiakówny i A nny 
Borey, k tó re  wykona ły pieśni 
do słów M ickiew icza.

W  L U B L IN IE

W ojew. kom ite t obchodu 150 
rocznicy urodzin  Adama M ic ­
kiew icza w Lub lin ie  zorganizo­
w a ł w sali T eatru  Muzycznego 
uroczystą akademię ku  czci 
M ickiew icza i Puszkina. Refe­
ra t o znaczeniu twórczości obu

w ie lk ich  poetów w yg ło s ił p ro f. 
Bownik. W  części a rtystyczne j 
wygłoszono u tw o ry  M ick iew i­
cza i  Puszkina.

W  S ZC ZE C IN IE

W  sali W ojew . Rady N a ro ­
dowej w Szczecinie odbyła się 
uroczysta akademia m ick ie­
wiczowska, k tó ra  zgrom adzili 
liczną m łodzież szkolną oraz 
miejscowe społeczeństwo.-Aka­
demię zaga ił znany poeta 
szczeciński, W ito ld  W irpsza- 
charakteryzu jąc twórczość 
M ickiew icza, jako poety i  pu­
b licys ty . N a część artystyczną 
z łoży ły  się recytac je  w ierszy 
M ickiew icza oraz pieśni do 
słów poety.

W  O LS Z T Y N IE

W  sali Państw. T ea tru  im. 
Stefana Jaracza w  O lsztynie 
odbyła się uroczysta akademia, 
w k tó re j w z ię li udz ia ł przed­
stawiciele w ładz, p a r t i i p o li­
tycznych, o rgan izacji społecz­
nych, młodzieżowych, zw. za­
wodowych oraz miejscowe spo­
łeczeństwo. Odczyt o twórczoś­
ci M ickiew icza w yg ło s ił dr J. 
Dybowski. F ragm enty  u tw o­
rów  w ielkiego poety recytow a­
l i  a rtyśc i miejscowego teatru.

K ro n ika  oświatowa
1.035 P U N K TÓ W  

B IB L IO T E C Z N Y C H  I  1.208 
B IB L IO T E K  SZK O LN Y C H  
W  W OJ. SZC ZEC IŃ SKIM
W  roku  ub. uruchomiono w 

w o j. szczecińskim 757 nowych 
punktów  bibliotecznych w m ia ­
stach i wsiach. Ogółem is tn ie ­
je  obecnie 1.035 punktów , k tóre 
p o s ia ia ją  335 tysięcy książek 
O tw arto  również 226 nowych 
b ;b lio tek szkolnych, zaopa tru­
jąc  je w 82 tysiące książek. 
Ogółem czynnych jest obecme 
w  woj. szczecińskim 1.208 bi 
b lio tek szkolnych, zaopatrzo­
nych w 211 tysięcy książek.

67 N O W Y C H  Ś W IE T L IC  
R O BO TN IC ZYC H  W PGR-ach 

W OJ. O LS ZTY Ń S K IE G O  
W  ciągu ub. r. założono w 

m a ją tkacn  PGR woj. o lsztyń­
skiego 67 nowych św ietlic, ro ­
botniczych. Świetlice zostały 
zradiofonizowar.e i wyposażo­
ne w b ib lio tek i. Obecnie w ma­
ją tka ch  PGR woj. olsztyńskie- 
gr czynnych jes t ogółem 12/ 
św ietlic .

C Z Y T E L N IA  
D L A  M ŁO D ZIE ŻY  

W L U B L IN IE
Dzięki subsydiom Zarządu 

M ie jskiego w Lub lin ie  oraz K u ­

ra to riu m  O.S. Lubelskiego 
uruchomiono w Lub lin ie  p ie rw ­
szą czyte ln ię dla m łodzieży, 
liczącą ok. 800 książek.

P O P U LA R Y Z A C JA  N A U K I 
W L U B L IN IE

W  celu spopularyzowania za­
gadnień naukowych wśród sze­
rok ich  rzesz społeczeństwa i 
m łodzieży szkolnej, U n iw e rsy­
te t im . M a rii Curie-Skłodow- 
skie j w Lub lin ie  wraz z nowo­
powstałą Akadem ią Lekarską, 
prowadzą cyk l powszechnych 
w ykładów  un iw ersyteckich z 
dziedziny nauki współczesnej. 
W ykłady cieszą się dużą fre k ­
wencją i zainteresowaniem spo­
łeczeństwa.

U N IW E R S Y T E T Y  
N IE D Z IE L N E  ZA M P

U n iw e rsy te ty  niedzielne, pro­
wadzone przez Z A M P , które 
rozpoczęły działalność w osta t­
nim miesiącu ub. roku, obejm u­
ją obecnie 11 wsi. Obok un i­
wersytetów  Z A M P  powstał w 
T raw n ikach un iw e rsyte t nie­
dzielny, prowadzony przez koło 
naukowe geografów  U n iw e r­
sytetu im . M a r ii C u r ie -3 k łj-  
do wskiej.

Plan pięcioletni — droga 
Ludowych Węgier do socjalizmu

Jerzy R aw iczP rodukc ja  przemysłowa c- 
siągnęła 140 proc. przedwo­
jennego poziomu, p rodukcja  
ro ln icza po odbudowie zn i­
szczeń, osiągnęła poziom przed 
wojenny. Poziom życiowy lu ­
dzi pracy podniósł się w  porów 
naniu z okresem przedw ojen­

nym o 37 proc. Naród w ęgier­
ski podniósł swój poziom do­
brobytu i  k u ltu ry  -— oto w 
najgrubszych zarysach rezu l­
ta ty  wypełnionego o osiem rnie 
s:ęcy przed term inem , p ie rw ­
szego w dziejach Węgrer planu 
gospodarczego, p lanu 3-letnie- 

go-
Z dniem 1 stycznia 1950 r. 

W ęgierska Republika Ludowa 
wkracza w nowy etap, w etap 
planu 5-letniego, k tó ry  stwo­
rzy  gospodarczy fundam ent 
socjalizm u w tym  k ra ju .

Trzeba być na Węgrzech, 
rozm awiać z robotn ikam i i 
chłopami, z inżyn ie ram i i tech 

n ikam i, z profesoram i i s tu ­

dentam i, z' kobietam i i m łodzie 
żą, by zrozumieć ja k  bardzo 

wszyscy p racu jący tego k ra ju  
ży ją  swoim planem 5-letn im , 
ja k  bardzo na sercu każdemu 
leży wykonanie te j części p la ­
nu k tó ra  przypada na jego fa ­
brykę, jego spółdzielnię p ro­
dukcyjną lub uczelnię. W ęgrzy 
są dum ni ze swych osiągnięć, 
i m a ją  z czego być dumni. Wę­
grzy z całym zapałem i  entu 
zjazmem wstępują w pierwszy 
okres wykonania swego nowe­
go, w ielkiego zadania.

Cały przemysł przeszedł 
w ręce państwa

U  progu planu 5-letniego 
W ęgierska Republika Ludowa 
dokonała nowego poważnego 
kroku w k ie runku rozszerzenia 
socjalistycznego sektora gospo 
da rk i ńarodowej, p rzs im u jąc 
na własność państwa wszystkie 
przedsiębiorstwa przemys/owe, 
górnicze i transportow e, z w y ­
ją tk ie m  m ałych zakładów. 
Rachuby węgierskiego i obcego 
kap ita łu , zm ierzające do zaha­
mowania m arszu węgierskiego 
ludu ku socjalizm ow i, zostały 
ostatecznie przekreślone.

Tak, ja k  wszystkie p lany go 
spodarcze państw dem okracji

ludowej, ta k  i p lan węgierski 
uderza wielkością rozmachu 
twórczego, a jego wykonanie 
z likw id u je  zacofanie la t kap i­
ta lizm u i w ydatn ie  przyśpieszy 
rozwój k ra ju .

Zadania planu
Jakie zadania staw ia sobie 

plan 5-letni?

1) Przyśpieszenie uerzem y- 
słow ienia k ra ju  przez rozwój 
przemysłu ciężkiego i maszyno 
wego jako podstawy rozw oju 
przemysłu lekkiego oraz mecha 
n izac ji gospodarki ro lne j i u- 
nowocześnienia transportu .

2) L ikw idac ję  zacofania go­
spodarki ro lne j i poważne pod 
wyższenie je j p rodukc ji dla za­
pewnienia dostatecznej ilości 
środków żywnościowych i zabez 
pieczenia w surowce przem y­
słu.

3) Podwyższenie s tandartu  
życiowego narodu węgierskiego 
przez up rzem ys ło w ien i i p rz t j 
ście na wyższy poziom gospo­
da rk i ro lne j.

4) Ostateczną likw id a c ję  mo 
nopolu ośw iaty dla byłych klas 
rządzących, zabezpieczenie roz­

w o ju  ku ltu ra lnego mas robot­
niczych i pracującego chłop­
stwa, wykształcenie przodu ją 
c jch  kadr pochodzenia robo tn i­
czego i chłopskiego.

5) Stworzenie gospodar­
czych i społecznych warunków  
dla stopniowej n iw e lac ji, róż­
nic między miastem a wsią.

6) W zmocnienie obronności 
k ra ju  w  sojuszu ze Związkiem  
Radzieckim  i k ra ja m i demokra­
c ji ludowej, oraz m iłu ją cym i 
wolność ludam i całego świata.

Realizacja tych sześciu zasa­
dniczych punktów  planu 5-let­
niego przekształci W ęgry z kra  
ju  rolniczo - przemysłowego w 
k ra j przemysłowo - ro ln iczy i 
da przewagę sektorowi socja li­
stycznemu w całej gospodarce 
narodowej.

50,9 miliardów forintów 
wyn’osą inwestycje

W  początkowej fazie plan 
5-letn i p rzew idyw ał inwestycje

w  sumie 35 m ild . fo rin tó w . 

Tow. Gero, m in . przem ysłu 

przedkłada jąc parlam entow i 

p ro je k t ustaw y o p lan ie, okre­

ś li ł sumę in w es tyc ji na 50,9 
m ilia rd ó w  fo r in tó w . Ten w ie lk i 

wzrost pro jektow anych inw e­

s ty c ji s ta ł się m ożliw y dzięki 

przedterm inowem u w ykonaniu 
3-letniego planu i znacznemu 

wskutek tego wzrostow i docho­

du narodowego.

D latego też c y fry  planu 5- 

le tn iego, a wśró. n ich c y fry  

inw estycyjne m og ły  ulec pod­

wyżce.

A  oto n iektóre z n ich :

Dochód narodowy w ostat­

nim  reku p lanu, t j .  w roku 

1954 osiągnie 163 proc. docho­
du narodowego w 1949 roku. 

W  rezultacie uprzem ysłow ienia 

i zm iany s tru k tu ry  ekonomicz­

nej k ra ju  przem ysł da 58,7 

proc. dochodu narodowego w 
1954 roku wobec 49.7 proc. w 

roku 1949.

Te cyfry mówią

Jak w ie lk i jes t wzrost inw e­

s tyc ji w  porównaniu z okre­

sem panowania kap ita lis tów  

świadczą następujące c y fry :

W  la tach 1928 — 1937 inwe 

stycje przemysłowe wynosiły 

przecię tn ie 3,9 proc. dochodu 
narodowego rocznie. W  latach 

planu 5-letniego inwestycje 

przemysłowe wyniosą przecięt­

nie 21,4 proc. znacznie w ięk­

szego dochodu narodowego. W 
ciągu 12 la t, t j .  od 1926 do 

1938 roku węgierska produkcja 

przemysłowa wzrosła raptem  o 
10,6 proc., t j .  o m nie j niż jeden 

procent rocznie. W  latach p la ­
nu pięcioletniego produkcja  

przemysłowa wzrośnie o 86,4 
proc., t j .  przeciętnie o 17,2 

proc. rocznie.

A ż 28 razy wzrośnie w po­
równaniu z okresem przedwo­

jennym  liczba zatrudnionych w 

przemyśle.

Podobnie przedstaw ia się 

sprawa rozw oju ro ln ic tw a . W  
ciągu jedenastu la t, poprzedza 

jących drugą wojnę św iatową, 
roczny p rzyros t p ro du kc ji ro l­
niczej W ęgier w ynosił średnio

0 1,81 proc., a w la tach p la ­

nu 5-letniego średni wzrost w y 

niesie 8,44 proc.

P lan przeznacza w ie lk ie  su­

my na rozw ój, mechanizację i 

unowocześnienie gospodarstwa 

rolnego. W ysta rczy powiedzieć, 
że w chw ili zakończenia planu 

W ęgry będą posiadały 22.800 

trak to ró w , k tó rym i będzie się 

upraw iać 60 proc. ogółu ziemi 

ornej k ra ju . Rozrośnie się ró ­
wnież transp o rt.

Tw órcy planu w ie lk ich prze­
obrażeń nie zapomnieli o po­

trzebach człowieka pracy. L u ­

dzie pracy na Węgrzech otrzy 
m ają w  ram ach planu 5-let­

niego 180 tysięcy nowych m ie­

szkań, m ilia rdow e sumy są 

przewidziane na rozwój oświa­

ty , k u ltu ry , na podniesienie sta 

nu zdrowotności narodu węgier 

skiego.

Rzecz jasna, że ta k i wspa­

n ia ły  roz.v.ój gospodarki musi 

pociągnąć za sobą wzrost sto­
py życiowej ludności. Już w re 

zultacie w ykonania planu trzy  

letniego stopa życiowa , ludno­

ści wzrosła wydatnie. W  

w yn iku  wykonania p la ­

nu pięcioletniego przeciętny 

poziom życiowy będzie stanow ił 

185 proc. przeciętnego poziomu 

życiowego w okresie przedwo­
jennym .

„Przeobrazimy mapę 
naszej ojczyzny“

Plan trz y le tn i by ł przede 

wszystkim  planem odbudowy 

zniszczeń i zaleczenia ran wo­

jennych, choć w latach 1947 — 

1949 uruchomiono również no­

we obiekty przemysłowe. Plan 

pięcio letn i jest ju ż  planem bu 
dowy w ie lk ich nowych obiek­

tów, fa b ry k , kopalń i dużych 

ośrodków produkcyjnych na 

wsi.. P lan przew iduje in du ­

s tria lizac ję  zacofanych te re ­
nów k ra ju : Szeged, Debreczyn, 

Chodmezewaszarchej, Mąko, 

Solnok, Keczkemet, Kaposzwar

1 szereg innych miejscowości 

zamieni się w duże ośrodki 
przemysłowe. „P rzeobrazim y 

gospodarczą mapę naszej o j­

czyzny“  —  powiedział w pa r­

lamencie om awiając plan pię­

cio letn i tow. m in is te r Gero.

Plan ten zostanie zwycięsko 

wykonany, podobnie ja k  plan 

3-letn i. W ęgierska klasa robot 

nicza i wszyscy pracu jący tego 

k ra ju  pod kierownictwem  W ę­

g ie rsk ie j P a r t ii P racujących, 

przystępu ją  z całym sercem 

do nowego etapu budowy lep­

szego ju tra  swojej ojczyzny. 

W śród entuzjazmu twórczego, 

w tw a rd e j i n ieustęp liw e j w a l­

ce przeciw  resztkom klas w y­
zyskujących i  im peria lis tycz­

nym agenturom  naród w ęgier­

ski buduje socjalizm.

N ajlepsi polscy hokeiści na lodowisku w sto licy

Na lodowisku■ „Leg ii“  w Warszawie odbyły się hokejowe mecze sparringowe między 
dwoma zespołami, złożonymi z najlepszych polskich hokeistów. Na fo tografii jeden z

gorących momentów podczas meczu F0to a b

W  im ię  szczęścia n a ro du
W iera Panowa, au torka zna­

nych czyte ln ikow i polskiem u 
powieści „Towarzysze podróży“' 
i  „K ru ż y lic h a “ , należy do w y ­
bitnych indyw idualności boga­
te j l ite ra tu ry  radzieckiej. K r y ­
ty k a  podnosi, g łęboki huma­
nizm  je j ta len tu  i w ie lk ie  m i­
strzostwo w rysunku bardzo 
praw dziw ych postaci ludzi ra ­
dzieckich. Jest w Panowej czuj 
na wrażliwość i zrozumienie w 
stosunku do tych w łaśnie zw y­
kłych ludzi, żywe zaintereso­
wanie się ich losam i, Które 
przedstaw ia ze szczerością i 
uczciwością rzetelnego a r ty ­
sty .

T a len t Panowej jes t na
w skroś liryczny, je j twórczość 
in s p iru ją  przede wszystkim  ży­
ciowe koleje jednostki w w ie l­
k ie j zbiorowości radzieckiej.

B oh aterow ie  sowchozu
W opowieści p t. „Jasny 

brzeg“ , w ydrukow anej medaw 
no w czasopiśmie radzieckim  
„Z w iezda“  („G w iazda“ ) zajęła

się Panowa, podobnie ja k  i  w 
poprzednich swych powie­
ściach, obrazem codziennego 
życia prostych ludzi radziec­
kich. W „Towarzyszach podró­
ży“  by li to pracownicy pociągu 
sanitarnego, w „K ru ży lisze “  — 
robotn icy i dyrekc ja  w ie lk ie j 
fa b ry k i, zaś bohateram i nowej 
powieści są pracownicy sowcho 
zu hodowlanego „Jasny brzeg“

Są to przeważnie uczciwi ra ­
dzieccy ludzie pracy, k tó rzy  po 
nad wszystko s taw ia ją  in te re ­
sy narodu i państwa. Bohate­
row ie Panowej nie zawsze znaj 
du ją w łaściwe rozw iązanie za­
gadnień, które przed n im i po­
w sta ją , lecz są szczerze i g łę­
boko oddani spraw ie i dla je j 
dobra mężnie przezwyciężają 
wszelkie przeszkody.

Po zakończeniu w o jny do 
sowchozu „Jasny brzeg“  w ra ­
cają żołnierze fro n to w i: Koro- 
stie low  (m ianow any dyrekto 
rem sowchozu) i  A łm azow 
(k ie row n ik  robót budowla­
nych). W raca tu  również po

ukończeniu sem inarium  peda­
gogicznego —  m łoda nauczy­
cielka M arianna.

K orostie low  —  energicznie 
zabiera się do pracy, rozpoczy­
na budowę fa rm , domów miesz­
kalnych i  in s ty tu c ji k u ltu ra l­
nych. Gospodarka sowchozowa, 
k tó ra  podupadła w czasie w o j­
ny, ro zw ija  się pod k ie row n i­
ctwem Korostie lowa i umacnia. 
Nie wszystko jednak udaje się 
Korostie low ow i zrobić w porę, 
niekiedy po'pełnia on błędy, a 
kiedyś pod w pływ em  p rzyk ro ­
ści osobistej m ówi nawet, że 
chciałby przejść do inne j, spo­
ko jn ie jsze j pracy. Rejonowy 
kom ite t p a r ti i pomaga K oro­
stie lowow i, sekretarz kom ite tu 
Gorebozenko daje mu wskazów­
ki. W zmacnia to s iły  K oro­
stielowa i zapala go do nowej, 
o fia rne j pracy.

„Chcę pracować 
wspaniale“

Ten nowy, socja listyczny sto­
sunek do- pracy, cha rakte ryzu­

je  i  innych pozytyw nych boha­
terów  powieści Panowej. L u ­
dzie ci w idzą swe powołanie w 
pracy dla dobra ojczyzny. Jed­
ną z na jbardz ie j pociągających 
postaci je s t Niusza m łoda, po­
godna i  wesoła dziewczyna, 
pełna rom antycznych marzeń i 
szlachetnych porywów.

„N iusza  m arzy ła  o dokona­
n iu  czynu niezwykłego, heroicz­
nego. Pomyślcie sami, —  co 
się dz ie je : ludzie wokół tak  
pracu ją , że pracy zwyczajnie  
dobre j nie można ju ż  uważać 
za dobrą, dziś bowiem dobra 
może być ty lko  praca icspania- 
ta. Ja chcę pracować wspania­
le. Pragnę, by mnie szanowa­
no, by nawet sam S ta lin  do­
w iedzia ł się o N iuszy Włoso­
wej, dziewczynie z odległego 
sowchozu. O tym , że iest w ła­
śnie taka sobie Niusza, która  
również buduje komunizm i to 
nie gorzei od innych... I dopnę 
swego! N ie brak m i ani rozu­
mu. an i s il, me jestem gorszo 
od innych. Dopnę swego!"

I  N iusza rzeczyw iście doko­
nuje czynu niezwykłego. Dzię­
k i s taranne j opiece nad powie­
rzonym i je j k row am i osiąga 
rekordowy udój m leka. D ow ia­
duje się o ty m  cały k ra j. Do­
świadczenie stachanowskiej 
pracy N iuszy staje się dorob­
kiem  w szystk ich  pracowników 
hodowli byd ła .

Opowieść optymistyczna
Każdy z bohaterów powieści 

Panowej ma własne radości i 
sm utki. N iusza szczęśliwa z ra ­
c ji sukcesów na polu pracy, 
jednocześnie boleśnie przeżywa 
nieszczęśliwą m iłość do K oro­
stielowa. A łm azow po powro­
cie do rodziny czuje się tu ob­
cy. Tęskni za inną kobietą, 
k tó rą  pokochał w czasie poby­
tu w szpita lu . Jednakże chociaż 
często trudno pracować, cho­
ciaż bohaterowie powieści Pa­
nowej przeżywają sm utk i i t r a ­
gedie, rozum ieją oni, że osobi­
ste przykrości i niepowodze­
nia m ija ją  i u człowieka ra ­
dzieckiego nie mogą stać na 
pierwszym  planie. Doskonale 

| rozum ieją oni, że ponoszą o-

grom ną odpowiedzialność za 
przyszłość. Wszak budują to, 
co na ziem i może być na jp ięk­
niejsze —  kom unizm. W szyst­
kie ich m yś li i cała praca s łu­
żą tem u najszlachetniejszem u 
celowi.

Panowa je s t en tuzjastycz­
nym  piewcą i  g lo ry fika to rem  
twórczego i  konstruktyw nego 
poczucia jednostkowej i  zbio­
row ej odpowiedzialności. Już 
sam ty tu ł opowieści —  „Jasny 
brzeg“  —  sugeruje obraz ko­
munistycznego celu, do k tó re ­
go zdążają nąrody ZSRR. Tę 
m yśl podkreśla Panowa rów ­
nież innym i środkam i, np. u- 
kazując wzruszające i poetycz­
ne postacie dzieci, przyszłych 
gospodarzy komunistycznego 
św iata oraz — otaczając całą 
narrację  atm osferą św ia tła , ra ­
dości i optym izm u.

„Jasny brzeg“  —  ja k  s tw ie r­
dza k ry ty k a  radziecka — sta­
nowi w ie lk i krok naprzód w 
twórczości Panowej i jest w y ­
razem je j do jrza łości ideowej, 
je j kroczenia po drodze re a li­
zmu socjalistycznego. B. D.

Moch na straży p raw  obyivatelskich

Rys. J. ZARUBA

f  i  I m

O m y łk a  in ż y n ie ra  K tic z in a
„K o n fro n ta c ja “ . Scenariusz A . M aczeret i  J. Olesza, reży* 

seria A. Maczeret, zdjęcia I.  G elejn, muzyka B. W olski. Pro­
dukcja „M o s film “  1939 (Z S R R ).

F ilm  o omyłce inżyn ie ra  K o ­
czina nie s trac ił nic ze swej 
aktualności, m imo, iż od chw i­
li jego zrealizowania up łynęło 
już  ponad dziesięć la t. Powstał 
on bezpośrednio przed w ybu­
chem osta tn ie j w o jny, k iedy 
szpiedzy kap ita lizm u us iłow ali 
wsze lk im i sposobami zdobyć 
tajem nice wojskowe i nrzem y - 
słowe oraz wszelkie in fo rm acje  
o ZSRR, aby móc je w yko rzy ­
stać w  przygotow yw anej w o j­
nie przeciw  zwycięskiemu soc­
ja lizm ow i.

Bohaterem f ilm u  jest czło­
w iek nracy, ta k i ia k  każdy z 
nas. P racu je , w  fabryce samo­
lo tów , po nracy wraca do do­
mu, spotyka się z kolegam i, 
darzy svm natią m łodą dziew­
czyna. z k tó ra  pragn ie się oże­
nić. Inżyn ie r Koczin iest p rzy  
tym  sumiennym i  pełnym  za­
pału pracownikiem , pasionu.ie 
się swa pracą, k tó ra  daie mu 
zadowolenie twórcze. Inżyn ie r 
Koczin je s t również dobrym i 
szczerym pa trio tą , k tó ry  chciał 
by przynieść swą ńracą ja k  
na jw iększy i ja k  na jlepszy po­
żytek ojczyźnie i  społeczeń­
stwu.

A  iedoak in żyn ie r Koczin po 
pe łn ił błąd. B łąd braku czu j­
ności i  b łąd niewłaściwego, 
lekkomyślnego i sentym ental­
nego ustosunkowania si« do no 
ważnej i  dla niego i  dla pań­
stwa sprawy.

„K o n fro n ta c ja “  jes t film em  
szniegowskim o pasmnuiącej 
fabule. A by  nie psuć przysz- 
łvm  w idzom  przyiem ności o- 
gladania go, nie bedziemv oma 
wiać w  recenzji jego treści. 
P rz y jrz y m y  sie na tom iast kon­
s tru kc ji scenariusza, n iezm ier­
nie logicznei, jasne j i  p rze j­
rzyste!, k tó ra , zachowując 
wszelkie elementy emocii roz­
grywającego sie dram atu, po­
t ra f i ła  celnie un iknąć niepo­
trzebnego szarpania nerwam i 
widza i meczenia go b ru ta ln y ­
m i łam ig łów kam i, czym raczą 
nas sensacyjne f ilm y , produ­
kowane w świecie burżuazji.

Polski ty tu ł f ilm u  „K o n fro n ­
tac ja “  (w  oryg ina le  rosy jsk im  
„O m yłka  inż. Koczina“ ), zna j­
duje swe uzasadnienie w łaśnie 
w te j ko n s tru kc ji scenariusza, 
k tó ra  przez ca ły czas trw an ia  
f ilm u  system atycznie kon fro n ­
tu je  każdą w rogą akcję szpie­
gów z rozg ryw a jącą  się ró w ­
nocześnie i  równoleg le k o n tr­
akcją radzieckich w ładz bez­
pieczeństwa. Kom isarz (M . J. 
Żarów ), k ie ru ją cy  tą  ko n tra k ­
cją, reprezentuje szlachetny 
typ  radzieckiego wyw iadowcy, 
k tó ry  spokojnie i celnie, z roz­
wagą i nam ysłem, a jednocześ­
nie n iezm iernie tra fn ie  po tra ­
f i  dojść po cienkie j n itce drob­
nych fa k tó w  do kłębka sprawy, 
do jąd ra  sieci szpiegowskiej, 
zdemaskować ją  i  zniszczyć.

K rop k i
S M U T N A  KO NIECZNO ŚĆ
BBC z dn, 28 stycznia do­

nosi, że generał Marshall, au­
tor programu „ pomocy“  a- 
merykańskioj dla Europy 
oświadczył:

„Program ten przeszedł 
wszelkie oczekiwania i oka­
zał się bardziej skuteczny, 
aniżeli przeioidywc.lo to wie­
lu... W ciągu dwóch następ­
nych lat kraje zachodniej 
Europy zjednoczą się zmu­
szone koniecznością“ .

„Skuteczność1 prowadząca 
do smutnej koniecznoś. i...

(a)
P O P U LA R N Y , CZY 

N IE P O P U L A R N Y ?
W prowadzonej przez PDT 

restauracji w hotelu Bristol

W prowadzony do film u  ele - 
ment zdrowego i  bezpośred­
niego hum oru, czyni tę postać 
kom isarza bardzo ludzką i  b li- 
sk ą.

„K o n fro n ta c ja “  jes t jeszcze 
jednym  dowodem, ja k  bardzo 
pożądana je s t współpraca re ­
żysera przy opracowywaniu 
scenariusza film ow ego. W spół­
twórca scenariusza i  reżyser 
tego film u , A . Maczeret, prze­
prow adził wątek dram atyczny 
bezbłędnie, z godnym podziwu 
um iarem  ekspresji i dużym ta ­
lentem a rty s ty , przez niebez­
pieczne ra fy  tan ie j sensacji, 
czyhające na każdego reżyse­
ra  w  f ilm ie  szpiegowskim. Za­
rzucić by można ty lk o  zby t­
nie prze jaskraw ienie postaci 
szpiega w  akc ji. W ina ta  spa­
da również częściowo na ak­
to ra , in te rpre tu jącego tę rolę.

I. Dorochin w  ro li inżyn ie ra  
Koczina oddał na tom iast do­
skonale sylwetę psychiczną bo 
hatera film u , zarówno w po­
czątkowych scenach z codzien­
nego życia, ja k  i  w  dram a­
tycznych momentach zrozumie 
nia trag iczne j om y łk i, rozpa­
czy i  załam ania, a wreszcie w 
końcowych scenach odzyska­
nia rów now ag i i  pow rotu do 
dalszej p racy kons truk to ra  
maszyn lo tn iczych, m ądrze j­
szego jednak tym  razem o jed 
no bolesne, lecz ważne i  cenne 
doświadczenie życiowe. Se­
kunduje mu dzielnie Lubow 
O rłow a w  ro i: kob ie ty, k tó rą  
zbyt późno zrozum iany błąd 
przeszłości i  om yłka Koczina, 
kosztu ją  życie. Z pozostałych 
wykonawców w yróżn ia  się B. 
J. Petker w ro l i kraw ca Gu- 
rewicza.

IR E N A  M ERZ
P. S. W  recenzji z f ilm u  

„B oga ty  p lon“ , znalazły się ja k  
słusznie zauważyli nasi czyte l­
n icy dwie.poważne om yłk i i  je ­
den błąd d rukarsk i. W  f ilm ie  
w ystępują: nie przewodniczący 
Rejkom u, lecz sekretarz Rej- 
komu, nie sekretarz m iejsco­
wej o rgan izac ji p a rty jn e j, lecz 
przewodniczący Rejispołkom u 
(re jonow y kom ite t wykonaw­
czy) i wreszcie nie O. Zarow, 
a O. Żaków.

Prostu jąc błędy naszego tek­
stu, dzięku iem y jednocześnie 
ob. ob. W . B ia ł ” ćhowi i  B. 
S zw e jg iertow i za lis t.

W  spraw ie recenzji z „B o ­
gatego plonu“  o trzym aliśm y 
jeszcze k ilk a  innych lis tów , z 
k tó rych  każdy odmiennie in ­
te rp re tu je  treść film u . W ina 
tego zamieszania spada częś­
ciowo na F ilm  Polski, a kon­
kre tn ie  na nie zawsze konsek­
wentne tłum aczenie d ialogu 
oraz b łędy w  tekście program u. 
To ostatn ie było  też m. . in. 
przyczyną p rzyk rych  om—'ł ek 
w  naszej recenzji. I. M.

nad  „ i “
licznie reprezentowane fą  
robotnicze bluzy. Zadowolo­
ny, że nareszcie mamy praw­
dziwy lokal 'dla świata pra­
cy, usiadłem przy stoliku, 
żeby zjeść skromny obiad  
popularny.

Ale kiedy zobaczyłem 
karcie anonsoioaną w „popu­
larny“ spo ób „zupę Par- 
meniier z kluskami“  i ,P°~ 
trawkę Strcgonoff z podro­
bów“  —  przyznaję —  stra­
ciłem apetyt.

A tak thętnis zjadłby”1 
zupę jarzynową z tymiż klu­
skami i zwyczainą potrawkę 
z podrobóio... byle nazwani 
po ludzku i popularnie...

(im)


